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1. Wstęp

Wszediświat jest pismem upowszechniającym wiedzę przyrodniczą, przeznaczonym dla wszystkich interesujących się postępem nauk przyrodniczych, a 
zwłaszcza młodzieży licealnej i akademickiej.

Wszechświat zamieszcza opracowania popularnonaukowe ze wszystkich dziedzin nauk przyrodniczych, ciekawe obserwacje przyrodnicze oraz fotografie 
i zaprasza do współpracy wszystkich chętnych. Wszechświat nie jest jednak czasopismem zamieszczającym oryginalne doświadczalne prace naukowe.

Nadsyłane do Wszediświata materiały są recenzowane przez redaktorów i specjalistów z odpowiednich dziedzin. O ich przyjęciu do druku decyduje 
ostatecznie Komitet Redakcyjny, po uwzględnieniu merytorycznych i popularyzatorskich wartośd pracy. Redakcja zastrzega sobie prawo wprowadzania 
skrótów i modyfikacji stylistycznych. Początkującym autorom Redakcja będzie niosb pomoc w opracowaniu materiałów lub wyjaśniała powody odrzucenia pracy.

2. Typy prac

Wszechświat drukuje materiały w  postad artykułów, drobiazgów i ich cykli, rozmaitości, fotografii na okładkach i wewnątrz numeru oraz listów do Redakcji. 
Wszechświat zamieszcza również recenzje z książek przyrodniczych oraz krótkie wiadomości z żyda środowisk przyrodniczych w Polsce.

Artykuły powinny stanowić oryginalne opracowania na przystępnym poziomie naukowym, napisane żywo i interesująco również dla laika. Nie mogą 
ograruczac się do wiedzy podręcznikowej. Pożądane jest ilustrowanie artykułu fotografiami, rydnami kreskowymi lub schematami. Odradza się stosowanie 
tabel, zwłaszcza jeżeli mogą być przedstawione jako wykres. W artykułach i innych rodzajach materiałów nie umieszcza się w  tekśde odnośników do 
piśmiennictwa, nawet w formie: (Autor, rok), z wyjątkiem odnośników do prac publikowany* we wcześniejszych numerach Wszechświata (w formie „patrz 
Wszechświat rok, tom, strona"). Obowiązuje natomiast podanie źródła przedrukowywanej lub przerysowanej tabeli bądź ilustracji oraz — w przypadku 
opracowania opierającego się na pojedynczym artykule w innym czasopiśmie — odnośnika dotyczącego całego źródła. Przy przygotowywaniu artykułów 
rocznicowych należy pamiętaj że nie mogą się one, ze względu na cykl wydawniczy, ukazać wcześniej niż 4 miesiące po ich złożeniu do Redakcji.

Artykuły (tylko one), są opatrzone opracowaną przez Redakcję notką biograficzną. Autorzy artykułów powinni podać dokładny adres, tytuł naukowy, 
stanowisko i nazwę zakładu pracy, oraz informacje, które chaeliby zamieśac w notce. Ze względu na skromną objętość czasopisma artykuł nie powinien 
być dłuższy niż 9 stron.

Drcbiazgi są krótkimi artykułami, liczącymi 1—3 strony maszynopisu. Również i tu ilustracje są mile widziane. Wszechświat zachęca do publikowania w 
tej formie własnych obserwacji.

Cykl stanowi kilka Drdńazgów pisanych na jeden temat i ukazujących się w kolejnych numerach Wszechświata. Chętnych do opracowania cyklu prosimy 
o wcześniejsze porozumienie się z Redakcją.

Rozmaitości są krótkim notatkami omawiającymi najaekawsze prace ukazujące się w międzynarodowych czasopismach przyrodniczych o najwyższym 
standardzie. Nie mogą one być tłumaczeniami, ale powinny być oryginalnymi opracowaniami. Ich objętość wynosi 0,3 do 1 strony maszynopisu. Obowiązuje 
podanie źródła (skrót tytułu czasopisma, rok, tom: strona).

Recenzje z książek muszą być interesujące dla czytelnika: ich celem jest dostarczanie nowych wiadomośa przyrodniczych, a nie informacji o książce. Należy 
pamiętać, że ze względu na cykl redakcyjny i listę czekających w kolejce, recenzja ukaże się zapewne wtedy, kiedy omawiana książka już dawno zniknie z 
rynku. Objętość recenzji nie powinna przekraczać 2 stron maszynopisu.

Kronika drukuje krótkie (do lp  strony) notatki o aekawszycn sympozjach, konferencjach itd. Nie jest to kronika towarzyska i dlatego prosimy nie robić 
wyliczanki autorów i referatów, pomijać tytuły naukowe i nie rozwodzić się nad ceremoniami otwarda, a raczej powiadomić czytelnika, co dekawego wysrfo 
z omawianej imprezy.

Listy do Redakcji mogą być różnego typu. Tu drukujemy m. in. uwagi dotyczące artykułów i innych materiałów drukowanych we Wszechświede. Objętość 
listu rue powinna przekraczać 1,5 strony maszynopisu. Redakcja zastrzega sobie prawo selekcji listów i ich edytowania.

Fotogirfie przeznaczone do ewentualnej publikacji na okładce lub wewnątrz numeru mogą być czarno-białe lub kolorowe. Każde zdjęde powinno być 
podpisane na odwroae. Podpis powinien zawierać nazwisko i adres autora i proponowany tytuł zdjęda. Należy podać datę i miejsce wykonania zdjęda. 
Przy fotografiach zwierząt i roślin należy podać nazwę gatunkową polską i łacińską. Za prawidłowe oznaczenie ocfpowiedzialny jest fotografujący.

3. Forma nadsyłanych materiałów

Redakcja przyjmuje do druku tylko starannie wykonane, łatwo czytelne maszynopisy, przygotowane zgodnie z Polską Normą (30 linijek na stronę, ok. 
60 uderzeń na linijkę, strony numerowane na górnym marginesie, lewy margines co najmniej 3 cm, akapity wdęte na 3 spacje), napisane przez czarną, świeżą 
taśmę. Bardzo chętnie widzimy prace przygotowane na komputerze. Wydruki komputerowe powinny być wysokiej jakośd (NLQ lub HQ) i pisane na 
świeżej taśmie.

Tabele należy pisać nie w  tekśde, ale każdą na osobnej kartce. Na osobnej kartce należy też napisać spis rydn  w raz z  ich objaśnieniami. R ydny  można przysyłać 
albo jako fotografie, albo jako rysunki kreskowe w  tuszu, na kalce technicznej. Powinny być ponumerowane i podpisane z tyłu lub na marginesie ołówkiem.

Fotografie ilustrujące artykuł muszą być poprawne technicznie. Przyjmujemy zarówno zdjęda czamo-białe, jak i kolorowe (pozytywy i negatywy).
Materiały powinny być przysyłane z jedną kopią. Kopie maszynopisów i rydn, ale nie oryginały, mogą być kserogramami. Kopie rydn są mUe widziane, 

ale nie obowiązkowe.
Zaakceptowana praca po recenzji i naniesieniu uwag redakcyjnych zostanie zwrócona do autora celem przygotowania weisji ostateczną. Przesłanie ostatecznej 

wersji na dyskietce znacznie przyspieszy ukazanie się pracy drukiem.
Prace należy nadsyłać poci adresem Redakcji (Podwale 1, 31-118 Kraków). Redakcja w zasadzie nie zwraca nie zamówionych materiałów.

4. Honoraria

Opublikowane prace są honorowane zgodnie z aktualnymi stawkami Wydawnictwa. Ponadto autor otrzymuje bezpłatnie jeden egzemplarz Wszechświata 
z wydrukowanym materiałem.
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PIOTR POPIK (Bethesda, USA)

IBOGAINA, NADZIEJA DLA UZALEŻNIONYCH

U zależnienia psychiczne, czyli niepoham ow ana po­
trzeba zażyw ania jakiejś substancji, są  dziś uw ażane za 
chorobę społeczną. N arkom ania, alkoholizm , uzależnie­
nie n iko tynow e są  zm o rą  nie tylko uzależnionych, są  
rów nież n iem ałym  problem em  dla środow iska, w  jakim 
żyją. U zależnienie m orfinow e i heroinow e jest jedną z 
pow ażniejszych chorób dzisiejszych czasów. Jego lecze­
nie jest kosztow ne, d ługotrw ałe, a naw et jak chcą nie­
którzy —  beznadziejne, przynajm niej znanym i dziś m e­
todam i. D otychczas stosow ane m etody, w śród nich 
p raw dopodobnie  najskuteczniejsze 'p rzestaw ienie ' na 
łagodniejszy lek, rów nież  uzależn iają  a wszystkie bez 
w yjątku pow oduję u  leczonych moc objaw ów  ubocz­
nych. D latego trw ają, jak  do tąd  nieskuteczne, prace nad 
terap ią  uzależnień, a badacz, który w prow adzi ją  w  ży­
cie, będzie  b łogosław iony nie tylko p rzez rodziny n ar­
kom anów . Taka nadzieja pojaw iła się niedaw no, gdy  
w ykazano, że uzależnienia (zwłaszcza kokainow e i he­
roinow e) u  ludzi i zw ierząt laboratoryjnych ham uje lek 
o nazw ie ibogaina (ryc. 1). W spom ina się przy  tym, że 
ibogaina m a właściwości ham ow ania uzależnień nie 
tylko w  sto sunku  do  kokainy i opioidów , ale w  sto­

sunku do  w szystkich innych substancji uzależniających. 
Możliwości te traktuje się pow ażnie, gdyż, co w  na­
ukach podstaw ow ych zdarza się nieczęsto, opaten tow a­
no te przeciw uzależnieniow e właściwości ibogainy

Historia ibogainy zaczyna się w  połow ie ubiegłego stu­
lecia. Substancję wyizolowali badacze francuscy z korzeni 
zachodnioafiykańskiego krzew u Tabernanthe iboga już  na 
początku dw udziestego wieku, więc w  czasach kiedy 
niewiele w iedziano o farmakologii i biochemii czynności 
psychicznych (ryc. 2). W  latach czterdziestych badano je­
go potencjalne właściwości w  leczeniu chorób krążenia 
(zwłaszcza nadciśnienia) i w  ułatw ianiu rekonwalescencji 
po ciężkich zabiegach; m im o że w yniki były zachęcające, 
leku nie stosowano na szerszą skalę.

Do badania ibogainy skłoniły p raw dopodobn ie  nie­
zwykłe, praw ie m agiczne właściwości w yciągu z krze­
w u Tabernanthe iboga. U żyw ana w  ry tuałach  inicjacyj­
nych w śród m ężczyzn plem ienia M itsogho w  Gabonie, 
ibogaina w yw ołuje niezw ykle silny- „odm ienny  stan  
św iadom ości", trwający co najmniej kilka dn i, w  czasie 
którego podd an i jego działaniu  tw ie rd z ą  że m ogą kon­
taktować się z bóstw em  Bwiti (ryc. 3). W  1962 roku  kil­
ku am erykańskich narkom anów  (w śród nich później­
szy au to r czterech patentów ) dow iedziaw szy  się o nie­
zwykłym , now ym  narkotyku postanow iło  w ypróbow ać 
jego działanie na sobie (co z n au k ą  rzecz jasna nie m iało 
nic wspólnego, przynajm niej w  założeniu). Pięciu z 
siedm iu stw ierdziło jednak  ze zdum ieniem , że ich po­
trzeba „brania" zniknęła, przynajm niej na jakiś czas. 
Dwóch innych stw ierdziło, że nadal chcą zażyw ać he­
roinę, poniew aż lubią być „junkies". Jak się wydaje, tak
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Ryc. 2. Źródło ibogainy: roślina Tabemanthe iboga. Rycina z książki A. Lan- 
drin: De l’iboga et de 1’ibogaine. Paryż 1905.

zdeterm inow anym  osobnikom  naw et naw et lek o m a­
gicznych w łaściw ościach pom óc nie może.

W  latach osiem dziesiątych jedna z belgijskich firm  za­
częła p rodukow ać  ibogainę w  kapsułkach. Lek ten roz­
pow szechniano  w śród holenderskich narkom anów , po­
niew aż w  H olandii, kraju  o u staw odaw stw ie  liberal­
nym , p rzep isy  dotyczące posiadania i rozpow szechnia­
nia narko tyków  są  dość łagodne. Spośród 60 osób, u  
których b ad an o  przeciw uzależniające w łaściw ości ibo­
gainy, pięćdziesięciu w yw odziło  się z holenderskich 
narkom anów , u  k tórych  zaw iod ły  inne (jak w spom nia­
no i tak  nieskuteczne) m etody  leczenia. N ie w iadom o, 
jak  potoczyły się ich losy, lecz u  kilku, o k tórych w ia­
dom o, po trzeba „bran ia" zniknęła na w iele lat. W  Sta­
nach Z jednoczonych, g dzie  z p raw nego  p u n k tu  w idze­
nia podobne leczenie jest —  jak  na razie —  niem ożliw e, 
narkom ani po  w płaceniu  5000-15 000 dolarów  m ogą 
odbyć p o d ró ż  do  E uropy, by  poddać  się leczeniu. 
A spekt finansow y nie jest b łahy  dla oceny skuteczności 
leczenia ibogainą: zapew ne niew ielu ludzi stać na tak 
kosztow ną terapię, co ogranicza populację pacjentów  
do  osób niezw ykle silnie m otyw ow anych .

Leczenie ibogainą m a trzy  fazy. Po zażyciu kapsułki 
pacjent leży spokojnie, by  po kilku godzinach  pogrążyć 
się w  m arzeniach. Z nikają  one po otw arciu  oczu. Lek 
nie w yw ołuje euforii, na tom iast pojaw iają się zabloko­
w ane w spom nienia, być m oże sugerujące pacjentowi, 
by w alczył z nałogiem . Z  relacji w iadom o, że ibogaina

Ryc. 3. Rytuał „płacenia przodków” w kulcie Fang Bwiti (Kongo). Ceremonia 
odbywa się pomiędzy dwoma krzakami ibogi. Fot J. W. Femandez

nie w yw ołuje halucynacji (których pacjent zazw yczaj 
nie kontroluje), nie jest to więc jeszcze jeden  narkotyk. 
Po czterech-pięciu godzinach  zaczyna się d ruga  faza, 
która trwa d o  20 godzin . W edług psychiatrów  (używ a­
jących ibogainę jako lek pom ocny w  naw iązan iu  kon­
taktu), pacjenci opisują ją  jako dw udziesto le tn ią  psycho­
analizę w  dw adzieścia godzin . Być m oże ta w łaśnie re­
fleksja pow oduje zrozum ienie m otyw ów , dla których 
pacjent zażyw a narkotyki. W reszcie w  trzeciej fazie na­
stępuje naw et kilkudniow e budzen ie  się.

N ie jest znana liczba osób, które dotychczas poddały 
się leczeniu ibogainą lecz m ożna sądzić, że nie przekra­
cza ona kilkuset pacjentów, co nie pozw ala na wyciąga­
nie daleko idących w niosków . Niemniej jednak sądzi się, 
że substancja ta ma w  istocie niezwykłe właściwości, po­
niew aż pojedyncza daw ka zapobiega lub  łagodzi objawy 
abstynencyjne i hamuje głód narkotyczny na miesiące lub 
lata! Zachęceni takimi w ynikam i farm akolodzy zdecydo­
wali przyjrzeć się bliżej m echanizm ow i działania tego le­
ku. W edług sceptyków, na dzisiaj (wiosna 1994) nie ma 
rzetelnych dow odów  naukow ych na to, iż ibogaina w  
ogóle może leczyć uzależnienia, poniew aż do  tej pory 
większość z  opisanych cudow nych uzdrow ień  ma cha­
rakter anegdotyczny, nie popartych rzetelnym i badania­
mi klinicznymi, więc rów ny pow iedzm y zbaw iennym  
właściwościom psiego smalcu. Niemniej jednak, skoro 
pojawia się taka możliwość, byłoby błędem  ją zlekcewa­
żyć. Takiego zdania są przynajm niej niektórzy lekarze i 
farmakolodzy. Amerykański N arodow y Instytut Uzależ­
nień Lekami (NIDA) sponsorow ał już 18 badań nad 
zwierzętami, zaś w  sierpniu 1993 zezw olono na ograni­
czone badania nad tym  lekiem u  ludzi.

Badacze, jak  to się zdarza nierzadko, nie są  zgodni 
co do  efektów ibogainy u zw ierząt. Podczas g d y  w  kil­
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ku dośw iadczeniach  nie w ykazano w pływ u leku na 
głód narkotyczny, w  innych lek znosił objawy absty- 
nencyjne. Sugeruje się, że ibogaina m oże działać w  
m óżdżku, a w ięc w  tej części m ózgu, która do tej po iy  
była u w ażana  za isto tną w  spraw ow aniu  kontroli nad 
czynnościam i m otorycznym i a nie nad myśleniem, 
św iadom ością i em ocjam i. W ielu farm akologów  i psy­
chologów  uw aża, że zażyw anie narkotyków , a rów nież 
inne nałogi, są  w yuczone, naw ykow e, co w  połączeniu 
z p rzy p isy w an ą  m óżdżkow i ro lą  w  uczeniu się (niejas­
ną  i dotyczącą np . um iejętności jazdy  na rowerze) m o­
głoby p row adzić  d o  w yjaśnienia zagadki działania ibo­
gainy. T em po b ad ań  nad ibogainą zostało niedaw no 
nieco zw olnione, poniew aż odkryto, że lek wywołuje 
(trzeba pow iedzieć, że w  bardzo  wysokich dawkach) 
obum ieranie kom órek  Purkiniego w  m óżdżku. N ie jest 
więc obojętny dla zdrow ia. Być m oże now e badania po­
każą, czy i k iedy lek będzie stosow any oficjalnie u  ludzi.

Badania nad biochem icznym  m echanizm em  działania, 
jak dotąd, nie wyjaśniły istoty przeciwuzależnieniowych 
właściwości ibogainy. L ek  posiadający niezwykłą stru­
kturę chem iczną działa na opiatow e receptory kappa oraz 
na m etabolizm  dopam iny, neuroprzekaźnika tradycyjnie 
uw ażanego za istotny w  etiopatogenezie uzależnień i ta­
kich chorób psychicznych, jak schizofrenia (której w aż­
nym i objaw am i są  halucynacje) i choroba Parkinsona. 
N iedaw ne badania przeprow adzone w  N arodow ym  In­
stytucie Z drow ia w  USA (Bethesda, USA) w skazują że 
ibogaina m oże oddziaływ ać na kompleks receptora 
NM DA, jednego z  wielu, które reagują na kwas gluta­
m inowy. G lutam inian, uw ażany  za najważniejszy 
neuroprzekaźnik w  m ózgu (a w  każdym  razie pobudza­
jący najwięcej neuronów ), jest bez w ątpienia zaangażo­

w any w  procesy uczenia się i pamięci. W iele uw agi przy­
wiązuje się do  teorii sugerującej, że w arunkow anie m a 
istotną rolę w  pow staw aniu (i trw aniu) uzależnień. Dla 
przykładu, każdy palacz wie, że palenie ma miejsce w  
pewnych, pow tarzalnych (jak chcą niektórzy badacze: ry­
tualnych) okolicznościach, to sam o dotyczy zwyczajów 
alkoholików i narkom anów . Żołnierze am erykańscy, któ­
rych większość była uzależniona od heroiny podczas 
wojny w  W ietnamie, porzucili nałóg po pow rocie do  Sta­
nów  Zjednoczonych, do  swoich nie-wojennych środo­
wisk. Jeśli połączyć w arunkow ą teorię uzależnień z 
amnestycznymi właściwościami antagonistów  receptora 
NMDA, a te z działaniem  ibogainy na tenże receptor, do 
wyjaśnienia antyuzależnieniow ego m echanizm u działa­
nia ibogainy jesteśmy o krok bliżej. Co więcej, wielokrot­
nie w ykazano antyuzależnieniow e działanie sam ych an ­
tagonistów receptora NM DA, co otwiera now e perspe­
ktyw y nad badaniem  leków działających na ten receptor.

H istoria badań  naukow ych (o czym  najlepiej w iedzą 
Czytelnicy Wszechświata) często pokazuje, że nierzadko 
do  odkrycia naukow ego p ro w ad zą  obserwacje p rzepro­
w adzone w  celach zupełnie n ienaukow ych. Kto m ógł 
przypuszczać, że kilku narkom anów  w  poszukiw aniu  
now ego narkotyku odkryje lek o przeciw narkotycznych 
właściwościach. M ożna mieć nadzieję, że poprzez b a ­
dania ibogainy nasza w iedza o uzależnieniach (a kto 
wie, m oże rów nież o m echanizm ach uczenia się i p a ­
mięci) posunie się o krok  naprzód .

Wpłynęło 1 IV  1994

Dr Piotr Popik jest lekarzem, pracownikiem Instytutu Farmakologii 
PAN w Krakowie, czasowo pracującym w Narodowym Instytucie 
Zdrowia w  Bethesda, USA

MAREK W. LORENC (Wrocław)

ORBIKULIT Z MULLAGHDERG — RZADKA ODMIANA GRANITU

O rbikulity  —  zbiorow a nazw a skał głębinow ych o te­
ksturze kulisto-skorupow ej. Tak brzm i zwięzła definicja 
zam ieszczona w  Słowniku Petrograficznym, która jednak 
ludziom  nie  zw iązanym  z geologią w  zasadzie nic nie 
m ów i. Aby dow iedzieć się czegoś więcej o tych dziw ­
nych skałach, trzeba już sięgnąć do  podręczników  pe­
trografii. Tutaj znajdziem y bardziej szczegółowe defi­
nicje wyjaśniające, że tekstura tego typu  odnosi się do  
skał kw aśnych  i obojętnych, w  których w ystępują ku­
liste lu b  elipsoidalne form y o budow ie koncentryczno- 
skorupow ej, spojone d robnoziarn istą  m asą skalną. Owe 
kuliste form y —  zw ane orbikulam i —  m ają najczęściej 
wielkość od  kilku do  kilkunastu  centym etrów , a kon­
centryczne pow łoki tw orzą  naprzem ianległe strefy m i­
nerałów  jasnych i ciem nych.

Jakkolw iek orbikulity  należą do skał bardzo rzadko 
spotykanych, doniesienia o ich w ystępow aniu publiko­
w ane w  literaturze specjalistycznej dotyczą bardzo róż­
nych stron  św iata. M im o to najbardziej klasyczne i ty­
pow e p rzyk łady  zostały opisane z rejonu Skandynaw ii 
(ryc. 1). Poza tym  w arto  nadm ienić, że chociaż najczę­

ściej są  to skały o składzie d ioryt-granodioryt, to w  nie­
których p rzypadkach  stw ierdzano  także o rb ikulam e 
gabro, a naw et skały żyłow e typu  lam profiru.

W  kolekcji W ydziału Geologii U niversity College 
D ublin pokazano m i dw ie próbki irlandzkich  granitów

Ryc 1. Klasyczny przykład granitu orbikularnego ze Szwecji.
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orb ikulam ych, z k tórych jedna, zaw ierająca gęsto u p a­
kow ane orbikule w czesnego s tad ium  rozw oju (tzw. 
protoorbikule) była p o  p rostu  luźnym  blokiem  znale­
zionym  w  hrabstw ie W icklow  i w  całości p rzyw iezio­
nym  do  Insty tu tu  (ryc. 2). T rudno  było w  takiej sytuacji 
p row adzić  dalsze badan ia  terenow e zakrojone na w ię­
kszą skalę.

D ruga próbka —  jakkolw iek m niejsza —  była bardziej 
obiecująca. O kazało się bow iem , że pochodziła ona z 
okolic M ullaghderg  w  hrabstw ie D onegal na północno- 
zachodnim  w ybrzeżu  w yspy. O dw iedziłem  więc to 
miejsce, a zebrany  m ateria ł okazał się niezw ykle cieka­
w y i rokujący nadzieje na uzyskanie  now ych cennych 
w yników . W ystępująca tu  skała to szaroróżow y śred- 
n ioziarnisty  g ran it hom blendow y , zaw ierający miejsca­
mi liczne orbikule, k tórych wielkość sięga od k ilku do 
k ilkunastu  cen tym etrów . Form y te zbudow ane są  z 
w yraźnie zaznaczonego jądra, k tórego skład m ineralny 
i s truk tu ra  często p rzypom inają  zasadniczą m asę g ra­
nitu  oraz drobnokrystalicznej, zew nętrznej pow łoki bar­
w y ciem noszarej (ryc. 3).

Pomijając szczegółow e opisy petrograficzne skały, z 
genetycznego p u n k tu  w idzenia w ażne jest przestrzenne 
rozm ieszczenie orbikul w  granicie i w ynikający z tego 
ich kształt. W  miejscach, gdzie  form y te w ystępu ją  p o ­
jedynczo i nielicznie, są  one praw ie kuliste, ale zupełnie 
inaczej w yglądają  tam , gdzie  w ystępu ją  w  d u ży m  za­
gęszczeniu. Leżąc blisko siebie albo w ręcz bezpośrednio  
stykając się ze s o b ą  orbikule przyjm ują kształty  wielo- 
kątne lub byw ają  częściow o spłaszczone (ryc. 3, 4). Sy­
tuacja taka nasuw a p rzypuszczenie  o plastycznej defor­
macji, co z kolei św iadczyłoby  o tym , że przed zakrze­
pnięciem  m agm y granitow ej orbikule także nie były  je­
szcze skrystalizow ane.

Zakładając p raw dopodob ieństw o  takiego m echani­
zm u, m ożna w yobrazić sobie pew ne miejsca w  niere­
gu la rnym  ciele m agm ow ym , w  których orbikule k u m u ­
low ały się w  w iększych ilościach, w zajem nie się defor­
m ując zan im  cały układ uległ krystalizacji i zakrzepnię­
ciu. Jak w ykazały  badania niektórych autorów , miejsca 
takie faktycznie istniały, a co ciekaw sze —  najczęściej 
pu łapki tego typu  zlokalizow ane były w  stropow ych 
partiach intruzji p rzy  kontakcie ze skałam i osłony d a ­
chowej. Jest to tylko jedna z m ożliw ych sytuacji, w  któ­
rych dochodzi do  koncentracji orbikul; om aw ianie 
w szystkich pozostałych nie stanow i g łów nego tem atu 
tego artyku łu . W tym  miejscu dochodzim y do jednego 
z d w u  podstaw ow ych  pytań: czym  są orbikule?

N ie w dając się w  detale petrograficzne poszczegól­
nych odm ian  orbikul, w arto  zw rócić uw agę  na chara­
kter jądra. Jak już w spom niałem  wcześniej, bardzo  czę­
sto byw a ono pod  w ielom a w zględam i podobne do oto­
czenia orbikul. Z  taką w łaśnie sy tuacją  m am y d o  czy­
nienia w  M ullaghderg. Zdarza się jednak, że część we­
w nętrzną  stanow i m onom ineralny agregat rep rezen­
tujący m aficzny sk ładnik  skały otaczającej. W obu  w y­
m ienionych p rzypadkach  kształt pojedynczo w ystępu­
jących orbikul jest kulisty, w zględnie elipsoidalny w 
skałach o teksturach kierunkow ych. Inny  kształt m ają 
orbikule, których jądra stanow ią  drobne ksenolity, czyli

Ryc. 3. Fragment odsłonięcia granitu Mullaghderg ze zdeformowa­
nymi orbikulami (hrabstwo Donegal, Irlandia).

Ryc. 4. Wygładzone próbki granitu Mullaghderg ujawniają stru- 
Kyc. 2. Protoorbikule w granicie Leinster (hrabstwo Wicklow, Irandia). kturę jądra i koncentrycznych powtok.
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Ryc. 5. Koncentryczne powłoki wokół orbikul w diorycie z Korsyki, 

enklaw y (lub inkluzje) skał porw anych  przez in trudu- 
jącą m agm ę. Jest to d ru g i przypadek , jaki obserw ujem y 
w  om aw ianym  przyk ładow o granicie. W ówczas kształt 
zew nętrznej pow łok i w yraźnie naw iązuje do  kształtu 
enklaw y, w  początkow ym  stad ium  bardzo dokładnie, 
a później tylko w  ogólnych zarysach; nigdy nie są  to 
jednak  orbikule okrągłe. Taka sam a sytuacja odnosi się 
do  rzadko  spotykanego  rodzaju  orbikul, których jąd ra­
m i są  fragm enty  orbikul wcześniej rozkruszonych. Ten 
przykład jest m iędzy  innym i doskonałą w skazów ką 
szybkości narastan ia  i krystalizacji powłok.

W e w szystkich krótko przedstaw ionych typach orbi­
kul ich pow łoki zbudow ane są  z drobniutkich, silnie 
w ydłużonych  kryształków  plagioklazu, które w ydają 
się krystalizow ać radialnie w zględem  jądra. Bardzo czę­
sto pow łoki te w ykazują  mniej lub bardziej w yraźną 
koncentryczną strefow ość, w yw ołaną obecnością na­
prze m ianległych w arstew ek  jasnych i ciem nych (ryc. 5). 
W zględna grubość takich w arstew ek byw a różna i za­
leży od w aru n k ó w  fizyko-chem icznych, w  jakich d o ­
chodziło do  krystalizacji d robniutkich  blaszek biotytu 
lub  innego m aficznego m inerału.

M ając w yobrażenie o w yglądzie i budow ie orbikul, 
dochodzim y d o  drugiego  podstaw ow ego pytania: jak 
pow stają orbikule? Takie pytanie staw iają sobie geolo­
dzy  już  od p o n ad  190 lat i do dziś toczą się na ten 
tem at burz liw e dyskusje. T rudność w  rozw iązaniu całej 
zagadki polega m iędzy  innym i na tym , że orbikulity 
są  bardzo  rzadko  spo tykaną odm ianą skał i poza w ą­
skim  g ronem  zajm ujących się nim i specjalistów w ię­
kszość petro logów  nie pośw ięca im  szczególnej uwagi, 
a część z nich nie m iała n igdy  okazji do  profesjonalnych 
badań. Tak czy inaczej, końca dyskusji nie widać, a 
przegląd literatury  pozw ala zauw ażyć, jak z biegiem 
lat pojaw iały się i upada ły  kolejne hipotezy.

N ajstarszy opis o rb ikulam ego g ran itu  z M ullaghderg 
p rzedstaw ił F.H. H atch w  1888 roku. Bazując na o d ­
kryciu tego w łaśnie miejsca przez J.R. Kilroe w 1887 r. 
oraz w cześniejszych opracow aniach podobnych skał z 
rejonów  Niem iec (1802), Francji (1850), Szwecji (1874), 
USA (1876) i W łoch (1883) doszedł do w niosku, że „sfe-

roidy" —  jak  je w ów czas nazyw ano —  m u szą  być roz­
patryw ane jako przykład zonalnej i radialnej krystali­
zacji w okół wcześniej pow stałych jąder. Przez d ługi 
czas nikt nie interesow ał się odległym  zakątkiem  Irlan­
dii i dopiero  w  1916 r. G.A.J. Cole opub likow ał now szą 
interpretację genezy orbikul z M ullaghderg przyjmując, 
że „sferolitowe form y" pow stały  na sku tek  zew nętrznej 
dyfuzji m ateriału zam kniętych w  granicie inkluzji. N a 
tym artykule skończyło się w łaściw ie zainteresow anie 
om aw ianym  fenom enem  natury , który  w  późniejszych 
opracow aniach regionalnych w spom inano  tylko jako 
„orbikulam y gran it z  M ullaghderg".

Chcąc prześledzić dalszy rozwój interpretacji genety­
cznych trzeba sięgnąć do pozycji literatury omawiających 
orbikulity z  innych stron św iata (Finlandia, Norwegia, 
Pakistan, USA, Peru, Antarktyda). Do dziś pow stało wie­
le różnych interpretacji zakładających tw orzenie się or­
bikul w  efekcie tak różnych m echanizm ów  jak:

_  radialny w zrost na skutek feldspatyzacji ksenolitycz- 
nego jądra;

_  reakcje dyfuzji między ksenolitami i otaczającą magmą; 
_  krystalizacja m inerałów  z m obilnych roztw orów  o 

niskiej lepkości;
_  w tórna rekrystalizaqa w  etapie m agm ow ym ;
_  późno-m agm ow a krystalizacja z silnie uw odnione­

go stopu;
_  m etasom atyczny rozkład ksenolitów ;
_  rekrystalizacja koloidalnych hydrokrzem ianów ;
_  efekt przegrzania m agm y na sku tek  d o prow adze­

nia w ody.
Dyskusje m iędzy autoram i są  bardzo ożyw ione i w  

zasadzie żadna z h ipotez nie uzyskała ogólnej akcep­
tacji; każda następna przedstaw ia „słabe strony" p o ­
przednich i do  czasu pojaw ienia się nowej jest po prostu  
uznaw ana za aktualną. Faktem  jed n ak  pozostaje, że 
żadna z  nich nie jest absolutnie przekonująca do  tego 
stopnia, aby czytelnik nie m iał już  żadnych  w ątpliw o­
ści. Przedstaw ienie ostatecznej odpow iedzi na drugie  z 
postaw ionych py tań  w ydaje się więc niem ożliw e i 
problem  genezy tych dziw nych  form  pozostaje nadal 
otw arty.

N iezależnie od tego jak po toczą  się dyskusje specja­
listów, orbikulam y gran it z M ullaghderg  od praw ie 80 
lat nie był badany w  now oczesny sposób, a co najgor­
sze, z upływ em  czasu jest go  coraz mniej. N a przylądku 
tym  byłem  w  ubiegłym  roku i sław ne odsłonięcie g ra­
nitów  porów nyw ałem  z fotografią opub likow aną p rzez 
Cole'a w 1916 r. Skalny klif w ystaw iony na sztorm ow e 
fale A tlantyku p rzez cały czas ulegał niszczeniu i roz­
d rabnianiu  do tego stopnia, że z miejsca w idocznego 
na fotografii do dziś zachow ał się tylko niewielki frag­
m ent —  na szczęście uznany  p rzez rząd irlandzki za 
„Pom nik Przyrody". Taka nom inacja nie pow strzym a 
jednak oceanu i prędzej czy później orbikulit z M ul­
laghderg zniknie z pow ierzchni Ziemi.

Wpłynęło 31 III 1994

Dr Marek W. Lorenc jest adiunktem w Instytucie Nauk Geologicz­
nych Polskiej Akademii Nauk we Wrocławiu
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EUGENIUSZ KOŚMICKI (Poznań)

DRZEWA I KRZEWY W OGRODACH PRZYDOMOWYCH*

D rzew a i k rzew y  są  nie tylko niezbędnym  sk ładn i­
kiem  p rzy ro d y  i krajobrazu, ale także w ażnym  czynni­
kiem  kształtow ania  ogrodów . T w orzą one także w ła­
ściwe ram y  d la bylin  i kw ia tów  jednorocznych, dzielą 
przestrzeń  chroniąc p rzed  n iepożądanym i spojrzeniam i 
z  zew nątrz. O dpow iedn ie  podejście do  d rzew  i k rze­
w ów  g w aran tu je  ich d ługo letn i w zrost, a także zacho­
w anie zd row ego  w yglądu  oraz b rak  chorób i szkodn i­
ków . D o znanych  au to ró w  książek  z zakresu  drzew o- 
znaw stw a należy  A ndreas Bartels d o  n iedaw na kierow ­
n ik  O grodu  Botaniczno-Leśnego w  G etyndze1.

W  roku 1993 ukazała się praca A. Bartelsa Rośliny drze­
wiaste do ogrodów. Jej g łów nym  celem jest dostarczenie 
odpow iedniej w iedzy  ogrodniczej i botanicznej dla sze­
rokich kręgów  m iłośników  roślin. C hodzi tutaj szczegól­
nie o bardzo  liczną rzeszę właścicieli ogrodów  przydo­
m ow ych, którzy  poszukują  często oryginalnych i cieka­
w ych d rzew  i krzew ów  ozdobnych. O grody znajdują się 
zaw sze w  procesie ciągłych przem ian  —  dotyczy to zw ła­
szcza d rzew  i k rzew ów  liściastych, a także roślin ziel­
nych. Stąd też kształtow anie ogrodów  jest trudne, pełne 
napięcia i w rażeń. Poszczególne rośliny różnią się bardzo 
ze w zględu na w ym agania odnośnie do  św iatła i w il­
gotności gleby. Stąd też w  ogrodach należy tw orzyć okre­
ślone w spólnoty  roślin, które charakteryzują się także 
określonym i w aloram i estetycznym i. N a uw agę ogrod­
ników  zasługują zwłaszcza miejsca w ypoczynku w  ogro­
dzie, rozgraniczające działanie m urków , żyw opłotów , 
pergoli. Kamienie, stopnie czy m urki skalne stw arzają 
duże m ożliw ości dla m iłośników  roślin, szczególnie przy 
w ykorzystaniu karłow atych krzew ów . W artości estetycz­
ne ogrodów  przydom ow ych znacznie w zrastają w  w y­
niku zastosow ania roślin w odnych  i błotnych, założenia 
staw u ogrodow ego lub sztucznego strum ienia. Rośliny 
drzew iaste w ykorzystyw ane w  ogrodnictw ie dzieli się na 
drzew a, krzew y, rośliny pokryw ow e, pnącza, a także ró­
że. Te ostatnie znajdują szerokie zastosow anie w  słone­
cznych częściach ogrodu.

P raw idłow y w ybór gatunków  drzew  i krzew ów  przy­
stosow anych do  danego środow iska, przygotow anie gle­
by, fachowe zasadzenie roślin, a także zabiegi pielęgna­
cyjne stanow ią g łów ne w arunki sukcesu ich upraw y. Do 
popraw y gleby stosuje się zarów no kom post, obo rn ik  
torf, hum us z kory oraz liczne środki oferow ane na rynku 
(m. in. bentonit, lawalit, itp.). Szczególnego przygotow a­
nia gleby w ym agają zw łaszcza różaneczniki i azalie, a 
także rośliny w rzosow ate. W iele roślin drzew iastych po­
trzebuje —  dla swojego dobrego rozw oju —  system aty­

* Uwagi na marginesie książki Andreasa Bartelsa, Geholze fu r  den 
Garten. Mit einem Beitrag von Dorothea Haag, Stuttgart 1993, 
Verlag Eugen Ulmer, Ss. 368.

1 Jest on autorem kilku poczytnych książek z zakresu 
drzewoznawstwa. Por.: A. Bartels, Zwerggehólze (Stuttgart 1983, 
Verlag Eugen Ulmer); A. Bartels Kostbarkeiten aus ostasiatischen Garten 
(Stuttgart 1987, Verlag Eugen Ulmer). Szczególne znaczenie posiada
jednak książka: A. Bartels, Gartengeholze. Biiume und Strducher fu r  
mitteleuropaische und mediterrane Garten (Stuttgart 1991, 3. Aufl.). 
Liczy ona ponad 600 stron i ukazała się już w trzech wydaniach. Praca 
ta należy do podstawowych monografii ogrodniczo-botanicznych z 
zakresu drzewoznawstwa.

cznego nawożenia, spulchniania gleby, ochrony na zimę, 
przycinania dla zachow ania wartości estetycznych. Tw o­
rzenie żyw opłotów  w ym aga także odpow iedniej w iedzy. 
W  końcu nie należy zapom inać, że drzew a i krzew y ata­
kow ane są przez choroby grzybow e i bakteryjne oraz li­
czne szkodniki. M ogą im  zapobiec —  przynajm niej czę­
ściowo —  takie środki profilaktyczne, ja k  odpow iednie 
stanowisko, w yrów nana podaż  składników  mineralnych, 
odpow iednie przycinanie, itp. W iele wątpliw ości budzi 
obecnie szerokie stosow anie chem icznych środków  
ochrony roślin. Bardziej bezpieczne jest niew ątpliw ie sto­
sow anie środków  biologicznych, popieranie rozw oju po­
żytecznych ow adów  czy ptaków , które m ogą znacznie 
ograniczyć plagę szkodników .

Najważniejsze znaczenie posiada szczegółow e om ó­
wienie najwartościowszych drzew  i krzew ów  stosow a­
nych w  ogrodach przydom ow ych. Jako podstaw ę ich po­
działu przyjęto cechy botaniczno-ogrodnicze, a zwłaszcza 
właściwości i m ożliwość ich zastosow ania w  celach oz­
dobnych. Stąd też wym ienia się następujące typy drzew
1 krzew ów : średniej wielkości drzew a liściaste; drzew a 
ozdobne z m ałą  koroną —  stosow ane jako „solitery" i 
drzew a obficie kwitnące; krzew y ozdobne z liśćmi opa­
dającym i na zimę; krzew y karłowate; zim ozielone rośliny 
drzew iaste i bam busy, rośliny pnące; drzew a i krzew y 
w  ogrodach na obszarze śródziem nom orskim . W iele ga­
tunków  i odm ian, które om aw ia A. Bartels, są  dotąd mało 
znane w  naszym  kraju, chociaż m ożliw e do  upraw y. Ma 
to szczególne znaczenie w  w arunkach ogrom nego im ­
portu  drzew  i krzew ów  z  zagranicy. N ie w iadom o często 
czy są one przystosow ane do polskich w arunków  kli­
matycznych. A nabyw cy tych niezw ykle niekiedy atra­
kcyjnie wyglądających drzew  i krzew ów  darem nie po­
szukują odpow iednich informacji2. W skazane tutaj opra­
cowanie zawiera wszystkie informacje o tych dotąd  mało 
jeszcze znanych drzew ach i krzewach. Jej lektura może 
więc uchronić przed zakupem  roślin nieprzystosow a­
nych do  polskich w arunków  klim atycznych.

W ogrodach przydom ow ych trudno  jest upraw iać w y­
sokopienne drzew a krajowe lub obcego pochodzenia. W 
tych w arunkach m ożna stosow ać jedynie drzew a średniej 
wielkości sięgające 12-15 m  —  m aksym alnie do  20 m  w y­
sokości. Do takich drzew  należą gatunki i odm iany  klo­
nów , kasztanowców, olch, brzóz, g rab pospolity, surm ia 
zwyczajna, grujecznik japoński, leszczyna turecka, daw i- 
dia chińska, ew odia chińska, odm iany  buka zwyczajne­
go, gledicznia trójciemiowa Gleditsia triacanthos, orzech 
włoski, am bro wiec am erykański Licjuidambar styraciflua, 
czereśnia ptasia, grusza drobnoow ocow a Pyrus calleryana, 
odm iany  robinii, szup in  japoński Sophora jctponica, gatun-

2 W Polsce wydano kilka doskonałych książek z zakresu 
drzewoznawstwa oraz wiele artykułów z tego zakresu. Do 
najważniejszych pozycji książkowych należą: T. Szymanowski, 
Drzewa ozdobne (Warszawa 1957); K. Browkz i W. Bugała, Drzewaznawstwo 
(podręcznik dla techników ogrodniczych), (Warszawa 1965); S. Kościelny i 
B. Sękowski, Drzewa i krzewy-iducze do ccmczarńa (Warszawa 1971); W. Seneta, 
Dendrologia (Warszawa 1973 i 1976, a także późniejsze wydania); W. Bugała, 
Drzewa i krzewy dla terenów zieleni (Warszawa 1991, wyd. II). Por. też: 
J. Pokorny, Drzewa znane i mniej znane (Warszawa 1992, 
tłumaczenie czeskiego wydawnictwa ARTIA).
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ki i odm iany jarząbu, lipy i wiązy. Wśród klonów w y­
stępuje wiele pięknych drzew  ozdobnych Acer campestre,
A. cappadocicutn, A . negundo, A. platanoides, A. rubrum, A. 
saccharinum Wieri. Do najbardziej oryginalnych należy 
klon kolchidzki A. cappadocicum z odm ianam i Rubrum, 
A ureum . Kasztanowiec zwyczajny nie nadaje się do m a­
łych przydom ow ych ogrodów . W ymogi te spełniają jed­
nak niektóre jego formy. Do ciekawych drzew  ozdob­
nych należą olchy: olsza sercolistna Alnus ccn-data, olsza 
złota A. incana Aurea czy olsza purpurow a A. x spiaethii. 
Brzozy fascynują pow szechnie delikatnym  ulistnieniem 
na wiosnę, ciekaw ym i form am i pnia, złotożółtym zabar­
wieniem  liści jesienią. Do mniej znanych należą gatunki: 
brzoza chińska Betula albosinensis, brzoza Ermana B. er- 
manii, brzoza japońska B. platyphylla var. japonica. Do m a­
łych ogrodów  nadają się rów nież formy ogrodowe brzo­
zy brodaw kow atej, buka zwyczajnego, dębu szypułko- 
wego, robinii, lipy czy w iązów. Z mniej znanych drzew  
pochodzenia obcego na szczególną uw agę polskich m i­
łośników drzew  zasługuje surm ia zwyczajna Catalpa big- 
noniodes, zwłaszcza odm iany Aurea i Nana, leszczyna tu­
recka Carylus colurna, daw idia chińska Diwidia itwolucrata, 
grujecznik japoński Cercidiphyllum japonicum czy  ambro- 
wiec am erykański Licjuidambar styraciflua.

W ażne znaczenie w  ogrodach posiadają drzewa ozdob­
ne z m ałą koroną stosow ane jako „sol i tery" i drzew a ob­
ficie kwitnące. Do tej kategorii drzew  można zaliczyć 
wiele gatunków  klonów, judaszowiec południow y Cercis 
silicjuastrum, strączyn żółty Cladrastis kentukea, derenie, 
głogi, ośnieże, złotokapy, magnolie, jabłonie ozdobne, 
drzew o żelazne Parrotia perska, liczne gatunki i odm iany 
wiśni, śliw, brzoskw ini i moreli, dąb  pontyjski, wierzby, 
jarząby czy styraks japoński. W szystkie wymienione tutaj 
kategorie drzew  charakteryzują się niewielką koroną i 
w ysokością nie w iększą niż 12 do 15 m. Do najbardziej 
znanych drzew  w  tej kategorii należą klony. W śród nich 
w yróżniam y gatunki i odm iany z delikatnym  ulistnie­
niem  i pięknym  ubarw ieniem  liści, zwłaszcza w iosną lub 
jesienią Acer japonicum i A. palmatum —  oba z wieloma 
odm ianam i ogrodow ym i A. shirasawanum Aureum, z cie­
kaw ym  „w ężow ym " ubarw ieniem  kory pnia A. capillipes, 
D. dauidii, A . rufinerue czy wreszcie inne ciekawe gatunki 
i odm iany klonów  A. ginnala, A. griseum, A. monspessu- 
lanum, A . plantanoides Globosum. Judaszowiec południo­
w y i strączyn żółty m ogą być upraw iane w Europie środ­
kowej jedynie na obszarach najbardziej ciepłych i nie za­
grożonych m rozam i.

Szerokie zastosow anie dla celów ozdobnych posiada­
ją derenie. D o najbardziej znanych należą tzw. derenie 
kw iatow e, zw łaszcza dereń  kw iatow y Cornus florida z 
pięknym i odm ianam i. O dm ienny charakter posiadają 
dereń  naprzem ianlistny  i dereń  drzew iasty  C. alternifo- 
lia, C. contrcwersa charakteryzujące się piękną sylw etką 
i ulistnieniem . Do odpornych  i m ało w ym agających ro­
ślin d rzew iastych  należą głogi. Znanych jest tu szereg 
g atunków  zarów no  krajowych, jak  i obcego pochodze­
nia. N atom iast do  najpiękniejszych żółtokw itnących ro­
ślin d rzew iastych  należy złotokap (najbardziej popu lar­
ny zło tokap zw yczajny).

M agnolie zaliczam y do  długowiecznych drzew  ozdob­
nych. W śród znanych osiemdziesięciu gatunków  w  Eu­
ropie środkow ej m ożna upraw iać zaledwie kilka gatun­
ków  pochodzących z Azji wschodniej, jak też ogrodo­
wych m ieszańców. D o tych ostatnich należa m. in. m ag­

nolia Georg H enry Kem, magnolia H eaven Scent, m ag­
nolia Loebnera (określana jako magnolia w iosenna dla m a­
łych ogrodów), a także liczne odm iany magnolii pośred­
niej M. x soulangiana. W Europie środkowej m ożna też 
uprawiać następujące gatunki magnolii: M. kcbus, M. li- 
liiflora, M. sieboldii, M. stellata.

Dla celów ozdobnych upraw ia się pow szechnie w 
małych ogrodach jabłonie ozdobne (ogrom na ilość o d ­
mian jabłoni kwiecistej i jabłoni Sargenta), a także liczne 
ozdobne odm iany śliw, wiśni, brzoskw iń czy m igda­
łów. Szczególnie japońskie ozdobne „kw itnące" wiśnie 
należą do najbardziej podziw ianych d rzew  ozdobnych. 
Ich kw itnienie rozpoczyna się w  Europie środkow ej w 
połowie marca (Prunus subhirtella i P. x yedoensis), a koń­
czy się na początku czerw ca (Prunus serrulata Shirofu- 
gen). Ogólnie, ozdobne w iśnie są  bardzo  niew ybredne 
odnośnie do  w arunków  glebow ych i stanow iska. W iele 
odm ian wiśni ozdobnych posiada szczególnie inten­
syw ne zabarw ienie liści w okresie jesieni (np. P. sargen- 
tii) lub też pięknie zabarw ioną korę, szczególnie w ażną 
w  okresie zim y (P. serrulata). P raw ie w szystkie ozdobne 
wiśnie są  odpow iednio  w ytrzym ałe w w arunkach  Eu­
ropy środkowej. N ie odnosi się to jednak  do  w ielu oz­
dobnych brzoskw iń lub m igdałów . Szczególnie wiele 
odm ian posiada najw ażniejsza i najczęściej upraw iana 
japońska wiśnia —  wiśnia p iłkow ana P. serrulata. Do 
znanych i najczęściej upraw ianych  odm ian  należą 
m. in. A m anogaw a, Fugenzo, Ichiyo, K iku-shidare-za- 
kura, Pink Perfection, Shim idsu-zakura, Shirofugen, 
Taihaku. Do innych znanych wiśni japońskich zalicza 
się: P. subhirtella, P. x yedoensis, P. serrula, P. sargentii, a 
także śliwę w iśn iow ą P. cerasifera N igra, czerem chę Ma- 
acka, brzoskw inię japońską  P. tnume (w Europie śro d ­
kowej jedynie odm iana Beni-shi-don), a także popu lar­
ny m igdał trójklapkowy.

Z obszaru Kaukazu pochodzą takie ciekawe drzew a 
jak: grusza wierzbolistna Pyrus salicifolia i dąb  pontyjski 
Quercus pontica, a z obszaru Japonii styraks japoński. 
W śród wielu gatunków  w ierzb znanych jest wiele ga­
tunków  niewysokich drzew: Salix acutifolia Pendulina, S. 
caprea, Salix daphnoides var. pomeranica, S. eleagnos, S. ma- 
tsudana Tartuosa, Salix sachalinensis Sekka. U waga pow y­
ższa odnosi się także do jarząbów  (m. in. jarząb Arnolda, 
jarząb kaszmirski, jarząb Sargenta czy jarząb późny).

Największą grupę stanow ią jednak krzew y z liśćmi 
opadającymi na zimę. Nie sposób wym ienić tutaj w szy­
stkie krzewy upraw iane obecnie w  Europie środkowej. 
Dlatego ograniczę się do najbardziej oryginalnych lub 
stosunkow o jeszcze mało znanych w  naszym  kraju. Do 
tych ostatnich należą kasztanowiec drobnokw iatow y Ae- 
sculus paruiflora, św idośliw y Amclanchier, kilka gatunków  
aronii zwłaszcza A. arbutifolia i A. prunifolia, kielichowiec 
w onny Calycanthus fltwidus, kilka gatunków  leszczyn, 
obiela Exochorda, zwłaszcza £. x macrantha, E. mcemosa, 
amerykańska fotergilla Fothergilla major, kolkwicja chiń­
ska Kolkiuitzia amabilis — należąca do najbardziej efe­
ktow nych krzew ów  ozdobnych, piw onia drzew iasta, ró­
żowieć biały Rhodotypos scandens (pochodzący z Dalekie­
go W schodu), a także robinia włochata i kilka ciekawych 
malin (m. in. Rubus coclimrnianus, R. deliciosus, R. odora- 
tus, R. Tridell). N atom iast do praw ie całkowicie niezna­
nych krzewów ozdobnych należy aralia m andżurska 
(zwłaszcza Aralia mandshurica Variegata), dalekow schod­
nie Corylopsis i pokrew ne im  gatunki ocżarów  (Hamame-
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lis) —  kw itnące w czesną wiosną, ślazow nik syryjski Hi- 
biscus syriacus (obecnie znanych jest wiele pięknych od­
m ian ogrodow ych).

W śród znanych  ogólnie berberysów , budlei (omży- 
nów), p igw ow ców , dereni, irg  (Cotoneaster), żylistków  
(Deutzia), trzm ielin  (Euonymus), forsycji, hortensji, su- 
chodrzew ów  (Lonicera), jaśm inow ców  (Philadelphus), 
porzeczek, róż, taw lin (Sorbaria), taw u ł (Spiraea), bzów , 
wajgeli czy kalin  u p raw ia  się obecnie w iele ga tunków  
czy odm ian  ogrodow ych, które są  m ało jeszcze znane 
w  Polsce, chociaż osta tn io  przyw ożono  je z innych 
państw , zw łaszcza z H olandii. M ożem y tutuj w skazać 
np. kaliny i wajgelie, inaczej krzew uszki. W śród kalin 
—  oprócz rodzim ych: kaliny ogrodow ej i kaliny hor- 
dow iny  —  pojaw iają się także m ało znane m ieszańce 
ogrodow e takie jak: Viburnum x bodnantense D aw n, V. 
x carlephalum, V. x juddii. Jednocześnie coraz w iększą 
popu larnością  cieszy się kalina koreańska V. carlesii, ka­
lina pachnąca V. farreri, kalina japońska i jej odm iany. 
W iele interesujących odm ian  ogrodow ych w ystępuje w  
p rzy p ad k u  wajgeli. O bok dość często upraw ianej w  Eu­
ropie zachodniej k rzew uszki cudow nej Weigela florida 
znane są  bogato  kw itnące m ieszańce, m. in. Eva Rathke 
(karm inow oczerw ona barw a kw iatów ), Lucifer (cie­
m noczerw ona), N ew port Red (ciem noczerw ona).

N a szczególną uw agę m iłośników  roślin  zasługują ró­
że i hortensje. Są to krzew y niezw ykle p opu larne  w  
ogrodach  jak  też w  zieleni miejskiej. O statnio p rzybyw a 
szereg now ych odm ian , a naw et ga tunków . H ortensje 
dzielim y zazw yczaj na hortensje bukietow e (m. in. H y­
drangea paniculata), hortensje kalinow e (zw łaszcza hor­
tensja d rzew kow a Hydrangea cirborescens), tzw . hortensje 
ogrodow e (gatunek  zb iorow y Hydrangea macrophylla) 
o raz  „hortensje aksam itne" (Samhortensien). Do p o p u ­
larnych krzew ów  należą  też róże. Bogactwo u p raw ia ­
nych gatu n k ó w  i odm ian  staje się tru d n e  d o  ogarnięcia 
naw et dla specjalistów . Obecnie —  z grubsza biorąc — 
w yróżnia się g a tu n k i botaniczne ró ż  i ich odm iany, róże 
krzew iaste, róże pnące, róże rabatow e, róże m in ia tu ro ­
we, a także róże szlachetne.

O dm ienną kategorię krzew ów  stanow ią tzw. krzew y 
karłowate. Ogólnie biorąc d o  tej kategorii należą krzew y 
sięgające do  około 1 m etra wysokości. D o najbardziej 
znanych zaliczam y tutaj w rzosy i wrzośce, a także inne 
gatunki z rodziny  w rzoścow atych (Ericaceae). N iektóre z 
tych roślin stają się obecnie bardzo popularne, zwłaszcza 
na Zachodzie. Na uw agę zasługują też w aw rzynki, szcze­
gólnie ciekawe odm iany  Daphne cneorum czy w aw rzynka 
wilczełyko oraz w aw rzynek  Burkw ooda Som m erset czy 
golterie, zw łaszcza Gaultheria procumbens. Jako całkowicie 
now e na polskim  rynku krzew ów  w prow adzane są 
m . in. Leucothoe walteri z  Północnej Am eryki (znane liczne 
odm iany), „m irt torfow y" Parnettya mucronata, kilka ga­
tunków  skim m ii (m. in. Skimmia japonica —  najczęstsza 
odm iana Rubella), kalmia w ąskolistna, a także liczne ga­
tunki Hebe, które nie zostały dotąd  dłużej w ypróbow ane 
w  polskich w arunkach  (H. buxifolia, H. ochracea, H. pin- 
guifolia) czy niebiesko kw itnący Phyllodoce caerulea. O bok 
tych stosunkow o jeszcze m ało znanych krzew ów  na 
uw agę zasługują też brzoza karłowata, karłow ate gatunki 
irg, szczodrzeńce (Cytisus), janow ce (Genista), czy now e 
odm iany  dziuraw ców  lub pięciornika krzewiastego, a 
także karłow ate w ierzby i taw uły.

Na cieplejszych obszarach Europy środkow ej upraw ia 
się powszechnie zim ozielone drzew a liściaste lub bam ­
busy. Do najbardziej znanych gatunków  należą berbery­
sy (m. in. now e mieszańce ogrodow e Berberis x frikartii 
Verrucandii, Berberis Klugowski, B. x lologensis), bukszpan 
zwyczajny, irgi (zwłaszcza nowe mieszańce irgi Watere- 
ra), bagno zwyczajne, m ahonia, laurow iśnia wschodnia, 
ognik szkarłatny i liczne jego odm iany, kaliny zim ozie­
lone (Viburnum x burkwoodii, V. davidii, V. Pragense i ka­
lina sztywnolistna). Zagraniczne przedsiębiorstw a ogrod­
nicze oferują obecnie także zim ozielone oliwniki i ostro- 
krzew y (najbardziej popularny ostrokrzew  kolczasty z 
wielom a odm ianam i). Praw ie nieznana w  Polsce jest ory­
ginalna kalmia szerokolistna, a także pieris, której cieka­
we ubarwienie liści i kw iatów  zw racają uw agę miłośni­
ków  krzewów. Jedynym  zim ozielonym  dębem  możli­
w ym  do  upraw y w  Europie jest —  zdaniem  A. Bartelsa 
—  tylko Quercus x turneri Pseudotum eri. O dm ienną ka­
tegorię zimozielonych roślin karłow atych stanow ią nie­
w ątpliw ie różaneczniki. Znanych jest praw ie 1300 gatun­
ków  botanicznych. O bok nich wyróżnić m ożna jeszcze 
w ielkokwiatowe mieszańce (należą tutaj cztery najbar­
dziej popularne głów ne form y uchodzące za szczególnie 
m rozoodpom e: Catawbiense Boursault, Catawbiense Gran- 
diflorum, Cunningham's White i Roseum Elegans). Do po­
pularnych odm ian ogrodow ych zalicza się też azalie ja­
pońskie, mieszańce Arendsa, azalie D iam anta, mieszańce 
Kaempfera, mieszańce K urum e, m ieszańce Vuykiana. 
Obok zimozielonych różaneczników  znane są  liczne mie­
szańce ogrodow e z liśćmi opadającym i na zimę (m. in. 
mieszańce gandaw skie, mieszańce Knap-Hill, mieszańce 
azalii japońskiej).

O zdobą w ielu ogrodów  są także bam busy  blisko spo ­
krew nione z traw am i. Z  ponad  1000 znanych  gatunków  
bam busów  jedynie nieliczne należą do w ytrzym ałych 
w  w arunkach  E uropy środkow ej. Do najbardziej m ro- 
zoodpornych gatunków  zaliczam y gatunki: Arundinaria 
spathacea (inaczej Arundinaria murilae), Pseudosasa japo­
nica, a także Sinarundinaria nitida. W szystkie pozostałe 
gatunki w ym agają w  zim ie dobrej ochrony  przed w ia­
trem  i słońcem .

Kolejna kategoria roślin drzew iastych  obejm uje p n ą­
cza drzew iaste. M ożna tutaj w ydzielić różne typy pną­
czy: pnącza wspierające się, pnącza korzenioczepne, 
pnącza wijące się, pnącza czepiające się p o d p ó r za po ­
m ocą ogonków  liściow ych lub  pnącza czepiające się 
p o d p ó r za pom ocą w ąsów . Do ciekaw ych pnączy na­
leżą niew ątpliw ie aktinidie —  dostarczają one jadalnych 
ow oców  (zwłaszcza aktinidia chińska tzw . kiwi). W Eu­
ropie środkow ej najw iększe znaczenie posiada aktinidia 
ostrolistna i aktinidia pstrolistna. Do innych najbardziej 
znanych pnączy należą: akebia pięciolistna Akebia qui- 
nata, w inn ik  tojadow y Ampelopsis aconitifolia, kokom ak  
w ielkolistny Aristolochia macrophylla, m ilin Campsis, d ła­
w isz okrągłolistny, bluszcze: Hedera helix, H. colchica, H. 
hibernica, hortensja pnąca, kilka gatu n k ó w  w iciokrze- 
w ów , popu larny  w inobluszcz Parthenocissus, pięknie 
kw itnąca glicynia Wisteria floribunda, W. sinensis. Bardzo 
szybko rozrasta się rdest A uberta Fallopia aubertii, k tóry 
w  okresie jednego cyklu w egetacyjnego m oże osiągnąć 
p rzyrosty  w ynoszące d o  5 m.

Do najbardziej znanych jednak  roślin  pnących należą 
od daw na pow ojniki (Clematis). Z nanych  jest wiele ga­
tunków  botanicznych, które znalazły zastosow anie jako
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rośliny ozdobne: C. alpina, C. macropetala, C. maximowi- 
cziana, C. montana, C. orientalis, C. tangutica, C. vitalba,
C. viticella. P odstaw ow e znaczenie posiadają jednak 
m ieszańce ogrodow e pow ojników . W w yniku w ielo­
krotnych k rzyżow ań  pow stały  w ielkokw iatow e pow oj­
niki, które jest tru d n o  p rzyporządkow ać pod w zględem  
system atyki (w ym ienia się kilka g rup  m ieszańców  
ogrodow ych: Florida, Jackm anii, Lanuginosa, Patens, 
Viticella). K w itn ą  one w  okresie od maja do 
października (w zależności od odm iany).

Drzew a i krzew y iglaste stanow ią od daw na w ażny 
elem ent sztuki ogrodniczej w  Europie środkowej zapew ­
niając/zw łaszcza w  okresie zimy, w arunki ram ow e i roz­
graniczenia dla ogrodu. N adm ierna ilość drzew  iglastych 
w  ogrodzie prow adzić m oże jednak do monotonii. W ię­
kszość drzew  i k rzew ów  iglastych pozostaje zimozielona. 
Tylko nieliczne gatunki stosow ane w  ogrodzie pozostają 
bez ulistnienia w  okresie zim y (modrzew, m odrzę w nik 
chiński, m etasekwoja chińska, a także cypryśnik błotny). 
Nie wszystkie rośliny iglaste posiadają też szyszki —  nie­
które mięsiste osnów ki. W iększość roślin iglastych sta­
now ią w ysokie drzew a. Stąd też wiele gatunków  tych 
drzew  jest m ało przydatnych w  ogrodach przydom o­
wych. W iele d rzew  iglastych posiada jednak słabo ros­
nące lub  wręcz karłow ate form y ogrodowe. Do po­
wszechnie znanych ogrodow ych drzew  i krzew ów  iglas­
tych zaliczamy: jodły, cedry, cyprysiki (Chamaecyparis), 
cyprysy, jałowce, m odrzew ie, świerki, sosny, cisy, żyw ot­
niki oraz choiny. Jodły należą do  wysokich drzew  roz­
pow szechnionych głów nie na obszarach górskich. U kil­
ku gatunków  i form  ogrodow ych w ystępują srebrzysto- 
szare lub niebieskaw e igły. Kilka gatunków  jak: jodła ko­
reańska lub jodła szlachetna Glauca posiadają piękne 
fio letow opurpurow e szyszki. Do najważniejszych jodeł 
stosow anych w  ogrodach należą karłowata jodła balsa­
miczna Abies balsamea N ana, jodła kalifornijska A. conco- 
lor, koreańska, słabo rosnąca jodła Lowa A. lasiocarpa 
Com pacta, jodła kaukazka, jodła hiszpańska A. pinsapo, 
jodła szlachetna A. procera oraz pochodząca z Hiszpanii 
jodła Veitscha. C yprysik popularny jest bardzo w  ogro­
dach przydom ow ych Europy środkowej. Do najbardziej 
znanych należy cyprysik Lawsona Chamaecyparis lawso- 
niana, cyprysik nutkajski Ch nootkatensis, cyprysik japoń­
ski C/i. cbtusa, a także cyprysik groszkow aty Ch. pisifera. 
Znane są liczne (rów nież karłowate) formy ogrodowe 
tych krzew ów  iglastych. Podobne uwagi odnoszą się 
rów nież do  bardzo popularnych —  także i u  nas —  ja­
łowców. Z nanych jest ich około 60 gatunków . U prawia 
się szereg odm ian  i form  ogrodow ych różniących się nie­
kiedy znacznie m iędzy sobą. N ależą one głównie do ja­
łowca chińskiego, pospolitego, płożącego, rozesłanego, 
jałowca sabiny, łuskow atego i wirginijskiego.

Do u lub ionych  d rzew  ogrodow ych należą świerki. 
Z nanych jest 50 gatunków  św ierków , chociaż w  ogro­
dach  p rzydom ow ych  upraw ia  się głów nie odm iany  i 
form y ogrodow e. Są one istotnie mniejsze niż gatunki 
botaniczne. Do najcenniejszych gatunków  należy tutaj 
—  obok  licznych form  ogrodow ych św ierka pospolite­
go —  św ierk  Brewera Picea breweriana, św ierk serbski 
P. omorika, kaukazki P. orientalis, św ierk  kłujący P. pun- 
gens. W śród około 100 gatunków  sosen znajdujem y za­
rów no  potężne drzew a, jak  gatunki krzaczaste. Sosny 
okazują się często —  w  upraw ach  —  bardziej w ytrzy­
m ałe niż jodły czy św ierki. N ie sposób wym ienić tutaj

naw et najważniejsze gatunki. W skazać należy jednak  
sosnę ościstą Pinus aristata, sosnę lim bę (z kilkom a for­
mami), sosnę górską, sosnę czarną  P. nigra ssp. nigra, 
interesującą sosnę japońską Pinus paruiflora, sosnę żółtą  
P. ponderosa, interesujące form y sosny w ejm utki, sosnę 
p osp o litą  a także sosnę him alajską P. wallichiana. Do 
innych często upraw ianych  d rzew  iglastych należą tuje, 
inaczej żyw otniki o raz choiny (Tsuga). W  w arunkach  
Europy środkow ej upraw ia się g łów nie gatunk i północ­
noam erykańskie (Thuja occidentalis, T. plicata). N ato­
m iast żyw otnik  w schodni jest znacznie m niej odporny  
na m róz, chociaż niektóre odm iany  ogrodow e są  zna­
cznie bardziej w ytrzym ałe niż sam  gatunek.

W ogrodach przydom ow ych sadzony jest często cis, 
który ma charakter krzaczasty. Przew aża tutaj krajowy 
cis pospolity Taxus baccata z  licznymi odm ianam i i for­
mami ogrodow ym i, cis japoński, zwłaszcza odm iana N a­
na, a także mieszaniec pom iędzy nim i —  Taxus x media.

W Europie środkow ej —  zw łaszcza na cieplejszych 
obszarach —  upraw ia się też szereg gatunków  drzew  
iglastych, które są  do tąd  m ało znane w  Polsce. Są one 
najczęściej w rażliw e na m róz i stąd w ym agają  od p o ­
w iednich stanow isk. N ależą tutaj m . in. szydlica japoń­
ska Cryptomeria japonica, interesujący m ieszaniec x Cy- 
pressocyparis leylandii (Cupressus macrocarpa i Chamaecy­
paris nootkatensis), m odrzew nik  chiński Pseudolańx ama- 
bilis, czy żyw otnikow iec japoński Thujopsis dolabrata.

Do bardzo oryginalnych d rzew  spokrew nionych  z 
drzew am i iglastymi należy m iłorząb d w udzie lny  Gink- 
go biloba. Jest on reliktem  z p radaw nych  czasów  należąc 
do „żyw ych skam ienielin". Podobne ga tunk i znane są  
bow iem  sprzed 50 m ilionów  lat, a pojaw iły się około 
180 m ilionów  lat tem u. Istnieją rów nież form y ogrodo­
we tego gatunku  (m. in. A utum n Gold). Do bardzo  
pięknych drzew  zaliczyć trzeba m etasekw oję chińską 
Metasecjuoia glyptostróboides. D rzew o to stało  się znane 
dla nauki dopiero w  latach czterdziestych naszego s tu ­
lecia. N atom iast ga tunk i sekw oi pochodzące z A m eryki 
Północnej są w polskich w arunkach  tru d n e  do  up raw y  
(Sequoia semperuirens, Sequoiadendron giganteum). Do ory­
ginalnych drzew  liściastych zaliczyć też trzeba cypry­
sika błotnego Taxodium distichum posiadającego ciekaw ą 
sylw etkę i charakterystyczne korzenie oddechow e.

Niezliczone rzesze turystów  przekraczają corocznie Al­
py udając się do  krajów śródziem nom orskich. Spotykają 
tam oni nie tylko ciepło, w odę i słońce, ale także nieznane 
w Europie środkowej drzew a i krzewy. N a obszarach 
śródziem nom orskich w ystępują nie tylko charakterysty­
czne cyprysy, drzew a oliw ne czy pinie, ale upraw ia się 
tam wiele drzew  i krzew ów  ozdobnych pochodzących 
z południowej Afryki, Australii, Nowej Zelandii czy Po­
łudniow ej Ameryki. Tylko w  niektórych regionach Eu­
ropy zachodniej m ożna upraw iać rośliny charakterysty­
czne dla krajów śródziem nom orskich (np. A ndegaw enia, 
Bretania, dolina Loary czy Rodanu). W iele z tych roślin 
upraw ia się w  pojem nikach jako rośliny doniczkow e. Do 
najbardziej charakterystycznych roślin śródziem nom or­
skich należą zaślazy (Abutilon), gatunki akacji, posiada­
jąca jadalne owoce Acca sellowiana, agaw a am erykańska, 
drzew o poziom kowe, łaboda krzewiasta Atriplex halimus, 
w spaniale kwitnące bugenw ille (zwłaszcza Bougainuillea 
spedabilis), kamelie spokrew nione z krzew em  chińskiej 
herbaty, chleb świętojański, hurm a w schodnia Diospyros 
kaki, wrzosiec drzew iasty, japońska nieszpułka Eriobotrya
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japonica, figa pospolita, kilka gatunków  pięknie kw itną­
cych ketmii (Htbiscus), oryginalna obficie kwitnąca Lager- 
stroemia indica, m alw a krzew iasta, zim ozielona magnolia 
w ielokw iatow a pochodząca z obszarów  południow ych 
Am eryki Północnej, pistacja kleista, len now ozelandzki, 
g ranat właściwy, wiecznie zielone dęby (Quercus ilex i 
dąb  korkow y Q. suber), czy wreszcie gatunki jukki osią­
gające naw et 12 m  wysokości. Do bardzo oryginalnych 
roślin upraw ianych  w  krajach śródziem nom orskich na­
leżą eukaliptusy (najbardziej m rozoodpom y Eucałyptus 
niphophila m oże rosnąć naw et w  południow ej Anglii), a 
także zim ozielone obficie kw itnące rośliny pnące z ro­
dzaju Solarium pochodzące z Am eryki Południowej (po­

krew ne ziemniakowi, zwłaszcza S. crispum, S. jasminoides, 
S. rantonnetii), a także bielunie —  należące do  tej samej 
rodziny. We wszystkich krajach śródziem nom orskich 
rosną rośliny cytrusowe, najczęściej m ałe drzew a, wiecz­
nie zielone, posiadające silnie pachnące kw iaty (najbar­
dziej znane oczywiście pom arańcze i cytryny). W krajach 
śródziem norskich rosną wreszcie palm y. Na uw agę za­
sługuje zwłaszcza palm a karłow ata Chamaerops humilis 
czy szorstkowiec Fortunego Trachycarpus fińunei.

Wpłynęło 1 IV  1994

Prof. dr hab. Eugeniusz Kośmicki jest pracownikiem Akademii Rol­
niczej w Poznaniu

KOMITET PAN „ETYKA W NAUCE'

Etyka, etyka, etyka...

N a łam ach czasopism  naukow ych, zwłaszcza o profilu 
biologicznym i m edycznym , z w zrastającą częstością za­
częło się pojaw iać hasło „etyka". Pow szechnie znany 
tygodnik  Science z  r. 1991 uznał, że wobec ilości napły­
wających artykułów , w ypow iedzi i konferencji hasło to 
stało się jednym  z przew odnich tem atów  w  nauce. Chyba 
przyczyną tej eksplozji zainteresow ań stało się ujawnie­
nie i udokum entow anie oszustw  i fałszów w  naukach 
biom edycznych, p rzew ody sądow e i wyroki, które otarły 
się naw et o noblistów . To, że etyka tow arzyszy wszelkiej 
działalności ludzkiej w iedzieliśm y od zarania dziejów. 
Jak częste są  jej naruszenia, inform ują nas każdego dnia 
i bez końca środki m asow ego przekazu. Są one codzien­
nym  zjawiskiem w  hand lu  i przem yśle, w  sferze finan- 
sjery i polityki, w  sztuce i w  sporcie. Ostatecznie naukę 
też upraw iają ludzie i właściwie nie pow inno nas dziwić, 
że przy  ogrom nie wzrastającej liczbie ludzi upraw iają­
cych naukę znaleźć się m ogą jednostki, u których przy­
w ary  ludzkiej na tu ry  biorą górę nad  etosem  uczonego. 
Jeżeli rzetelność i trzym anie się p raw dy  są  zaw sze cnotą 
w  każdym  zaw odzie, to w  nauce nieustanne poszuki­
w anie p raw d y  stanow i najistotniejszy sens jej istnienia. 
Choć spisano już  całe książki p rzykładów  oszustw , fał­
szów  i nadużyć w  nauce, sięgających naw et pradaw nych 
czasów, to jednak  na pew no nie są  one w  niej tak częste, 
jak  w  innych dziedzinach działalności ludzkiej. W  d o ­
datku  nie m ają tam  żadnych szans. O  ile zdarzyć się m o­
że, że w  różnych sferach oszustw o, fałsz czy błąd może 
przetrw ać nierozpoznane i nieujaw nione, o tyle nie może 
się to zdarzyć n igdy  w  nauce, która budując gm ach na­
szej w iedzy m usi stale spraw dzać praw dziw ość i przy- 
staw alność now ych elem entów  dostarczanych przez na­
ukę do  budow y  tej w iedzy.

W  gw ałtow nie rozw ijającym  się świecie, pełnym  róż­
no rodnych  idei, celów  i p artyku laryzm ów  zapanow ał 
pow szechny  kryzys zaufania. N adzieję na rzetelność 
budziła  jeszcze nauka. Stąd ujaw nienie nadużyć w  na­
uce stanow i nie tylko sensację d la  publikatorów , ale 
m usiało  też w zburzyć  św ia t nauki. N a różnych  szczeb­

lach w ładzy  państw ow ej (prezydent, senat, parlam ent), 
p rzy naczelnych organizacjach naukow ych  pow ołuje 
się K om itety Etyczne nie tylko z m yślą  o zafałszow a- 
niach i oszustw ach, ale i innych etycznych w ykrocze­
niach. O pracow uje się liczne w ytyczne dobrych  obycza­
jów, aby  je upow szechniać i budzić  św iadom ość.

Próbow ano w  niektórych krajach sondaży , aby  zo­
rientow ać się w  rozm iarach zjawiska. Tak np . 40% za­
pytyw anych  dziekanów  szkół w yższych USA w  r. 1992 
przyznało , że znane im  są  p rzyk łady  tego rodzaju  w y­
kroczeń w  ciągu ostatnich 5 lat w  ich szkołach (wg
A.J.D. Singel, N.E.J.M. 1993). W  innej ankiecie Amer. 
Ass. for A dvancem ent of Science (D.P. H am ilton, Scien­
ce, 1992) w śród g ru p y  uczonych 27% odpow iedziało , 
że w  ciągu ostatnich 10 lat spotkali się przynajm niej 
dw ukro tn ie  z p rzypadkam i fałszow ania lub  w ręcz w y­
m yślania w yników  badań  „naukow ych" lub  z plagia­
tami. N ie znam y danych  o nadużyciach  etycznych w  
nauce polskiej. M oże w arto by  takie s tu d iu m  zrobić. 
Być m oże chroni nas to, że w  Polsce upraw ian ie  nauki 
nie jest zaw odem  lukratyw nym . W arto jed n ak  zdaw ać 
sobie spraw ę, że m issconduct istnieje, choćby tylko dla 
w yprzedzania  zjawiska.

Przy okazji poruszenia tego tem atu  w  Polsce (m. in.
J. H urw ic, Nauka Polska, 1991) w ydało  się słuszne p rze­
dyskutow ać szereg podstaw ow ych  pojęć i ujęć tego te­
m atu, które przy  okazji afer w  sferze nauki w ykrystali­
zow ały się w  świecie. D nia 17 stycznia 1994 r. pośw ię­
cono tem u posiedzenie K om itetu PA N  „Etyka w  N a­
uce", na którym  prof. J. Pelc w ygłosił w ykład pt. Kłam­
stwo, fałsz, prawda, prof. J. Znosko Fałszerstwo naukowe 
—  krytyka naukowa. P ragnąc je spopu laryzow ać szcze­
gólnie w śród m łodszych adep tó w  nauki zam ieszczam y 
je poniżej.*

Przewodniczący KEwN 

KORNEL GIBIŃSKI

* Artykuł prof. J. Pelca ukaże się w następnym numerze.



Wszechświat, t.95, nr 6/1994 153

KOMENTARZ

Referaty w yw ołały ożyw ioną dyskusję członków Ko­
mitetu. Wzięli w  niej udział profersorowie: R. Ciesielski, 
K. Gibiński, B. Górnicki, Z. H erm an, H. Juros, W. Kołos, 
W. Kunicki-Goldfinger, L. Kuźnicki, J. Nielubowicz, I. La- 
zari-Pawłowska, J. Strelau, B. Szacka, A. Tarkowski, M. 
W iewiórowski oraz A utorzy. W dyskusji podkreślano 
problem  ścisłego rozróżniania takich term inów jak kłam­
stwo, fałsz, oszustw o, błąd logiczny i błąd z przeoczenia, 
pom yłkę oraz znaczenie intencji w  klasyfikacji czynu.

W spom niano, że im  „tw ardsza" nauka, jak np. fizyka 
lub m atem atyka, tym  mniejsza jest możliwość fałszer­
stw a w  przeciw ieństw ie do nauk  „miękkich" jak biologia 
czy m edycyna. W  tej ostatniej niekiedy „pobożne kłam­
stw a" praktykuje się czasem intencjonalnie dla komfortu 
psychicznego chorego. Jednak i w  tej dziedzinie obser­
wuje się wielkie sekulam e zmiany, jakie zróżnicowały 
dziś postaw y lekarzy i pacjentów w  krajach zachodnich 
i wschodnich. N atom iast spraw dzalność wyników  badań 
naukow ych w  m edycynie popraw ia się, w  miarę jak 
ugruntow uje ona swoje naukow e podstaw y.

Szczególną uw agę zw rócono na kłam stw o w ynikają­
ce z narzucania św ia topoglądu . Poruszano też przem il­
czanie w yników  b ad ań  naukow ych lub niepublikow a­
nie w yników  negatyw nych, co w  sposób niezam ierzony 
przyczyniać się m oże do utrw alania n iepraw dziw ych 
tw ierdzeń  i pog lądów . M oże nie tyle skrajne i bu lw er­
sujące sytuacje, ile ta szara strefa w ym aga wyczulenia 
i w ielostronności spojrzenia przy  przedsiębraniu decy­
zji, a zarazem  ostrożności p rzy  ferow aniu sądów  o lu ­
dzkich zachow aniach.

O sobną uw agę pośw ięcono odw adze  cywilnej, nie­
zbędnej do  ujaw nienia naruszeń  zasad etyki. N iestety, 
w ostatnich latach wiele było na świecie przyk ładów  
tłumienia krytyki, tuszow ania afer i prześladow ania 
tych, którzy podnosili alarm . K rytyka jest isto tną częścią 
dyskusji naukow ych i recenzji. W szelka ocena nauki i 
działalności naukow ej opiera się na system ie recenzji. 
Aby uniknąć jednostronności, są  one m nogie, często 
w ielostopniowe. W oparciu o nie odbyw ają  się wszelkie 
aw anse naukow e, przydzia ł dotacji na badania, kw a­
lifikowanie do publikacji, p rzyznaw anie  nagród  i w y­
różnień, pow ierzanie kierow niczych stanow isk  nauko­
wych. N iestety, w  naszym  kraju zbyt silnie tkw i obyczaj 
traktow ania recenzji jako koleżeńskiej lub naw et p rzy ­
jacielskiej przysługi. Jakże często spotyka się przedkła­
danie recenzji lub w skazyw anie (zwykle um ów ionego) 
recenzenta przez sam ego kandydata . O grom nie często 
spotyka się recenzje pow ierzchow ne, w yłącznie afirm a­
tywne bez w daw ania się w  m ery toryczną dyskusję; re­
cenzje kontrow ersyjne, w  których po druzgocącej k ry ­
tyce staw ia się pozytyw ny wniosek; lub  podejm ow anie 
się recenzow ania bez w łaściw ych kom petencji w p rzed ­
m iotow ym  temacie. W ydaje się, że krzew ienie poczucia 
odpow iedzialności pracow nika nauki za g łoszoną i oce­
nianą p raw dę naukow ą jest jednym  z naczelnych zadań  
etyki w  nauce.

Sekretarz Przewodniczący

ZBIGNIEW HERMAN KORNEL GIBIŃSKI

JE R Z Y  Z N O S K O  (W a rs z a w a )

FAŁSZERSTWO NAUKOWE — KRYTYKA NAUKOWA

N ie zajm uję się e tyką w tym  sensie, że nie upraw iam  
jej ani naukow o, an i zaw odow o. Z agadnień etycznych 
nie analizuję w  sposób  zorganizow any i stały, bow iem  
nie jestem  ani praktykującym  filozofem w  sensie aka­
dem ickim , an i socjologiem. N ie oznacza to je d n a k  że 
zagadnienia te są  m i obce albo że m nie nie interesują 
—  podobnie  jak  każdego z  nas w  tym  gronie.

O d w ieków  w yrastam y i kształtujem y się w atm osfe­
rze etyki chrześcijańskiej —  naw et i w tedy, g d y  ktoś 
jest indyferen tny  lub  niew ierzący. Jesteśmy jak wielkie 
królestw o różnych  roślin —  krzew ów , traw  i drzew , 
ale oddycham y  przecież tym  sam ym  pow ietrzem .

Znałem  w  m oim  życiu kilku ludzi o tak zw anym  św ia­
topoglądzie laickim, ale ich etyki pozazdrościć mógł każ­
dy. Jednym  z nich był mój przew odnik życiowy w latach 
młodości, mój starszy przyjaciel, spoczywający niestety 
w  K atyniu. D rugim  mój Nauczyciel i Mistrz w czasie m o­
ich stud iów  uniwersyteckich. Obok moich Rodziców byli 
Oni najw iększym i dla mnie autorytetam i etycznymi.

Poglądy moje zaczęły w  sposób  natu ra ln y  kształto­
wać się w atm osferze głębokiej tradycji rodzinnej. 
U gruntow ała je moja w spaniała i n iezapom niana szkoła 
średnia. Pogłębiłem je podczas okropnej w ojny 1939 ro­
ku i okupacji, a następnie w  całym  m oim  życiu.

Te kilka zdań uznałem  za n iezbędne na w y p a d e k  
gdyby moje oceny i klasyfikacje fałszerstw  naukow ych 
w zględnie ich przykłady w ydały  się za ostre lub p o ­
zbaw ione pokory czy też zw ykłego ludzkiego albo 
chrześcijańskiego m iłosierdzia.

W ydaje mi się, że fałszerstwa naukow e (alias fałszer­
stwa w  nauce) m ożna by podzielić z grubsza na trzy ka­
tegorie. Pierwsze są  nieśw iadom e i wobec tego niezam ie­
rzone; drugie wynikają z ograniczonej w iedzy, a więc z 
niedouczenia i m ożna by powiedzieć, że czynione są  na­
wet przy najlepszych intencjach. M ogą one także w yni­
kać z ograniczoności św iatopoglądow ej sam ego badacza. 
Można bowiem  być znakom itością profesjonalną a jed­
nocześnie być naiw nym  lub ograniczonym  św iatopoglą­
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dow o albo dokładniej m ów iąc m ożna być nieporadnym  
etycznie. Trzecią g rupę  stanow ią w łaściwe fałszerstwa.

Jeśli zgodzim y się na tę klasyfikację fałszerstw nauko­
wych, to m ożna by  pierwszej g ru p y  nie analizow ać i po­
przestać na rozw ażeniu  m echanizm ów  selekcji i aw an­
sów  naukow ych, które by  zapobiegły tem u zjawisku.

D ruga g ru p a  fałszerstw , w ynikająca z ograniczonej 
w iedzy  i niedouczenia, ale dokonyw anych  naw et przy  
najlepszych intencjach, jest już  zjaw iskiem  skom pliko­
w anym . D okonyw anie tych fałszerstw  obciąża środo­
w isko naukow e, a dokładniej konkretnych  nauczycieli 
i m istrzów , a także op in iodaw ców , k tó rzy  albo spow o­
dow ali, albo um ożliw ili aw anse  takich „uczonych". 
K rystalizuje się więc problem  praw dziw ej albo p raw id ­
łowej selekcji w  czasie „czeladniczym " życiorysu na­
ukow ego każdego  przyszłego naukow ca. Zezw alanie 
na różne ulg i etyczne w  trakcie rozw oju naukow ego 
m łodego adep ta  i p rzyszłego  naukow ca p row adzi nie­
uchronnie do  życiow ych postaw , które się w yrażają 
oportun izm em , np. p isan iem  negatyw nych  w  treści re­
cenzji, ale kończących się pozy ty w n y m  w nioskiem . 
W ynikają one także z  obaw y u tra ty  stanow iska czy w 
ogóle pracy, co osłabia kry tykę i p ro w ad zi do przem il­
czenia fałszów  oraz niezw racania uw ag i na plagiaty, 
dop isyw ania sw ego nazw iska do  autorskiego zespołu 
badaczy, co jest p roblem em  bardzo  bolesnym , upoka­
rzającym , jednocześnie tru d n y m  i skom plikow anym , co 
nie oznacza je d n a k  że nie jest on  do  uregulow ania.

Trzeba tu  rów n ież  zw rócić uw agę  na b rak  w oli i cy­
wilnej odw agi, a w ięc opo rtun izm , k tóry  w yraża się 
często pozy ty w n y m i w ypow iedziam i, ocenam i i w nio­
skam i, ale następnie  w  tajnym  głosow aniu  stanow i­
skiem  negatyw nym . D o b rak u  cywilnej odw agi zaliczyć 
także trzeba „fizyczną" w p ro st niem ożliw ość w ycofa­
nia się z b łędnych  w niosków , opinii i ocen i uparte 
trw anie p rzy  „sw oim " m im o oczyw istej w prost non- 
sensow ności takiej postaw y.

C zęsto spo tykam y  się rów nież  ze zjaw iskiem  m ar­
ginalizacji zarzu tó w  w  odpow iedziach , w nioskach i 
ocenach, co rów nież  w ynika albo z opo rtu n izm u  na­
ukow ego, albo z przerostu  ambicji. „M oje m usi być na 
w ierzchu, za w szelką  cenę".

Trzeba rów nież  zw rócić uw agę na tru d n e  i etycznie 
czasem  nierozw iązyw alne  sytuacje, k tóre  w yrażają się 
św iadom ością  „pow inienem , ale czy m ogę?", jeśli rze­
telna i uzasadn iona ze w szech m iar krytyka naukow a 
m iałaby w  efekcie spow o d o w ać  u tratę  zdrow ia albo w 
szczególnych p rzy p ad k ach  u tra tę  życia. Jest to problem  
bolesny i skom plikow any  i każdy  krytykujący m usi go 
rozw ażyć głęboko w  sw oim  sum ieniu .

Trzecia g rupa  to fałszerstwa św iadom e, zam ierzone. Te 
są  dla naszych rozw ażań  najistotniejsze, poniew aż nie 
kończą się w raz z  sam ym  badaczem  upraw iającym  ten 
proceder. K ontynuują je uczniow ie badacza, który stw a­
rza w okół siebie określoną atm osferę etyczną. W zrastają 
w  niej jego uczniow ie i m łodsi w spółpracow nicy, spo­
śród których nie każdy m oże się oprzeć tem u w pływ ow i. 
Przeciwnie —  osobnicy o słabym  kręgosłupie m oralnym  
i życiowi oportuniści rozsm akow ują się w  tej nieetycznej 
atmosferze. D ostrzegają w  niej duże  ułatw ienie życiowe, 
choćby na krótką m etę, z czego m łodzi, niedoświadczeni 
adepci naukow i nie zaw sze sobie zdają spraw ę.

Fałszerstw a n aukow e św iadom e i zam ierzone, ze zde­
cy dow aną  in tencją w p row adzen ia  w  błąd, m im o że naj­

bardziej łatw e do oceny, też m ają sw oje wyjątki, np. 
g d y  lekarz św iadom ie kłam ie i czyni tym  dobroć, p rzy­
nosi ulgę chorem u w  cierpieniach, św iadom ości i jego 
przekonaniu , że um rze lub  że nie w yzdrow ieje. Tutaj 
m ieszczą się także kłam stw a i fałszerstw a czynione w  
imię uniknięcia w iększych szkód społecznych, rozru ­
chów  czy paniki.

Uczeni k łam ią z różnych pow o d ó w  i d la  różnych ce­
lów . N iezw ykle groźne są  kłam stw a ideologiczne i po ­
lityczne, w w yniku których pow sta ją  rakow ate  narośle 
naukow e reprezentow ane p rzez  liczną rzeszę pracow ­
ników  nauki. Jako przykład  niech po słu żą  w ynatu rze­
nia w  biologii, pow stałe w  w yniku  upraw ian ia  „łysen- 
k izm u" lub praktyki p seudonaukow e u p raw iane  przez 
oszalałych z nienaw iści rasow ej „pseudonaukow ców  
szarlatanów ", k tórzy  apoteozow ali rasizm , lub ogłosili 
bezdyskusyjną w yższość n au k o w ą na podstaw ie 
uchw ał decydentów  politycznych, nie m ających żadne­
go w yobrażenia o nauce.

Myślę, że spraw a fałszerstw  naukow ych  jest jeszcze 
bardziej skom plikow ana i trudna do oceny, jeśli uw z­
g lędni się złożoność i różnorodność biologiczno-intele- 
k tualną  jednostek. M yślę, że d u że  znaczenie ma tutaj 
także arogancja osobnicza, w ynikająca z życiowej po­
staw y określonego osobnika. Stępia ona poczucie sam o­
krytycyzm u i łatw o poprzez  tę arogancję p row adzi do 
zam ierzonych fałszerstw , k tórych pod łożem  m oże być 
także emocja i nieujarzm iona ambicja. Ale jest to od ­
rębny tem at interdyscyplinarny z dz iedziny  genetyki, 
socjologii, m edycyny i filozofii. Ten tem at stanow ić po ­
w inien odrębne stud ium .

Zajm ijm y się zatem  rozpatrzen iem  przyk ładów  po ­
tw ierdzających jednoznacznie naukow e fałszerstw a 
św iadom e —  zam ierzone. Z  w szystkim i zetknąłem  się 
osobiście. N ależą do  nich:

N egatyw nie-selektyw ny w ybór pog lądów  i ich „w y­
godna", dla sw oich doraźnych  —  w  tym  p rzy p ad k u  
pseudonaukow ych  poglądów  —  interpretacja, która ma 
się rzekom o przyczyniać do  postępu  naukow ego. W 
istocie rzeczy taka m etoda rzekom ych b ad ań  nie m a nic 
w spólnego z rzetelnością n a u k o w ą  ale jest w ygodna 
dla upraw iającego taką  pseudonaukę.

Jaw nie tendencyjny dobór cy tow anych  prac z p o d ­
kreśleniem , że jest on  ogólnie przyjęty i w yczerpuje kry­
tyczną analizę ustalonych lub  zaobserw ow anych  fak­
tów . Ta m etoda ma ścisły zw iązek  z  selek tyw nym  d o ­
borem  pog lądów  i jest fundam entem , na k tórym  kon­
struuje się subiek tyw ne dociekanie p raw d y  naukow ej. 
W  ten sposób stw arza się bardzo  luksusow e, żeby nie 
pow iedzieć kom fortow e, w arunk i dla subiektyw nej 
twórczości i pow iększania ilościow ego publikow anych  
prac, g d y  w  rzeczy samej un ika się trudnej n ieraz na­
ukow ej dyskusji i polem iki, bez której p rezen tow any  
pogląd lub koncepcja dalszych b ad ań  stają się bezw ar­
tościowe.

Stwarzanie fikcyjnych konstrukcji strukturalnych (np. 
w  naukach o Ziemi, a szczególnie w  tektonice), które nie 
m ają żadnego uzasadnienia faktograficznego. Przy czym 
zupełnie nie uw zględnia się tego, że istnieją przesłanki 
lub dow ody nie w prost, które a priori tego rodzaju fi­
kcyjne konstrukcje uniem ożliwiają. W  niektórych przy­
padkach nie m ożna tego tłum aczyć n iew iedzą  a mimo 
to się wybiera tego rodzaju drogę postępow ania.
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Form ułow anie now ych term inów  naukow ych lub po­

jęć term inologicznych w  taki sposób, jak  gdyby to było 
odkrycie w  skali św iatow ej literatury  naukowej —  zu ­
pełnie nie zw ażając na to (lub nie wiedząc), że jest to 
rozw alanie nieistniejącej ściany, poniew aż term iny te 
lub pojęcia w  tak im  sam ym  lub podobnym  znaczeniu 
od daw na są  w prow adzone  do  podręczników  i nabyły 
już znaczenia jako klasyczne. Dzieje się to w yraźnie z 
m yślą o  „w zbogaceniu" w łasnego dorobku naukow ego 
i z m yślą  przekonan ia  czytających, że w  danej dyscy­
plinie na rodzim ym  rynku naukow ym  „w szystko za­
częło się ode m nie". I nie w iadom o, co tu gra w iększą 
rolę, n iew iedza, arogancja badacza czy przerośnięta am ­
bicja i bezkrytyczna naukow a miłość własna.

Publikow anie prac, w  których przedstaw ia się po­
gląd, h ipotezę lub  konstrukcję struk tu ra lną  —  jako w a­
runkow ą, je d n ą  z m ożliw ych do przyjęcia w  trybie ro­
boczym . Czyni się to celowo, poniew aż w  następnej lub 
w następnych pracach publikow anych przyw ołuje się 
je jako pew nik , m im o że w  istocie rzeczy nic się nie 
zm ieniło. N ie przybyły  now e obserwacje, now e ustale­
nia lub  w yjaśnienia. Jest to konsekw entne budow anie 
poglądu  naukow ego  lub  naukow ej hipotezy roboczej 
na podob ieństw o  budow ania  zam ków  na lodzie lub pi­
sania palcem  po  w odzie. Z  Bogiem spraw a, jeśli rem a­
nenty  takiej tw órczości publikow ane po polsku pozo­
stają w  kraju. Pow iększa się krajowa m akulatura. O 
wiele jest gorzej, g d y  takie prace publikuje się w  języ­
kach kongresow ych lub  obsyła się zagraniczne w ydaw ­
nictwa, które przy jm ują to i d ruku ją  z naiw ną w iarą 
w ynikającą z nieznajom ości rzeczy, np. budow y geolo­
gicznej Polski. Puszczanie w  m iędzynarodow y obieg ta- 
ldch prac ułatw ia niekiedy w ysoki ty tu ł naukow y.

Selektyw ny dobór prac i au to rów  oraz ich poglądów , 
których potem  w  pracy nowszej, późniejszej „obciąża 
się" bardzo  w ygodnym  dla siebie tw ierdzeniem , że 
„w szyscy" badacze w ypow iadali się tak  sam o lub bar­
dzo podobnie.

S tw arzanie nieistniejących, fikcyjnych faktów z obser­
wacji na m ateriale badaw czym  zlikw idow anym , nieist­
niejącym więcej. Faktów  tych nikt potem  nie jest w  sta­
nie ani potw ierdzić, ani zw eryfikow ać, ani im zaprze­
czyć. Jest to już  jaw ne fałszerstw o naukow e, szczególnie 
gdy  wcześniej istniała m ożliw ość analizy tego m ateria­
łu, o czym  fałszujący au to r wiedział, a m im o to dopuścił 
do  likwidacji m ateria łu  naukow ego. Jest to jeden ze spo­
sobów  kreow ania bytów  nieistniejących, które potem  
żyją w łasnym , atrakcyjnym  życiem  i wzbogacają „pseu- 
dodorobek" n au k o w y  fałszerza.

K onstrukcje s truk tu ra lne  ewolucji m as skalnych lub 
ich w ieku na podstaw ie interpretacji w yników  badań 
izotopow ych (tzw . popularnie: w iek bezw zględny skał) 
—  św iadom ie czynione w  sposób dow olny, najczęściej 
z w yborem  w arian tu  w ygodnego dla autora, który wie, 
że tak  ani in terpretow ać, ani czynić nie w olno — są 
prezen tow ane w  pracach drukow anych , a w  nastę­
pnych, z pow ołaniem  się na siebie, cytow ane już jako 
pew nik.

Pracow nicy naukow i, którzy byli złymi czeladnikam i 
naukow ym i lub  m ieli niedbałych lub po p rostu  nagan­
nych m istrzów , podejm ow ali się prow adzenia przew o­
dów  doktorsk ich  o tem atyce, o której nie mieli pojęcia. 
Byli oni w  m inionych 10-leciach zjawiskiem nieodosob- 
n ionym  i przyczyniali się św iadom ie lub nieśw iadom ie

do negatyw nej selekcji naukow ców , szczególnie w tedy, 
gdy  i recenzenci grzeszyli dobrym  sercem , znajom ością 
z prom otorem  lub jeszcze gorszym i, bo nieetycznym i 
pow iązaniam i organizacyjno-politycznym i. Często 
trudno im było staw ić czoła, choć z w łasnej praktyki 
wiem, że p rzypadki takie zdarzały  się.

Epoka problem ów  w ęzłow ych rów nież ujaw niła fał­
szerstw a i nieetyczne postępow anie. Do najpospolit­
szych należało: p lanow anie d o  w ykonania w  latach na­
stępnych badań  naukow ych już  zrealizow anych. T ow a­
rzyszyło tem u skrupu latne wyliczenie narzu tów , prem ii 
w ykonaw czych i wszelkich innych korzyści m aterial­
nych oraz w yróżnień. N ieform alne podzlecanie do  w y­
konania badań przez inny, często zew nętrzny, poza- 
instytucjonalny zespół naukow y z  o p ła tą  „wynegocjo­
waną" w  w ysokości 50-70% w  stosunku  d o  rzeczyw i­
ście przez zleceniodaw cę pobieranej. Oczywiście, nie 
było to uw idoczniane i w  istocie rzeczy było w  ów ­
czesnych czasach spekulacją. W w arunkach  w olnego 
rynku jest to rzecz norm alna, ale trzeba m ieć św iado­
mość, że tego w olnego rynku w tedy  nie było, były na­
tom iast norm y socjalistyczne, których nie bronię. A i 
dziś w olny rynek w  sferze finansow ania nauki jest je­
szcze fikcją bo KBN spełnia w  istocie rzeczy rolę d aw ­
nego Kom itetu Techniki i N auki —  czyli dystrybutora 
pieniędzy, a nie gran tow ego m ecenasa w  w arunkach 
rzeczywistej konkurencji i selektora najlepszych pom y­
słów badaw czych.

Innym  przykładem  fałszerstw a naukow ego jest 
w ykorzystyw anie recenzow anych prac i p o  słownej 
kosmetyce opublikow anie zaw łaszczonych (a w łaściw ie 
skradzionych) w yników  badań  —  jako w łasnych. Ta­
kiemu postępow aniu sprzyja —  nie zaw sze, ale jednak  
od przypadku  do  p rzypadku  —  przetrzym yw anie  prac 
przez prom otora i recenzentów  i bezm yślne, choć cza­
sem i zam ierzone, publiczne dyskutow anie  poznanych 
wyników , bez pow ołania się na ich au tora . W ytw arza 
to m ętną atmosferę, bardzo w ygo d n ą  dla zainteresow a­
nego, który w  krytycznym  dla niego m om encie powie: 
przecież w szyscy o tym  m ów ią. P raw o au tora  rozm yw a 
się, a zawłaszczycie! w ychodzi ob ronną ręką.

Ten proceder ujaw nia się jeszcze drastyczniej w  przy­
padku pracy zespołowej, która szczególnie podatna jest 
na tego rodzaju m anipulacje. I sam a oryginalna praca 
i zespół au torów  jest właściwie w  p rzy p ad k u  złej woli 
zawłaszczyciela —  bezbronny. Gorzej! —  jeden patrzy 
na drugiego, bo taka jest niestety natura ludzka. Trzeba 
zresztą pow iedzieć i to, że w  p rzy p ad k u  zbiorowej 
własności naukow ej bardzo  ła tw o jest o  rozdźw ięki i 
objawy zazdrości, choćby ze strony  jednego ze w spół­
autorów  pozbaw ionego ham ulców  m oralnych, a od ­
znaczającego się w ybujałą am bicją, k tóry  decyduje się 
na bardzo  liberalne traktow anie w kładu  sw oich kole­
gów . Czasam i jest to postępow anie n iezam ierzone i 
w tedy należy ono do  innej kategorii uczynków . Ja 
chciałbym jednak podkreślić p rzypadk i jaskraw e, św ia­
dom e działanie, z k tórym  niestety stykam y się od czasu 
do czasu.

Zdaję sobie spraw ę z tego, że przytoczone p rzykłady  
w bardzo m ałym  zakresie naśw ietlają te p rak tyk i i tylko 
w  m ałym  stopniu  w yczerpują m ożliw e d o  zacytow ania 
przykłady. Na szczęście, nie m ieliśm y „noblistów ", 
w śród których także znane są  p rzypadk i obrony zafał­
szow anych w yników  badań naukow ych. Ale jednocześ­
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nie m yślę, że m ogą one stanow ić dostateczną podstaw ę 
do przem yśleń  i sform ułow ania  w niosków  ogólniejszej 
natury , które sp row adza ją  się do pytań:

1. co należy czynić, aby dem askacja fałszerstw  stała 
się p rak ty k ą  dnia  codziennego?
2. w  jaki sposób  —  m oże n aw et zorganizow any — 
ożyw ić dem askację fałszerstw  w  działalności nauko­
wej?
3. od czego zależne jest nagłośnienie tego bolesnego 
problem u?
4. czy należy opracow ać listę w ątpliw ości na tu ry  ety­
cznej w  nauce?
Oczywiście, d o  dem askacji fałszerstw  m oże przyczynić 

się krytyka naukow a —  w pracach, w  recenzjach i w 
opiniow aniu, np . aw ansów  naukow ych. To jest oczywi­
ste, ale trzeba od razu podkreślić, że w  dotychczasowej 
praktyce nie działało to efektyw nie i wystarczająco.

N a pytan ie  drug ie  nie um iem  odpow iedzieć i m uszę 
w yznać, że w yobrażam  sobie, iż m usi to być działanie 
zorganizow ane i poparte  głosem  au tory tetów  nauko­
wych.

W ydaje mi się, że o d p o w ied ź  na pytanie trzecie bę­
dzie także pochodną takiego zorganizow anego działa­
nia. Osobiście początek  takiego działania w idzę we

w zm ocnieniu nauczania etyki —  teoretycznie i prakty­
cznie —  zaczynając już  od nauczania w  szkole podsta­
wowej i pogłębiania zrozum ienia zasad etycznych w  
szkołach średnich. W tę działalność pow in ien  być w łą­
czony MEN, bow iem  on m oże najbardziej przyczynić 
się do upow szechnienia nauczania etyki.

M am y tu do  odrobienia ogrom ne spustoszenia i po ­
w szechną dem oralizację, jaką pozostaw ił nam  w  sp ad ­
ku czas wojującego a teizm u, czas rozm ycia zasad i po­
staw  m oralnych, czas upraw iania  tzw . socjalistycznej 
m oralności. To tak  jakby etyka, m oralność dały  się po ­
szufladkow ać w g koloru, dźw ięku  i w ygodnego spo­
sobu pojm ow ania. Etyka i zasady m oralne są  przecież 
od czasu, g d y  człow iek zaczął to pojm ow ać, jedne i nie­
zm ienne i sprow adzają  się one do uniw ersalnej praw dy: 
nie czyń źle.

Jeśli idzie o odpow iedź na pytanie ostatnie, to lista w ąt­
pliwości sam a przez się zaw arta jest w  dyskutow anym  
kodeksie etyki, nad którym  trzeba pracow ać nieustannie, 
bo problem y etyczne niesie zmieniające się życie.

Wpłynęło 9 III 1994

Prof. dr Jerzy Znosko pracuje w Państwowym Instytucie Geologi­
cznym w Warszawie

D R O B I A Z G I

Nowy neurotransmiter „klasyczny"?

K om órki nerw ow e porozum iew ają  się ze sobą na d ro ­
dze chem icznej. Proces ten nosi nazw ę ne u ro trans misji. 
Polega on  na tym , że k iedy im puls elektryczny gene­
row any  u nasady  w ypustk i osiow ej dochodzi d o  jej za­
kończenia, z  zakończenia tego zostaje w yzw olona nie­
wielka ilość substancji chem icznej, która norm alnie 
znajduje się tam  w  specjalnych pęcherzykach. Substan­
cja ta jest nośnikiem  inform acji i nosi nazw ę neurotrans- 
m itera, neurom edia to ra  lub neuroprzekaźnika (Wszech- 
koiat 1984, 85: 317). Pod w pływ em  im pulsu  elektrycz­
nego do  zakończenia w ypustk i osiow ej napływ ać za­
czyna w ap ń  z p rzestrzen i m iędzykom órkow ej i zapo­
czątkow uje proces opróżn ian ia  pęcherzyków . Zaw arty 
w  pęcherzyku neu ro transm ite r w ylew a się na zew nątrz  
i trafia do przestrzeni oddzielającej jed n ą  kom órkę ner­
w o w ą od drugiej. Połączenie m iędzy  dw om a neurona­
mi n azyw am y synapsą, a zakończenia nerw ow e w  niej 
się znajdujące nie są  rów now ażne. Zakończenie, z k tó­
rego uw aln ia  się neu ro tran sm ite r nazyw am y zakończe­
niem  presynap tycznym , a zakończenie, na które sygnał 
m a być p rzekazany  —  postsynaptycznym . N euro trans­
m iter w ylew a się z zakończenia presynaptycznego  do 
przestrzen i synaptycznej i dy fundu je  d o  zakończenia 
postsynaptycznego. N a zakończeniu  tym  znajdują się 
szczególne tw ory  zw ane receptoram i, d o  których neu­
ro transm iter się przyłącza. To zw iązanie  neurotransm i- 
tera z receptorem  zapoczątkow uje n ow y  proces, w  w y­
niku którego w  neuronie  postsynap tycznym  dochodzi

w końcu do  w ytw orzenia im pulsu  elektrycznego, nio­
sącego informację do następnego neuronu .

S tosunkow o niewiele substancji pełni funkcje neuro- 
transm iterów . Do daw no  znanych  i uznanych  należą 
neuro transm itery  klasyczne: acetylocholina oraz tzw. 
am iny  biogenne —  adrenalina, noradrenalina, dopam i- 
na i serotonina. Te ostatnie są  syntetyzow ane z  am ino­
kw asów  przez działanie odpow iedn ich  enzym ów  od- 
szczepiających resztę kw asow ą: dekarboksylaz. P onad­
to rolę neurotransm iterów  odgryw ają  niektóre am ino­
kwasy: kw as y-am inom asłow y i glicyna działające jako 
am inokw asy ham ujące, oraz kw as g lu tam inow y  i aspa­
raginow y, będące am inokw asam i pobudzającym i.

Poza klasycznymi neurotransm iteram i poznano jeszcze 
wiele substancji, które m ogą m odyfikow ać przekazyw a­
nie informacji m iędzy neuronam i (czyli neurotransmisję), 
ale sądzi się, że działają one w  zasadzie tylko w spom a­
gając lub zmieniając działanie klasycznych neurotrans­
m iterów. Są one pod w zględem  budow y  chemicznej pep- 
tydam i, złożonym i czasem z bardzo niewielkiej (np. 3), 
a czasem bardzo dużej (kilkaset) liczby am inokw asów . 
Ostatnio odkryto jeszcze jedną w ażną g rupę neurotrans­
m iterów, o tyle ciekaw ą że są  one gazam i: tlenek azotu 
oraz tlenek węgla (Wszechświat 1993, 94: 46).

W ydaw ało się, że w szystkie klasyczne neuro transm i­
tery poznano już  kilkanaście lat tem u. N ic więc d z iw ­
nego, że odkrycie nowej substancji mogącej pełnić tę 
funkcję obudziło  zainteresow anie. Podobnie jak  w  p rzy ­
p ad k u  wielu neuro transm iterów  pep tydow ych  zaczęło 
się nie od odkrycia substancji, ale jej receptora.
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R eceptory są  tw oram i łączącym i się nie tylko z neuro- 
transm iteram i, ale także z substancjam i o podobnej 
struk tu rze  chem icznej, przynajm niej w  tym  fragmencie, 
który łączy się z receptorem . Substancje takie nazyw a­
m y Ugandam i receptorów . Po połączeniu się z recep­
torem  ligandy m o g ą  działać na dw a sposoby. Albo rze­
czywiście działają tak, jak  neuro transm iter i pow odują 
taką zm ianę, k tóra p row adzi do  pobudzenia receptora, 
a co za tym  idzie —  całej m aszynerii w ew nątrzkom ór­
kowej w ytw arzającej sygnał, albo też nie robią dalej nic 
po połączeniu, ale zajm ując miejsce w iążące uniem ożli­
w iają norm alne pobudzan ie  receptora przez neuro- 
transm iteiy . L igandy pierw szej klasy nazyw am y ago- 
nistam i, ligandy  klasy drugiej —  antagonistam i recep­
tora. Z arów no agoniści, jak  i antagoniści m ogą być p o ­
tężnym i truciznam i lub  lekam i, zaburzającym i p raw id ­
łow e funkcjonow anie uk ładu  nerw ow ego.

Stosując różne substancje w ykazano, że wszystkie 
klasyczne neuro transm itery  działają na więcej n iż  jeden 
typ sw oistych receptorów , natom iast ligandy nienatu­
ralne m ogą  działać tylko na określony jeden typ czy 
pod typ  receptora.

Jednym  z  leków  działających na określony pod typ  re­
ceptora adrenerg icznego  jest klonidyna (patrz Wszech­
świat 1983, 84: 221). Jest to przede w szystkim  potężny 
lek stosow any  w  nadciśnieniu , próbow ano go ponadto  
w ykorzystać jako lek  w spom agający pam ięć (niestety, 
popraw ia  pam ięć u  starych m ałp, ale pogarsza u  ludzi), 
a także w  paraplegii. K lonidyna działa jako sw oisty 
agonista receptora jednego p o d ty p u  receptora adrener­
gicznego, receptora a 2-adrenergicznego. Dalsze badania 
w ykazały, że k lon idyna działa rów nież na zupełnie in­
ny typ  receptora. Poniew aż klonidyna jest z chemicz­
nego p u n k tu  w idzenia p o ch o d n ą  im idazoliny, nazw ano 
ten n ow y  receptor receptorem  im idazolinow ym , a 
późniejsze b adan ia  w ykazały, że istnieją dw a jego pod- 
typy, oznaczone jako recep tor 1-1 i 1-2. Sądzi się, że re­
ceptory  I są  zw iązane z h ipotensyjnym  (obniżającym 
ciśnienie krw i) działan iem  klonidyny i leków jej po ­
krew nych.

D otychczas nie znano  naturalnego  Uganda receptora 
I. Jednakże h istoria neurochem ii uczy, że nie istnieją re­
ceptory bez odpow iedn ich  ligandów  naturalnych, peł­
niących rolę neuro transm itera. W obec tego rozpoczęto 
poszukiw ania  takiego naturalnego  Uganda receptora I. 
Już 10 la t tem u  w yizo low ano i częściowo oczyszczono 
w ystępującą w  m ózgu  substancję, która ryw alizow ała 
z k lon idyną o miejsce w iązania. Dalsze badania w yka­
zały, że substancja ta, nazw ana CDS (clonidine displacing 
fador, czynnik  w ypierający klonidynę), łączyła się za­
rów no  z  recep to rem  ci2-adrenergicznym , jak i z obom a 
typam i receptora I, i że nie jest ani am iną  katecholową, 
ani pep tydem , a jej m asa cząsteczkow a w ynosi 520 dal- 
tonów . D opiero 10 lat po odkryciu CDS udało się g ru ­
pie am erykańskich  badaczy  oznaczyć struk turę  CDS i 
w ykazać, że jest ona zn an ą  am iną, agm atyną, w ystę­
pującą w  bakteriach, roślinach, niektórych pasożytach 
i m orskich bezkręgow cach, p roduk tem  dekarboksylacji 
am inokw asu  argininy. D otychczas obecności agm atyny 
nie w ykazano  w  m ózgu  ssaków . A gm atyna okazała się 
agonistą obu  typów  receptorów  I o raz receptora ct2- 
adrenergicznego i jest substancją biologicznie aktyw ną.

Aby uznać jakąś substancję za klasyczny neurotrans­
m iter, trzeba w ykazać, że m oże ona być syntetyzow ana

w miejscach, w  których m a działać. A gm atyna pow staje 
przez dekarboksylację argininy, a więc podobnie jak 
niektóre inne klasyczne neurotransm itery , które też są  
produktam i dekarboksylacji odpow iedn ich  am inokw a­
sów: dopam ina pow staje p rzez dekarboksylację
dw uhydroksyfenyloalaniny, a serotonina —  5-hydro- 
ksytryptofanu. A gm atyna w  tych organizm ach, w  któ­
rych była znajdow ana, jest syn tetyzow ana p rzez dekar- 
boksylazę argininy. W obec tego, aby  udow odnić  jej cha­
rakter jako ldasycznego neuro transm itera, pow inno się 
w ykazać w  m ózgu obecność tego enzym u. Rzeczywi­
ście, w ykazano, że dekarboksylaza agm atyny  w ystępu­
je w  m ózgu szczura, a także, że enzym  ten  jest ham o­
w any p rzez agm atynę. Ten ostatn i fakt w skazuje, że ag ­
m atyna m a własności podobne do  innych neurotrans- 
m iterów, a m ianowicie reguluje szybkość własnej syn­
tezy dzięki tem u, że w ysokie stężenie p ro d u k tu  ham uje 
głów ny enzym  p rod u k t ten syntetyzujący.

Inne fakty wskazujące, że agm atyna m oże być klasy­
cznym  neurotransm iterem  to to, że w ystępuje w  m ózgu 
w stężeniach podobnych  do stężeń innych klasycznych 
neurotransm iterów , noradrenaliny  i do p am in y  (prze­
ciętnie 0,2-0,4 (ig /g), m a p o d o b n ą  d o  innych neu ro ­
transm iterów  siłę w iązania się z receptoram i (tzw. stała 
pow inow actw a, czyli liczba pokazująca, p rzy  jak  wiel­
kim stężeniu przyłączy się d o  połow y receptorów  w 
preparacie wynosi 4 fiM dla receptora ci2-adrenergicz- 
nego i 0,7-1 (iM dla receptorów  1-1 i 1-2), jest rozm ie­
szczona w  m ózgu nierów nom iernie i znajduje się g łów ­
nie w  zakończeniach nerw ow ych.

O dkrycie agm atyny jako klasycznego neuro transm i­
tera w  m ózgu ssaków  jest o tyle ciekawe, że w ydaw ało  
się po odkryciu ostatniego ze znanych klasycznych 
neurotransm iterów , dopam iny , ponad  40 lat tem u, że 
chociaż liczba poznanych  nieklasycznych neuro trans­
m iterów  stale rośnie, odkrycia neuro transm iterów  kla­
sycznych należą d o  historii, praktycznie d o  średniow ie­
cza neurochem ii. Przyroda jednak  pokazuje, że zaw sze 
m oże nas czym ś zaskoczyć.

Naturę 1994, 263: 966 J. L a t i n i

Groźne mrówki

A rgentyńskie m rów ki ogniste (ang .fire ants) Solenopsis 
invida  stały się jed n ą  z klęsk ekologicznych w  USA. 
N iewielkie czerw one ow ady  bu d u ją  stożkow ate kopce 
wysokości 20-30 cm, których zaciekle b ron ią  w  w yp ad ­
ku zagrożenia, stosując zm asow any atak, a kłują u p o r­
czywie i boleśnie. Pierw szy raz  zaobserw ow ane zostały 
w  USA przez będącego w ów czas nastolatk iem  E dw ar­
da W ilsona na pustej parceli koło jego rodzinnego  d o ­
m u w  Mobile, w  stanie A labam a. Być m oże, gdyby 
w ów czas W ilson poszed ł w  sw ym  harcerskim  m u n d u r­
ku do zarządu  m iasta i zażądał usunięcia m row iska, 
historia ekologiczna USA potoczyłaby się innym  torem. 
Tym czasem  w  ciągu 20 lat m rów ki z M obile rozprze­
strzeniły się po całych po łudniow ych stanach  USA, od 
W irginii po  Teksas. M rów ki ogniste są  uciążliw ym i 
ow adam i, m ogą naw et pow odow ać śm ierć m ałych 
zw ierząt dom ow ych, toteż ju ż  w  1957 r. w ypow iedzia­
no im bezpardonow ą walkę. W alka ta, p row adzona z 
największym  nasileniem  w połow ie lat 60., skończyła
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się (zgodnie z n azw ą  g a tu n k o w ą  m ró w e k  oznaczającą 
„niezw yciężona") klęską człow ieka. U żyto w  niej całej 
floty bom bow ców  z czasów  II w ojny św iatow ej, z któ­
rych na w ielkich p rzestrzen iach  rozrzucano m ielone ka­
czany k u k u ry d zy  nasycone olejem  sojow ym  zatru tym  
m ireksem . W y tru to  w ted y  m nóstw o ow adów , a m ireks 
okazał się toksyczny dla krabów , raków , drobnych  ssa­
ków  i p taków , tak  że w  końcu w  1971 roku w pro w a­
dzono  ogólny zakaz jego użycia w  USA, z w yjątkiem  
ściśle określonych sytuacji. E ntom olodzy są d z ą  że w al­
ka polegająca na truciu  o w ad ó w  ułatw iła inw azję S. in- 
vida, g d y ż  m rów ki te, pochodzące z naw iedzanych  po ­
w odziam i okolic rzeki Paraguay  na po łudn iow o-za­
chodnich krańcach Brazylii, doskonale przystosow ały  
się do  szybkiego kolonizow ania tery to rium  po  katastro­
fie ekologicznej. W  takich w ypadkach  te kolonie, które 
przeżyły, p ro d u k u ją  tysiące osobników  płciow ych i po 
locie g o d o w y m  zap łodn ione sam ice zapoczątkow ują 
now e kolonie, w alcząc ze so b ą  o k ażdy  sk raw ek  ziemi. 
Podobnie jak  pow ódź, w ojna chem iczna pozostaw iła po 
sobie rozległe terytoria pozbaw ione tyw ali.

Po klęsce największej chyba w  USA chem icznej kam ­
panii przeciw  szkodn ikom  w ydaw ało  się, że przyjdzie 
pogodzić się z  losem: ostatecznie m ożna się było przy­
zw yczaić d o  uciążliw ych insektów . O statnio jed n ak  sy­
tuacja radykalnie się zm ieniła, zm ieniły  się bow iem  
obyczaje S. invida. Te m rów ki ogniste, które obserw o­
w ał W ilson i k tóre  p rzez  d łu g i czas rozprzestrzeniały  
się po  Stanach Z jednoczonych były, podobnie  jak  w 
Am eryce Południow ej, ow ad am i tery torialnym i i mo- 
noginicznym i. R ozm nażały  się bardzo  szybko —  doj­
rzała królow a składa się w  70% z jajnika i rodzi dziennie 
do  5000 osobników . Robotnice, których ilość w  kolonii 
dochodzi d o  pó ł m iliona, d rą ż ą  sieć tuneli rozciągającą 
się w  prom ien iu  50 m  od  kopca. Tym  niemniej kolonie 
m iały ograniczone, choć rozległe, terytorium , a w  każ­
dej znajdow ała się tylko jedna królow a, co ograniczało 
potencjał rozrodczy.

W latach 80. z n iew iadom ych  przyczyn  organ izaqa  
życia S. invicta uległa zm ianie: pow sta ły  nieterytorialne 
superkolonie poliginiczne, to znaczy posiadające wiele 
m atek. Już w  końcu  la t 70. znaleziono m ałe superko­
lonie S. invida  w  stanie M issisipi. O becnie ich cen trum  
znajduje się w  Teksasie. M rów ki z superkolonii nie róż­
n ią  się genetycznie od m ró w ek  żyjących w koloniach 
m onoginicznych, ale dzięki porzucen iu  sporów  teryto­
rialnych m ogą zw iększyć sw oje zagęszczenie dziesię­
ciokrotnie. M rów ki z superkolonii nie zdobyw ają też 
now ych tery toriów  p rzez  loty godow e: kolonie p o  pro­
stu  p ączk u ją  k iedy  now e królow e zostają przeniesione

na now e miejsce w  sąsiedztw ie. W  rezultacie w  zaata­
kow anych obszarach ilość kopców  m rów ek  jest obecnie 
w iększa niż 1000 na hektar. Przy tej gęstości m rów ki 
elim inują w szystkie inne ow ady.

N ow y program  zwalczania inwazji S. invida  nie będzie 
już program em  chemicznej eksterminacji, ale program em  
ustalenia ekologicznej rów now agi przez w prow adzenie 
naturalnych w rogów  m rów ki ognistej do  środowiska. W 
swojej ojczyźnie S. inuida nie stanow i problem u, gdyż 
występuje tam  około 50 gatunków  organizm ów  żyw ią­
cych się nimi. Obecnie m yśli się o w prow adzeniu  trzech 
w rogów  S. invida  na zajęte p rzez n ią  terytoria. Najbar­
dziej obiecujący wydaje się pierw otniak  Thelohania sole- 
nopsae. Potrafi on  zredukow ać liczebność kolonii S. inmda 
do 70%. Obecnie trw ają badania, czy nie atakuje on rów ­
nież m rów ek rodzim ych dla Am eryki Północnej. D rugim  
kandydatem  są  pasożytujące wyłącznie na m rów kach 
ognistych m uchy z rodzaju Pseudateon. Składają one jaja 
na tułow iu buszujących m ró w ek  poza głow ą. Zaobser­
w ow ano, że m rów ki nad którym i u noszą  się m uchy, 
uciekają ze szlaku i starają się ukryć, tak że obecność wię­
kszej liczby prześladow ców  pow ażnie zaburza organiza­
cję życia kolonii. Kłopot, jak  na razie, polega na tym, że 
Pseudateon nie rozm naża się dobrze w  niewoli. Jeżeli uda 
się to przezwyciężyć, w  ciągu kilku lat m ożna będzie pró­
bow ać w ypuszczać mrówkobójcze m uchy  nad zaata­
kow anym i terenami. Trzecim, jak się w ydaje najodleglej­
szym  obecnie rozw iązaniem , jest użycie pasożytniczej 
m rów ki Solenopsis daugerri. Podobnie jak  nasza rodzim a 
m rów ka lokatorka, Solenopsis fugas, S. daugerri żyje w  
gnieździe innych m ró w ek  ale w  odróżnieniu  od m rów ­
ki-lokatorki żyje wyłącznie w  kopcach m rów ki ognistej 
i nie m usi kryć się w  wąskich, niedostępnych dla mró- 
w ek-gospodarzy korytarzach i prow adzić życia szczura. 
Jej g łów ną obroną jest to, że produkuje substancje zapa­
chowe naśladujące ferom ony królowej S. invida, dzięki 
czem u robotnice nie czynią jej szkody. Robotnice S. dau­
gerri obłażą królow ą S. invida, przyczepiając się do  jej 
czułków, nóg i tułowia i są karm ione przez robotnice 
m rów ek ognistych. W  efekcie królow a na oczach swoich 
robotnic pada z  głodu. Wiele szczegółów  biologii S. dau­
gerri nie jest jednak  jeszcze poznanych.

W alka biologiczna z p lagą  S. invida  jest w alką o za­
chow anie zróżnicow ania ekologicznego środow iska, 
gd y ż  jak  na razie gw ałtow na ekspansja m rów ek  ognis­
tych, zw łaszcza nasilona po ich przejściu na poliginizm , 
pow oduje, że n iosą one zagładę w szystk im  innym  ow a­
dom  na sw oim , ciągle poszerzającym  się, terytorium . 
Science 1994, 263: 1560 J. L a t i n i

W S Z E C H Ś W I A T  P R Z E D  1 0 0  L A T Y

O hypnotyzmie, suggestyi i naśladownictwie
Prawidłowa działalność um ysłu stanowi nietylko najistotniejszy 

warunek utrzymania bytu człowieka, ale zarazem najwznioślejszy i 
najbardziej zajmujący przedmiot jego rozmyślań. Lecz stosunkowo 
szczupła tylko liczba osób usiłuje wniknąć w  istotę duszy, zajmuje 
się obserwacyą i rozbiorem jej czynności. Większość ludzi nie za­

stanawia się ani nad ogólnemi zjawiskami życia, ani nad czynno­
ściami umysłu, lecz uważa wszystko, co człowieka codziennie otacza 
i zajmuje, do czego przywykł, za rzecz zupełnie prostą i zrozumiałą. 
Gdy jednak w  biegu pospolitych zjawisk zajdzie coś niezwykłego, 
gdy wystąpi choroba łub gdy w  umyśle znanych nam bliżej osób 
okażą się uderzające zboczenia, wtedy dopiero zadajemy pytanie, skąd 
to pochodzi, jak tu  złemu zaradzić?
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Do rzędu niezwykłych zjawisk w  dziedzinie psychicznej działal­
ności człowieka, które wznieciły nieraz ciekawość publiczności war­
szawskiej, należały także przedstawienia hipnotyczne.

Stan hipnotyczny może w  rozmaity sposób być wywołany. Pier­
wotni magndyzerowie czyli zwolennicy Mesmera dokonywali ręko­
ma szczególnego rodzaju ruchów nad ciałem osoby majt/cej być 
uśpiony, w  celu przelania w  ostatnią swej własnej „siły magnety­
cznej". Braid wykazał, że ten sam skutek można osięgnąć, gdy osoba 
hipnotyzowana skupi przez kilka do kilkunastu m inut całą uwagę 
na przedmiocie trzym anym  przed je j oczami. Liebaut, Bemheim, Fo- 
rel i in. dowiedli nareszcie, że do wywołania stanu hipnotycznego 
wystarcza w  zupełności sama suggestya.

Dawniejsze sposoby hipnotyzowania pozostawały często bezskutecz- 
nemi i dlatego sądzono, że  stosunkowo tylko bardzo mała liczba osób 
daje się uśpić czyli posiada zdolności „medyumiczne". Obecnie jednak 
doświadczeni badacze doszli do takiej wprawy w usypianiu przy po­
mocy suggestyi, że nie wiele osób zdoła się oprzeć temu wpływcrwi. 
Umyślny opór stawiany suggestyi może wszelkie usiłowania hipnoty­
zera udaremnić, lecz każda zdrowa osoba może być uśpioną, jeżeli w  
zupełności podda się jego podszeptom. Z  a to większość osób dotkriiętych 
rozwiniętemi chorobami umysłowemi lub pewnemi zboczeniami czyn­
ności nerwowej nie daje się wcale wprowadńć w  stan hipnotyczny.

Bliższe zastanowienie nad tem zjawiskiem wskazuje, że suggestya 
bynajmniej nie stanowi wyłącznej właśdwośd stanu hipnotycznego, 
owszem dzida bezustannie w  powszedniem życiu człowieka. Wiadomo 
każdemu z  własnego doświadczenia, jak skutecznie dńała namowa 
słowna, jak trudno oprzeć się perswazyom osób, które poważamy i 
cenimy, jak należy często skupić wszystkie siły logiczne, aby uwolnić 
się od wymagań, których spełnienie sprzeciwia się własnemu przeko­
naniu. Wiadomo powszechnie, jaki wpływ wywierają roznamiętniające 
przemowy, fanatyczne podburzenia, jak zręczny pochlebca trafia do 
celu u próżnego protektora, jak łakoma potrawa lub opleśniała butele­
czka wybornie usposabiają smakosza lub amatora kieliszka. Skuteczna 
namowa dzida więc przeważnie na czuciową stronę człowieka, roz­
budza afekty i popędy, a nawet w  przypadkach, w  których czysto wyro- 
zumowane wywody zdają się kierować decyzyą, odgrywa ważną rolę 
uczucie zadowolenia z  przekonywającej siły dowodów.

Suggestya działa jednak nietylko w  postaci mowy, ale skuteczniej 
jeszcze przez zewnętrzne zachowywanie się człowieka. Ostatnie 
przedstawia rodzaj mowy mimicznej, która dla każdej doświadczonej 
osoby mniej lub więcej jest zrozumiałą. Daje ono nam często do­
kładniejsze wyobrażenie o charakterze człowieka, aniżeli jego słowa, 
a bystry spostrzegacz potrafi nieraz wybornie wyczytać myśli w  ru­
chach ciała, twarzy i oczu obserwoiuanej osoby. Suggestyjny wpływ  
takiego zewnętrznego zachowywania się człowieka pojaida się prze­
ważnie w  postaci podniety do naśladownictwa. Nie potrzebuję tu 
chyba wskazywać, jak silny wpływ  na rozwój zarówno jednostki, 
jak i całej ludzkości wywiera wrodzony popęd do naśladowania pra­
wie wszystkiego, co jeden człowiek dostrzega u drugiego. Pomijając 
wychowanie dziecięcia (np. wyuczenie się mowy), wspomnę tu tylko
0 obyczajach w  najszerszym zakresie, o potędze wszechwładnej mody
1 t. d., a z  chorobcrwyćh objawćnu wymienię średniowieczne krucyaty 
dziecięce i pielgrzymki biczowników, epidemiczne występowanie cho­
rób konwulsyjnych po pensyach i in. Usposobienie do naśladownic­
twa dostrzegamy też wielokrotnie u zzvierząt.
H. H oyer Mózg i myśl W szechśw iat 1894,13: 337 (3 VI)

D rzew o żelazne
P. E. Basiaux, który wrócił niedawno z  podróży po Afryce pdu- 

dniowej, złożył tmvarzystwu geograficznemu w  Paryżu ciekawą wia­
domość o pewnym gatunku drzewa hebanowego czy też żelazodrzeicu, 
a ziuauego tam zwykle „mahoniem połudtiiowo-afrykańskim", które 
rośnie na północy Transwalii. Drzewo to zaleca się niesłychaną twar­
dością; można je  obrdńać jedynie bezpośrednio po ścięciu, gdy zaś jest 
suche, szczerbi siekierę najbardziej zahartowaną, a piła ręczna ująć go 
nie może. Podróżnik napotykd pnie o grubości dwu stóp, zupełnie 
p aw ie  pokryte warstwami napływowemi. Gdy podłożono ogień pod 
pień, mający 2J0 stóp długości, spalił się zupełnie dopiero po dwu tygo- 
dniach. Popidy, śnieżnej białości, zachowdy postać drzeioa i daiuały 
się krajać warstwami, nie rozsypując się zgda. Szczegóły te, które cze- 
piemy z  „Revue sdentifque", wymagają chyba potwierdzenia. 
tr  Twarde drzewo W szechśw iat 1894,13: 367 (10 VI)

... i drzew o zw yczajne
W  sprawach bieżących inżynier Słowikcnvski zabr d  głos, stawiając 

pytanie, jaka jest różnica między drzewem, ciętern latem, a drzewem, 
ciętem zimową porą. Na to p. Lefrpeit odpowiedzid, że drzewo zimowe

tem się chemicznie różni od drzewa letniego, że nie zawiera iv swych 
komórkach drzewnych mączki, gdy drzewo letnie mączkę zawiera, co 
się daje łdu>o rozróżnić próbą jodową. W dyskusyi nad tym  przed­
miotem, p. Kolendo z idasnych spostrzeżeń zaznaczył, że próba jodowa 
jest zawodną, że pora cięda drzewa nie wpływa na jego wytrzymdośc, 
że natomiast daje się zauważyć bardzo wyraźny wpływ gruntu, na 
którym drzewo wyrasta. Z innych swych spostrzeżeń nad podkładami 
kolejowemi p. Kolendo przytoczył, że drzewo, spławiane wodą bywa 
wytrzymalsze od drzewa, sprmoadzatiego lądem, że smarowanie drze­
wa sm dą w  celu zabezpieczenia go od gnida, jest tylko wówczas sku- 
tecznem, gdy smaruje się drzewo suche, zaś smarowanie sm dą drzewa 
wilgotnego przyspiesza tylko proces jego gn ida  
Posiedzenie sekcyi chemicznej. W szechśw iat 1894,13:347 (3 VI)

Pierwsza podróż ptaka przelotnego z dalek iej pó łnocy
Nasz mały przyjadel unosi się w  nieznanej wysokości błękitów, 

zostawiony samemu sobie, bez rady i pomocu na pozór; a jednak 
kieruje on śtnido i pewnie swój słaby lot do dalekiego celu. W  parę 
godzin po wyruszeniu, otacza go zupdna noc; mimo to, leci dalej 
bez zbłąkania się wśród dchej bezdrożnej przestrzeni; głęboko na 
wiele tysięcy stóp pod nim leży niedostrzegalny dlań świat. Na cóżby 
mu się zresztą przydało odróżnienie w  niepewnych zarysach kształ­
tów lądu i morza, kiedy tam wszystko dian obce, nicby m u tiiemogło 
służyć za drogowskaz.

Poczynający się ranek zastaje małego podróżnika może na duń­
skich wyspach, a może w  północnych Niemczech: czyści on swe piór­
ka w  blasku słonecznym i żeruje, bujając sobie w  ciągu dnia tu i 
tam. Zbliża się wieczór, a z  nim i godzina dalszej podróży: tutaj, 
na zupdnej obczyźnie, zrywa się do lotu z  taką samą pewnośdą, 
przelatuje nocą po nad Alpami i wypoczywa następnego dnia gdzieś 
na wybrzeżach morza Srodziemnego. A le i to nie jest jeszcze kresem 
jego wędrówki: trzeci zmierzch znów mu frrzypomina, że czas się 
puścić w  dalszą drogę. Niema on pojęcia o tem, dokąd rozciąga się 
powierzchnia wody, w  jakiej odległości znajduje się brzeg przeciwny, 
gdzie m u wypadnie nowy odpoczynek; nie ma tu  żadnego ruchu, 
żadnej gwiazdy przewodniej, podług której mógłby kierować swój 
lot, a jednak jeszcze raz niestrudzony rozpościera swe skrzydła— i 
dopiero w  nigdy niewidzianych palmach gorącej A fryki poznaje osta­
teczny cel swej dalekiej wędrónoki.
B. Dyakowski Wędrówki ptaków W szechśw iat 1894,13: 343 (3 VI)

Piw o i chm iel
Najdawniejsze wzmianki o piwie, wyrabianym z  jęczmienia, znaj­

dujemy na hieroglifach egipskich. W  Europie wyrób jego był również 
znany przed narodzeniem Chrystusa: wspominają o niern Ksenofon, 
Tacyt i Cezar. U starożytnych jednak, a naw d i w  pierwszych wie­
kach naszej ery wyrdńano piwo bez chmielu; dla aromatu dodawano 
natomiast jałowcu, rozmarynu, macierzanki i t.p., a w  późniejszych 
czasach zaprawiano je  nawet korzeniami. Pienoszą wzmiankę o 
chmielu znajdujemy dopiero w  VIII wieku: w  donacyi zrobionej w  
r. 768 opactwu St. Denis jest mowa o plantacyach tej rośliny. W  
IX i X  wieku używano chmielu w  półn. Francyi i Bawaryi; w  X I 
uprawiano je  kdo Magdeburga, który idaśnie wtedy słynął z  w y­
bornego piwa. Odtąd użycie jego staje się coraz powszechniejszem, 
chociaż nie wszędzie równie łatwo wywalczył on sobie jrrawo olnj- 
watelstwa. W  Anglii do X V  w. istniał prawny zakaz używania 
chmielu, ponawiany kilkakrotnie i później, a przesąd przeciwko tej 
roślinie, przetrwał aż do X V II w.
bd (Dyakowski) Z historyipiwa W szechśw iat 1894,13: 367 (10 VI)

Nauka a żyw ien ie
„Chcąc stworzyć armią— mawiał Fryderyk Wielki— trzeba rozpo­

cząć od żdądka, który jest je jfu n d a m e n te m "W  tem zdaniu mieści 
się cała praktyczna doniosłosć fzyologii żywienia i nauki o prze­
mianie materyi w  organizmie człowieka. Gdy bowiem znaczna część 
ludzi, w  mniejszym lub idększym stopniu niezależnie od zewnętrz­
nych warunków, w  wyborze pokannow nie troszczy się bynajmniej 
o prawa zdobyte przez fizyologią doświadczalną i wiedziona instyn­
ktem odżyiuia się należycie, istnieją natomiast wielkie grupy ludzi, 
dla których potrzeba nieodzownie pewnych miar przeciętnych, pew­
nych wskazówek ogólnych, dotyczących materyalnych potrzeb ich 
ciała. Odżywianie gromadne dzieci w  zakładach naukowych, w  in­
stytutach dla sierot, w  zakładach poprawczych, odżywianie gromad­
ne żdnierzy, więźniów, ubogich, odżywianie w  kuchniach ludowych, 
załogi na okrętach, wreszcie zaopatrywanie uboższej ludności w  stra­
wę podczas epidemij, wojen, drożyzny, oto szereg ważnych zadań, 
któtych rozwiązania słusznie domaga się dobro publiczne od nauki.
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I  dopiero po rozstrzygnięciu tych zasadniczych yy tań  w  zakresie 
odżywiania zdrowego człowieka można było przejść do ścisłego sfor­
mułowania kwestyi żywienia w  najrozmaitszych stanach chorobo­
wych, w  różnym wieku, przy rozmaitych zajęciach. We wszystkich 
tych zadaniach surowa empirya z  konieczności znacznie wyprzedziła 
naukę. Kto wszakże zechce utrzymywać, że nie popełniono nigdy 
błędu? Z  nowszych nawet czasów znana jest duża liczba fatalnych 
w  skutkach pomyłek, gdy nie uwzględniano fizyologicznych potrzeb 
organizmu na punkcie odżywiania.
M. Flaum  Materye pokarmowe i ich przemiany w organizmie W szechśw iat 1894,13: 
369 (17 VI)

P ięk n y , g d y  m ilczy
Rodzaj skalikurek (Rupicola) wyróżnia się pięknym czubem, utwo­

rzonym z  piór czołowych i pokrywającym prawie zupełnie dziób.

Ubarwienie samca jest u wszystkich trzech gatunków świetne. Ska­
likurek peruwiański jest barwy czerwono-pomarańczowej z  czamemi 
skrzydłami i ogonem i pcrpielatemi trzema lotkami drugorzędnemi. 
Podobnie ubarwiony jest też gatunek kajeński; ma on nadto pięknie 
fryzowane pokrywy skrzydłowe i nadogonowe. Gatunek ekwadorski 
jest barwy krwisto czerwonej, skąd m u też uczeni nadali nazwę (san- 
guinolenta). Nader nieprzyjemny jest głos skalikurka peruwiańskiego 
i jeżeli można go z  czemkolwiek porównać to tylko (niech m i wybaczą 
szanowni czytelnicy to porównanie) z  głosem wymiotującego czło­
wieka. Gdym po raz pierwszy w  lasach peruwiańskich głos ten usły­
szał, byłem przekonany, ze wydaje go który z  gatunków małp i 
niemało byłem zdziwiony, gdy podkradłszy się znalazłem na drzewie 
kilka tych pięknych ptaków.
J. Sztolcm an Bławatniki igorzyki W szechśw iat 1894,13: 373 (17 VI)

R O Z M A I T O Ś C I

R óg a lb o  życie. W iele zw ierzą t ginie d latego, że jakaż szcze­
gólna część ich ciała jest po szu k iw an a  p rzez  człow ieka. Bizony 
ginęły  d la  języków  i skór, słonie d la  „kłów ", tygrysy d la  futer. 
Z gubą nosorożców  są ich rogi, używ ane  w  tradycjonalnej m e­
dycynie D alekiego W schodu  (zw łaszcza jako śro d ek  na  po ­
tencję) o raz  jako jambiyyas czyli rękojeści m ieczy używ anych  
p rzez  w ojow ników  jem eńskich.

M asakrę słoni afrykańsk ich  (obliczono, że w  1988 r. co 
osiem  m in u t g in ą ł słoń  zab ity  p rzez  łow ców  „kłów ") sku te­
cznie p o w strzy m ała  p rzy jęta  w  1989 r. K onw encja o  M iędzy­
na ro d o w y m  H a n d lu  Z w ierzętam i Z agrożonym i (CITES —  
Convention o f International Trade in Endangeręd Species) (patrz 
Wszechświat 1990, 91:78). Sytuacja z  nosorożcam i jest trudniej­
sza d o  o panow an ia . M im o z a k azu  CITES populacja  afrykań­
skiego czarnego nosorożca sp iczastonosego Diceros bicomis 
(patrz  IV s. okładki) sp ad ła  w  ciągu ćw ierćw iecza o 97% —  
z  65 000 w  ro k u  1969 d o  za ledw ie  2500 obecnie. N ie pom agają  
ani konw encje, ani rygorystycznie  p rzestrzegany  obecnie w  
Z im babw e n ak az  s trze lan ia  d o  k łusow ników . M im o zabicia 
ponad  150 k łusow ników  p rz e z  param ilita rne  o d dz ia ły  straż­
ników  (w ielu  z  n ich  też zginęło) liczba nosorożców  stale się 
tam  zm niejsza. Obecnie istnieje ty lko jedno  liczące p onad  100 
osobników  stad o  żyjące p o za  obszaram i ogrodzonym i, w  pół­
nocnej części p ustyn i N am ib.

A by uchronić  nosorożce p rzed  k łusow nikam i rząd y  N am i­
bii, Z im babw e i Sw azilandu  p ró b u ją  kontrow ersyjnej taktyki 
łapan ia  nosorożców : spiczastonosego  i tęponosego nosorożca 
afrykańskiego Ceratotherium simum  i obcinania im  rogów , co 
czyni te zw ierzę ta  n ieatrakcy jnym i d la  k łusow ników . Taktyka 
ta m a n a  celu zyskanie n a  czasie, zan im  w p ro w ad z i się sk u ­
teczniejsze środk i zw alczan ia  k łusow nictw a. N ie w iadom o 
też, jak  będzie  ona skuteczna.

Sam  z a b ie g  k tó ry  m usi być w ykonany  w  narkozie, nie jest 
n iebezpieczny d la  nosorożców . N a  nieszczęście d la  „pacjen­
tów " odcięte rog i jed n ak  odrastają , średn io  z  szybkością 8,7 
cm  na  r o k  Po  roku  m asa  ro g u  w ynosi ju ż  około pó ł k ilogra­
m a, co d la  k łusow nika  jest dosta tecznym  p o w o d em  d o  zabicia 
zw ierzęcia. W  Z im babw e s tad o  tęponosych białych nosoroż­
ców  afrykańsk ich  liczące około 100 sztuk , z  k tórych 80 m iało 
odcięte rogi, w  ciągu 18 m iesięcy  zostało  z red u k o w an e  d o  5. 
W ydaje się je d n a k  że jeżeli rząd  obcina rogi, a  następn ie  je 
sprzedaje, m niej rogów  trafia n a  czarny  rynek.

E tolodzy zastanaw iają  się, czy  obcięcie rogów  nie w płyn ie  
negatyw nie n a  zw ierzęta. O baw y  te jed n ak  w ydają  się p rze­
sadzone. W  w alkach  osobniki bezrogie n ie  o d noszą  obrażeń  
pow ażniejszych  n iż  nosorożce z  rogam i. M ogą też one sk u ­
tecznie od p ęd zać  w rogów , p a są  się w  sposób  norm alny , a  po ­
zbaw ione rogów  sam ice w y d a ją  po tom stw o , co św iadczy  o 
tym , że ich życie seksualne nie zostało  upośledzone. Jedynym

problem em  m oże być zdolność m a tek  d o  obrony  po tom stw a 
p rzed  w rogam i, z  k tórych najw iększe zagrożenie  stanow ią 
h ieny  (patrz Wszechświat 1993, 94:228). W stępne badan ia  su ­
gerują, że cielęta m atek  pozbaw ionych  rogów  m ogą znaleźć 
się w  w iększym  niebezpieczeństw ie, ale tylko w ów czas, g d y  
hieny są rzeczyw iście p rzy p arte  d o  m u ru  g łodem , n p . w  w a­
runkach  długotrw ałej suszy, zmniejszającej ilość innych, ła ­
tw iejszych do  zdobycia ofiar.

Jak się w ydaje, aby  u ratow ać nosorożce po trzebne jest kilka 
działań . Po pierw sze, należy  starać się je zg rom adzić  w  m a­
łych, dobrze strzeżonych  rezerw atach . W  takich rezerw atach  
w  K enii w  latach 90. nareszcie liczba u ro d z in  przew yższy ła  
ubytki stad . Tym  niem niej, aby uzyskać szybszy  p rzy rost p o ­
pulacji usuw anie rogów  w ydaje się sp ra w ą  celow ą. Z w łaszcza 
u  nosorożców  spiczastonosych śm iertelność zw iązana z  w a l­
kam i jest bardzo  w ysoka, i o d p o w iad a  za p raw ie  30% padnięć 
dojrzałych lu b  p raw ie  dojrzałych sam ic, a  rogi n iew ątpliw ie 
są  p rzyczyną pow ażnych  obrażeń. R ów nocześnie z  u su w a ­
n iem  rogów  należałoby usunąć z  rezerw atów  niebezpieczne 
drapieżniki, zw łaszcza hieny, aby  zapew nić m aksym alną 
przeżyw alność m łodych.

C zy zastosow ane m etody, będące n iew ątp liw ie „ręcznym  
sterow aniem ", p rzyn iosą  ocalenie nosorożcom ? W ydaje się, że 
m ają one szanse na  pow odzenie . P rzem ieszczanie dzik ich  
zw ierząt zagrożonych w ym arciem  d o  chronionych  rezerw a­
tów  dało  dobre w yn ik i w  p rzy p ad k u  arabskiej an ty lopy  oryks 
O ryx leucoryx i am erykańskiego b izona Bison bison. Inne  d w a 
g atunk i kopytnych, koń  Przew alskiego Equus przewalskii i jeleń 
D av ida  Elaphurus davidiensus, p rzestały  ju ż  istnieć w  stanie 
dzik im , ale pozostały  ich niew ielkie h o dow ane  populacje, k tó­
re z  czasem  zam ierza się przenieść w  środow isko  natu ra lne  
(patrz  Wszechświat 1993, 94: 231).

O d początku  tego w ieku  ludność św iata  zw iększy ła  się z 
1,6 d o  ponad  5 m iliardów . Pociąga to za  sobą  w ym ieranie 
w ielu  w ielkich ga tunków  zw ierzęcych. N aszy m  obow iązkiem  
jest jed n ak  podejm ow ać w szelkie w ysiłki, aby  nie d o p ro w a­
dzić do  ich całkowitej zagłady.

Science 1994, 263: 1241 J. L a t i n i

O fensyw a racicznicy w  USA. R acicznica Dreissenia polymor- 
pha, niew ielki m ałż  (3-ł cm  długości), n azy w an a  jest w  A m e­
ryce europejską m ałżą  żebrow atą, chociaż stałym  składnikiem  
fauny  rzek  europejskich jest dop iero  od  około  pó łto ra  w ieku. 
W  roku  1824 zauw ażono  ją po  raz  p ierw szy , p raw ie  rów no­
cześnie w  w odach  Z alew u W iślanego, w  porcie w  L ondynie 
i w  D unaju . N astępn ie  rozm nażała  się szybko i zajęła w szys­
tkie rzeki naszego kon tynen tu , w ypierając rodzim e m ałże. D o­
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p iero  ostatn io  znalazła  godnego  siebie przeciw nika: skorupia­
ka Corophium curuispinum, k tó ry  rów nież w yszed ł w  regionu 
ponto-kaspijskiego i obecnie w ypiera  starszego em igranta z 
rzek  północno-zachodniej E uropy  (patrz Wszechświat 1991, 92: 
283).

P rzy  tak wielkiej ekspansyw ności racicznicy nic dziw nego, 
że stało się to, co stać się m usiało: po dalszym  półtora w ieku 
do tarła  d o  USA, gdz ie  p ierw szy  raz  spostrzeżono ją  w  1988 
r. w  jeziorze St. C laire, znajdującym  się na szlaku W ielkich 
Jezior i łączącym  jeziora H u ro n  i Erie. P raw dopodobnie  p rzy ­
była tam  p rzyczep iw szy  się do  s ta tku  płynącego z  Europy.

Racicznice stan o w ią  potencjalnie d u że  zagrożenie ekologi­
czne. O sadzając się n a  w iększych m uszlach rodzim ych m ał­
żów  m ogą je pozbaw ić d o stęp u  do  pokarm u i tlenu. M ogą 
też, g d y  ro zw in ą  się w  nadm iarze, obniżyć poziom  tlenu w  
w odzie. Z ak łady  przem ysłow e pobierające w odę z rzek  i je­
zior, w  k tórych rozw ijają się in tensyw nie racicznice m ogą 
m ieć k łopoty, g d y ż  kolonie m ałży m ogą zatykać rury , którym i 
w o d a  jest pobierana.

Jak  n a  razie w prow adzen ie  racicznicy nie spow odow ało  po ­
w ażniejszych perturbacji w  A m eryce Północnej. P rzez p ier­
w sze 5 la t m ałże nie em igrow ały  daleko, znajdow ano je w ła­
ściwie tylko w  W ielkich Jeziorach, gdzie  tw orzyły niewielkie 
skupiska. Jednakże  w  sie rpn iu  1993, po  olbrzym ich p ow o­
dziach  spo w o d o w an y ch  w ylew em  M issisipi (zalane zostało 
8,5 m ilionów  hek tarów , a katastrofa określana jest dzisiaj jako 
„W ielka P ow ódź  1993"), odkry to  n iespodziew anie ich now e 
kolonie w  rzece Illinois, 300 km  poniżej Chicago, w  odległości 
8 k m  od miejsca jej ujścia do  M issisipi. D no rzeki pokryw ał 
d y w an  m ałży  o g rubości 5 cm, a gęstość m uszli oceniono na 
94 000 na  m e tr  kw adra tow y . Za tę inw azję praw dopodobnie 
odpow iedzia lna  by ła  w łaśnie w ielka pow ódź, w  czasie której 
la rw y  racicznicy zostały  po rw ane p rzez  w zburzone w ody  i 
osadziły  się daleko  od  miejsca, w  k tórym  się w ykluły. Już 
obecnie poziom  tlenu w  w odzie  rzeki Illinois w  zaatakow a­
nych przez  racicznice okolicach spad ł do  3,2 ppm , a  więc po­
niżej u w ażanego  za bezpieczny  poziom u 5 ppm .

H ydrobiolodzy m ają nadzieję, że jeżeli uda  się przeszkodzić 
dalszem u napływ ow i larw  racicznicy, obecne kolonie w yginą 
w  ciągu 4-5 lat i proponują, aby  zapobiegać dalszem u przeni­
kaniu  larw  z  W ielkich Jezior d o  rzeki Illinois przez ogrzewanie 
w ody  w  łączącym  je kanale. O grzewanie takie, przy  w ykorzy­
stan iu  zbytecznego ciepła p rodukow anego przez zakłady prze­
m ysłowe, m ogłoby znacznie ograniczyć lub w ręcz zapobiec in ­
wazji. W  przeciw nym  razie należy się liczyć ze zm ianą stosun­
ków  hydroekołogicznych w  dorzeczu Illinois i Missisipi.

D ośw iadczenia  europejskie w skazują jednak, że inw azja ra- 
cicznic, jakkolw iek  tragiczna w  skutkach dla rodzim ych m ałży 
słodkow odnych , nie pow oduje ostatecznie zasadniczego zała­
m ania się ogólnej rów now agi biologicznej: w  ciągu półtora 
w ieku  E u ropa  nauczy ła się żyć z  raciczniczam i, praktycznie 
tego nie zauw ażając.

Science 1994, 263: 1226 J. L a t i n i

D laczego warto zm uszać m ózg do w ysiłku? D ośw iadczenie 
uczy nas, że osoby zm uszane p rzez  całe życie do  w ysiłku inte­
lektualnego zachow ują  zadziw iającą m łodość um ysłu  w  sta­
rości. Z w łaszcza w idać to na  przykładzie nauczycieli liceal­
nych: b a rd zo  często dożyw ają  oni późnego w ieku, z  reguły 
do  końca są  sp raw n i intelektualnie, a całe ich życie zaw odow e 
polegało przecież  na  n ieustannym  zm agan iu  się z  inteligen­
tnym i a n ieposłusznym i uczniam i. W ykazano, że naw et na 
poziom ie kom órkow ym  aktyw ność neu ronu  zw iększa jego 
zdolność przeżycia . Potw ierdziły  to ostatnio dośw iadczenia 
g ru p y  M ichaela E. G reenberga ze Szkoły M edycznej H arvar- 
da. W  ich badan iach  hodow ane w  kultu rze tkankow ej kom ór­
ki z  kory  m ózgow ej em brionów  szczurzych zm uszano do  p ra ­
cy, czyM aktyw ności elektrycznej. W ym uszenie takiej ak tyw ­
ności m ożna  osiągnąć albo  przez  depolaryzację kom órek 
p rzez  zw iększenie stężenia jonów  potasow ych w  środow isku 
pozakom órkow ym , albo p rzez  pobudzenie  receptorów  gluta-

m inianow ych. O ba zabiegi p ro w ad zą  do  n ap ły w u  d o  kom órki 
jonów  w apniow ych, ale nap ływ  ten  odbyw a się różnym i d ro ­
gam i. P rzy  stosow aniu  n adm iaru  jonów  p o tasu  łatw iej docho­
dzi do  pow staw ania potencjałów  czynnościow ych o raz  do  n a ­
p ływ u w apnia p rzez  znajdujące się w  błonie kom órkow ej tzw . 
kanały  w apniow e regulow ane potencjałem , (voUage-sensitive 
cakium channek, VSCC). Pobudzenie  recep torów  glu tam inia- 
now ych  pow oduje otw arcie specjalnego ty p u  kanałów  b łono­
w ych, znajdujących się w  recep torach  ak tyw ow anych  p rzez  
kw as N -m etylo-d-asparaginow y (NM DA), p rzez  k tóre do  ko­
m órki w lew ają się jony  w apnia.

Badania G reenberga w ykazały , że pobudzan ie  neuronów  
do  pracy mogło, ale nie m usiało zw iększać ich przeżyw alność. 
Zależało to od typu  czynnika pobudzającego: te neurony , k tó­
re były pobudzane chlorkiem  po tasu , p rzeży w ały  2-3 razy  
dłużej n iż norm alnie, ale neu rony  pob u d zan e  zw iązkam i 
aktyw ującym i receptor g lu tam in ianow y —  N M D A  lub  k w a­
sem  kainow ym  —  przeżyw ały  tak  sam o, jak  n eu rony  nie p o ­
budzane. Spraw a by ła  dość zagadkow a, bo w ykazano , że d la  
zw iększenia przeżycia neuronów  przez  jony po tasow e konie­
czna jest obecność w ap n ia  w  środow isku  zew nętrznym  i m oż­
ność nap ływ u  w apn ia  do  kom órki. O kazuje się więc, że d la  
przeżycia neuronów  nie jest sp raw ą  obojętną, jakim i kanałam i 
w ap ń  napływ a: korzystne efekty uzyskuje się tylko w tedy , 
k iedy czyni to p rzez  kanały  VSCC. K anały  te n ie są  u ru ch a­
m iane przez  żaden  neuro transm iter, a  o tw ierają się w ów czas, 
k iedy neuron  osiągnie pew ien  stop ień  depolaryzacji. Są one 
blokow ane przez zw iązki chem iczne z  g ru p y  d ihyd rop irydyn , 
które znalazły zastosow ania jako leki przeciw  nadciśnieniu  
(np. nifedypina czyli C ordafen), stosow ane w  zaburzen iach  
pam ięci zw iązanych z  m iażdżycą (np. n im o d y p in a  czyli N i- 
m otop), a  ostatnio p roponow ane rów nież jako  środk i an ty ­
koncepcyjne d la  m ężczyzn (patrz  Wszechświat 1994, 95: 106). 
Zastosow anie n ifedypiny  zniosło przed łużający  przeżycie 
neuronów  w pływ  chlorku po tasu , co sugeruje, że  w łaśnie ka­
nały w apniow e typu  VSCC m ają istotne znaczenie d la  p rze- 
żyw alności kom órek nerw ow ych.

Zastanawiając się nad m echanizm em  zw iększenia  przeży- 
walności neuronów  G reenbeig  i w spółpracow nicy  zaczęli b a ­
dać, czy aktyw ność nerw ow a nie pobudza  czynników  neuro - 
troficznych, zw iększających przeżyw alność neu ronów  (patrz  
Wszechświat 1992, 93: 204). N eutrofiną, której w  korze m ó z­
gowej jest najwięcej, jest tzw. m ózgopochodny czynn ik  w zro ­
stu  nerw ów  —  BDNF (brain-derived neurotrophic factor). G re­
enbeig  i jego w spółpracow nicy w ykazali, że BDNF w  n eu ro ­
nach korow ych jest g łów nym  czynnikiem  w arunku jącym  
przeżyw alność neuronów  i w obec tego zbadali, jak  chlorek  
potasu  i kw as g lu tam inow y w pływ ają  na  tw orzenie BDNF w  
ku ltu rach  tkankow ych z  kory  m ózgow ej szczura. M etodą b a ­
dan ia  była ogólnie ju ż  przyjęta m etoda biologii kom órkow ej: 
badanie ekspresji BDNF po p rzez  oznaczanie zm ian  RN A  ko­
dującego białko BDNF. O kazało się, że g lu tam in ian  pow oduje 
szybkie, ale k rótkotrw ałe pobudzenie  ekspresji BDNF, p o d ­
czas g d y  efekt chlorku po tasu  jest opóźniony, ale d ługo trw ały  
i znacznie silniejszy. Tak w ięc zależnie od  tego, k tó rą  d ro g ą  
w ap ń  napływ a do  kom órki, m oże w yw ierać różny  w p ływ  na  
regulację BDNF.

Dzięki tym  badan iom  sądzim y, że znam y przynajm niej je­
den  z  pow odów  d la  których praca um ysłow a zw iększa p rze ­
żyw alność neuronów , a  tym  sam ym  sp raw ność  um ysłow ą i 
przeciw działa n iekorzystnym  zm ianom  zw iązan y m  ze sta rze­
niem  się. A ktyw ność kory m ózgow ej, a  w ięc częsta dep o la ­
ryzacja jej kom órek, pow oduje otw arcie kana łów  VSCC, a  n a ­
p ływ  w apn ia  p rzez  te w łaśnie, a  nie inne kanały , pow oduje 
w zm ożenie tw orzenia BDNF —  czynnika odpow iedzia lnego  
za przeżyw alność kom órek  nerw ow ych. B iologia m olekularna 
potw ierdza, że chcąc zachow ać sp raw ność in te lek tualną jak  
najdłużej, w arto  w ysilać m ózg.

Science 1994, 263: 1618 J. L a t i n i
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Co pow oduje selekcję neuronów ? O d d a w n a  w iadom o, że 
znikanie kom órek  ne rw o w y ch  w  czasie rozw oju  jest procesem  
n a tu ra ln y m  i koniecznym . U jm uje to w  szczególności teoria 
„d a rw in izm u  neuronalnego" (p a trz  Wszechświat 1993, 94:169), 
a  o  genach  steru jących sam obójczą śm iercią  kom órki p isali­
śm y  w  p o p rzed n im  nu m erze  Wszechświata. W  norm alnych  
w aru n k ach  n a  początku  rozw o ju  istnieje zaw sze  n ad m ia r neu ­
ronów  starających się zdobyć połączenie  z  następnym  n eu ro ­
n em  lub  w łó k n em  nerw ow ym . P rzypuszczano  dotychczas, że 
bezpośredn ia  ryw alizacja  po m ięd zy  neu ro n am i decyduje o 
tym , k tó ry  z  n ich  zw ycięży, a  k tó ry  zostanie w yelim inow any. 
O statnio je d n a k  Jeff L ich tm an  z  U niw ersy te tu  W aszyngtona 
w  St. L ouis w ykazał, że czynn ik iem  decydującym  m oże  być 
„w ybór" kom órk i docelow ej. W ydaje się, jakby  n eu ro n  czy 
p ły tka  n e rw o w a  „słuchała" ak tyw ności n eu ro n u , k tóry  usiłuje 
się z n ią  połączyć, a  p o tem  decydow ała  czy  połączenie u trzy ­
m ać, czy odrzucić  „p re tenden ta" .

B adania p ro w ad zące  do  tego w niosku  p rzep ro w ad z ił Li­
ch tm an  w ra z  z  R itą B alice-G ordon n a  p łytce nerw ow o-m ięś- 
niow ej m ięśnia karkow ego  now o narodzonej m yszy. M ięsień 
ten  ła tw o  odsłonić i obserw ow ać na  żywej m yszy  pod  m ikro­
skopem . B adacze zaznaczyli poszczególne n eu rony  b a rw n i­
kam i i m ogli z  d n ia  na  d z ień  obserw ow ać, co dzieje się w  
połączeniach m iędzy  n erw am i a  m ięśniem . Jak  m ożna się było

spodziew ać, początkow o m ięsień p rzy jm ow ał kilka n eu ro ­
nów , ale po  up ływ ie  d w u  tygodn iu  u trzy m y w ał się kontak t 
tylko z  jednym . N o w y m  odkryciem  było stw ierdzenie , że 
miejsca po  kontak tach  z od rzuconym i n eu ronam i pozostaw a­
ły  puste, a  nie by ły  w ypełn iane p rzez  zakończenia  zw ycię­
skiego neuronu , ja k  w ynikałoby  to  z  teorii ryw alizacji. Po 
pew nym  czasie w  tych m iejscach pow sta ły  p u ste  „dz iu ry" , w  
k tórych nie było ani zakończenia, an i recep to rów  cholinergi- 
cznych, na które m ogłyby działać neurony . B adania w ykazały, 
że receptory  zanikają w cześniej, zan im  n eu ro n y  się wycofają. 
O znacza to, że kom órka sygnalizuje neuronow i, że nie życzy 
sobie z  n im  kontaktu .

Pojedynczy n eu ron  nie łączy się w  w łó k n em  nerw ow ym  
tylko w  jednym  miejscu. O kazuje się jednak , że w łókno  nie 
odrzuca  zakończenia tego sam ego n eu ro n u  w  jed n y m  miejscu, 
a  przyjm uje go w  innym , ale rozpoznaje w szystk ie  zakończe­
nia jednego  neuronu , a  rezygnuje ze w szystk ich  zakończeń 
jego ryw ali. Jak  się w ydaje, k lucz d o  zagadk i leży  w  tym , że 
w szystk ie w łókna jednego n eu ro n u  w ysyłają  analogiczne syg­
nały  w  tym  sam y m  czasie. K om órka od różn ia  w ięc bodźce 
danego  neuronu  od bodźców  w ysyłanych  p rzez  inne i w y ­
b iera te, które jej odpow iadają  najbardziej.
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J. A n i o ł  - K w i a t k o w s k a ,  S. K w i a t k o w s k i ,  W.  
B e r d o w s k i :  R ośliny lecznicze. Atlas. W ydaw nictw o  A r­
kady , W arszaw a 1993, w y d . I, s. 327.

N a  kra jow ym  ry n k u  ju ż  od  k ilku  la t w zrasta  ilość publikacji 
dotyczących p o d staw o w y ch  w iadom ości o  roślinach leczni­
czych i ziołolecznictw ie. W śród w ielu  w ydaw n ic tw  do tyczą­
cych tej tem atyki na  szczególną uw agę zasługuje książka Ro­
śliny lecznicze. Atlas, której au to ram i są  uzn an i naukow cy, bo­
tanicy z  U n iw ersy te tu  W rocław skiego.

Publikacja została  podzie lona  na  część ogólną i zasadniczą, 
szczegółow ą.

Część ogó lną  rozpoczyna zw ięzły  rys h isto ryczny  ziołole­
cznictw a. A u to rzy  podkreśla ją  zale ty  leku  roślinnego, a także 
poda ją  w aru n k i, jakie p o w in n y  być spełnione, aby  zioła dz ia­
ła ły  skutecznie. N astępn ie  czy te ln ik  dow iaduje się czym  jest 
surow iec roślinny, w  jak i sposób  m ożna  go  pozysk iw ać oraz 
jak  suszyć, aby  by ł w  pełn i p rzy d a tn y  —  nie tracąc sw oich 
cennych w łaściw ości leczniczych. B ardzo interesująco jest 
p rzed s taw io n a  charak terystyka  substancji chem icznych, tzn. 
różnych  zw iązk ó w  biologicznie ak tyw nych , w  tym  w itam in  
o raz  p ie rw iastków  znajdu jących  się w  roślinach  leczniczych. 
K rótkie, rzeczow e opisy  substancji leczniczo czynnych  zaw ie­
ra ją  p o dstaw ow e inform acje o ich w p ływ ie  na  organ izm  lu ­
dzki. R ozdzia ł kończy  tabela, w  której p rzedstaw iono  w ystę ­
pow anie  różnych  m akro - i m ik roelem entów  o raz  w itam in .

A by sp o rządz ić  leki roślinne czyte ln ik  pow in ien  znać p o d ­
staw ow e postacie leków  zio łow ych. Proste sposoby  sp o rzą ­
d zan ia  specyfików  roślinnych  p o d an o  w  kolejnym  rozdziale. 
W skazania  te są  b a rd zo  cenną  pom ocą w  w y k orzystan iu  le­
ków  roślinnych  w  w aru n k ach  dom ow ych.

W  zakończen iu  p ierw szej części au to rzy  w  szczególności 
zw racają uw ag ę  n a  rośliny  o d z ia łan iu  p rzec iw w irusow ym  i 
o w łaściw ościach anty toksycznych . O strzegają p rzed  bezza­
sad n y m  sto sow an iem  an tyb io tyków  o raz  p rzed  innym i d z ia ­
łan iam i p ro w ad zący m i w  konsekw encji d o  sam ow yniszczenia  
o rg an izm u  człow ieka.

W  zw ięzły  i za razem  z rozum ia ły  sposób  p o d an o  rów nież  
objaśnienia najw ażniejszych  n azw  bo tan icznych  używ anych  
w  opisach roślin  i su row ców  roślinnych.

Część szczegółow ą tw orzą charakterystyki 317 roślin leczni­
czych, jak rów nież krótkie op isy  113 mniej znanych  ziół. Doty­
czą one zarów no bylin, np. babka lancetow ata Plantago lanceo- 
lata, pokrzyw a zw yczajna Urtica dioica; roślin krzew iastych, np. 
aronia czam oow ocow a Aronia melanocarpa, dzik i bez czarny 
Sambucus nigra, oraz drzew , np. brzoza b rodaw kow ata Betula 
pendula, w ierzba biała Salix alba, a  także grzybów  takich jak  np. 
huba pospolita Fomes fomentarius, m aślak  sitarz Suillus bcwinus.

O pisy  roślin są  bogato  ilustrow ane b arw nym i fotografiam i, 
które znacznie u łatw iają identyfikację p rzedstaw ionego  g a tu n ­
ku. W  poszczególnych charak terystykach  g a tu n k ó w  nazw y  
roślin podano  w  różnych  językach, tj. po lsk im  i łacińskim  oraz 
angielskim , francuskim , niem ieckim , a także w  dialekcie am e­
rykańskim . M a to szczególne znaczenie w  p rzypadkach , g d y  
surow iec sp ro w ad zan y  jest d o  Polski z  obszarów  obcojęzycz­
nych. Błędna interpretacja taksonom iczna g a tu n k u  roślinnego 
m oże mieć fatalne skutki w  p rzy p ad k u  pom yłki. Z w rócono 
rów nież uw agę na  regionalne nazw y  roślin  (synonim y).

Najwięcej uw agi pośw ięcono zastosow aniu  leczniczem u ziół. 
Podano przegląd różnych postaci leków  roślinnych najczęściej 
stosow anych oraz ich w ykorzystanie w  konkretnych schorze­
niach. N iektóre charakterystyki opatrzono uw agam i zaw ierają­
cymi informacje o niepożądanych właściw ościach ziół. A utorzy 
w  tych przypadkach podkreślają konieczność konsultacji pacjen­
ta z  lekarzem  —  w  celu uzyskania szczegółow ych informacji 
co do  stosow ania danego p repara tu  ziołowego.

K rótkie op isy  pozostałych 113 zió ł ograniczają się n a  ogół 
d o  podan ia  polskiej i łacińskiej nazw y  rośliny, nazw y  surow ca 
i jego zastosow ania terapeutycznego  o raz  określen ia  siedliska 
życiow ego i w ystępow an ia  ekologicznego rośliny.

K siążkę kończą indeksy. W  p ierw szym  z  n ich  podzielono 
choroby na 15 podstaw ow ych  g ru p , p rzypo rządkow u jąc  im  
odpow iedn ie  rośliny  lecznicze (leki roślinne). P o d an o  także 
podstaw ow e zasady , k tórych pow inni p rzestrzegać w szyscy 
zajm ujący się p rak tycznym  ziołolecznictw em . D rug i indeks 
zaw iera  w ykaz  łacińskich nazw  zió ł w raz  z  ich polskim i o d p o ­
w iednikam i.

Atlas przyciąga czytelnika p rzed e  w szystk im  rzeczow ym  
ujęciem  problem atyki, d u ż ą  ilością b a rd zo  cennych  i zarazem  
interesująco pod an y ch  inform acji. Is to tny  w a lo r książki stano­
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w ią  św ietn ie w ykonane, barw ne  fotografie poszczególnych 
gatunków  roślin  n a  tle ich  środow iska życiowego. Czytelni­
kow i n ieprofesjonalnem u ilustracje te ułatw iają pop raw ną  
identyfikację ziół.

A utorom  udało  się w  zwięzłej formie przekazać najważniejsze 
w iadom ości —  niezbędne dla każdego miłośnika ziół i zw olen­
nika ziołolecznictwa. Poza tym  książka została bardzo starannie 
i estetycznie opracow ana pod  w zględem  edytorskim . Kolorowa, 
tw arda  opraw a i dobrego g a tu n k i  pap ier skutecznie zachęcają 
do  zainteresow ania się om aw ianą pozycją. M ożna ją polecić do  
w ykorzystania w  dydaktyce nauczycielom, a także studentom  
m edycyny i farmacji, oraz osobom  z  innych kierunków  biolo­
gicznych, jak  rów nież tym , którzy  p ragną pogłębić swoje w ia­
dom ości o roślinach leczniczych i ziołolecznictwie.

Mariusz S z y m o c h a

Jan T y k a ć :  Krzewy ozdobne. BGW, W arszaw a 1993, p rze­
łożyła Elżbieta T raczew ska-Z ych, 224 s., cena zł 120 000.-

Rośliny ozdobne są  n ieodłącznym  elem entem  naszego oto­
czenia. Ich kom pozycje urozm aicają zarów no dom ow e w n ę­
trza, og rody , ja k  i rozległe tereny  zieleni miejskiej. Szczególne 
znaczenie m a zagospodarow yw anie  uży tków  na terenach zu r­
banizow anych . O dpo w ied n i dobó r gatunków  i ich fachow a 
pielęgnacja um ożliw ia  stw orzen ie  z jednej strony  efektow nych 
w ysp  zieleni, z  drugiej —  natu ra lnych  barier ochronnych 
p rzed  hałasem  i zanieczyszczeniam i.

N ajw iększe zainteresow anie w zbudzają krzew y ozdobne. 
W ynika to z  bogactw a gatunków  i odm ian, jakimi m ożna dys­
ponow ać, o raz  możliw ości kontrolow ania typu w zrostu i for­
m ow ania dow olnych  układów  przestrzennych. D latego poszu­
kiw ane są  na  ry n k u  pozycje ułatwiające —  szczególnie am ato­
rom  —  odpow iedn i dobór roślin i ich hodow lę. D o najbardziej 
udanych  tego ty p u  książek należy zaliczyć Krzemy ozdobne au ­
torstw a Jana Tykaća (tłum aczenie z  języka francuskiego). Jest 
to bogato ilustrow any atlas, zaw ierający informacje na  tem at 339 
gatunków  i odm ian  krzew ów  —  głów nie introdukow anych.

Pozycja obejm uje dw ie  części. W  pierw szej —  niezbyt ob­
szernej —  au to r k ró tko  om aw ia  najw ażniejsze problem y zw ią­
zane z  b io logią i ho d o w lą  krzew ów . P rzedstaw iono  ogólne 
zasady  d o b o ru  g a tu n k ó w , sadzenia, p ielęgnow ania i rozm na­
żan ia  roślin. D u żo  u w ag i pośw ięcono um iejętności w ykorzy­
stan ia  ich w alo rów  dekoracyjnych.

Z asadn iczą  część p racy  stanow ią  barw ne tablice z  opisam i 
poszczególnych taksonów  (ułożone w  po rząd k u  alfabetycz­
nym ). P rzejrzyste ryciny  przedstaw iają: pokrój k rzew u w  sta­
nie bezlistnym , frag m en t kw itnącego p ę d u  oraz owoc. O bok 
każdej ilustracji zam ieszczono charakterystykę taksonu. Obej­
m uje ona: n azw ę po lską i łacińską rośliny (z przynależnością 
do  rodziny), w a lo ry  dekoracyjne, op tym alny  sposób sadzenia, 
w ym agan ia  g lebow e i pielęgnacyjne (sposób cięcia itp.), m e­
tody rozm nażan ia  o raz  inform acje o ciekaw szych pod w zglę­
d em  h o d o w lan y m  gatunkach  i odm ianach  pokrew nych. W  
niek tórych  p rzy p ad k ach  załączono uw agi na tem at ew en tu ­
a lnych  w łaściw ościach trujących.

P rezen tow ane k rzew y  obejm ują zarów no  gatunk i rodzim e 
(np. bez czarny  Sambucus nigra, leszczyna pospolita Ccnylus 
avellana, trzm iełina pospolita  Euonymus europaea, w aw rzynek  
wilcze-łyko Daphne mezereum), ga tunk i in trodukow ane, p o ­
spolicie o bsadzane (np. ligustr pospolity  Ligustrum vulgare, li­
lak  zw yczajny Syringa vulgaris, jaśm inow iec w onny  Philadel- 
phus coronarius, śnieguliczka b iała Symphońcarpos albus), jak  i 
ga tunk i obce, rzad k o  spo tykane w  hodow li (am orfa zw yczaj­
na Aniorpha fruticosa, judaszow iec kanadyjski Cercis canadensis 
czy robinia w łochata  Robinia hispida). Zaakcentow ano także ta- 
ksony o d po rne  na zanieczyszczenia atm osferyczne (np. dereń  
b iały  Comus alba, kalina w onna  Vibum um  farreri, kasztanow iec 
d robnokw ia tow y  Aesculus paruiflora, m oszenki południow e 
Colutea arborescens).

Pod w zg lędem  w ydaw n iczym  om aw iana książka p rezen­
tuje się efektow nie. T w arda  okładka z  obw olutą, dobry  papier,

staranny  d ruk , czytelne ilustracje —  w szystko to w ydaje się 
rekom pensow ać cenę. W arto w ięc, by ta pozycja w zbogaciła 
księgozbiory —  nie tylko am ato rów  k rzew ów  ozdobnych. Jest 
to także cenna pozycja dydaktyczna, zw łaszcza d la  początku­
jących florystów.

Barbara F o j c i k

Maciej N o w i c k i :  Strategia ekorozw oju Polski. W yd. A gen­
cja R eklam ow o-w ydaw nicza A. G rzegorczyk, W arszaw a 1993, 
182 s., 56 ryc., 21 tab., 26 fot., 55 poz. literatury.

Strategia ekorozwoju Polski jest książką, k tó ra  pow sta ła  z  in i­
cjatywy M inisterstw a O chrony Środow iska, Z asobów  N a tu ­
ralnych i Leśnictwa. Jest ona p ró b ą  zw rócenia uw ag i na stan  
środow iska w  Polsce i nakreślenia w izji dalszego  rozw oju  n a ­
szego kraju w  zgodzie ze środow iskiem , w  k tó rym  żyjemy. 
A utorem  książki jest Maciej N ow icki, by ły  m in ister O chrony 
Środow iska, Zasobów  N atu ra lnych  i Leśnictw a, prezes F un ­
dacji E koFundusz.

Książka przeznaczona jest dla szerokiego kręgu  czytelników 
—  zarów no polityków, decydentów  i m enadżerów  gospodar­
czych, jak i w szystkich zainteresow anych problem am i ochrony 
środow iska w  Polsce. Zam ierzeniem  au tora jest pobudzenie czy­
telnika do  refleksji n ad  szansam i uniknięcia kryzysu  ekonom i­
cznego, ekologicznego i społecznego. Jego zdaniem  możliwości 
takie istnieją tylko w ów czas, g d y  ochrona środow iska stanie się 
integralnym  elem entem  procesów w ytw arzania.

K siążka składa się z  w stępu , czterech części, rozdziału  k o ń ­
cow ego i sp isu  literatury. Część p ierw sza  —  „Spuścizna p rze­
szłości" pośw ięcona jest tendencjom  panującym  w  ochronie 
środow iska po II w ojnie św iatow ej w  E uropie zachodniej, w  
E uropie środkow ej i w schodniej oraz stanow i środow iska w  
Polsce.

Część druga: „Idea ekorozw oju  gospodark i polskiej" zaw ie­
ra podstaw ow e założenia ekorozw oju  naszego  kraju. A utor 
p rzedstaw ił tu ideę restrukturyzacji i re form y g łów nych  gałęzi 
przem ysłu , rolnictw a i transportu , w skazujac n a  konieczność 
zm ian w  podejściu d o  otaczającego nas środow iska.

O bszerna część trzecia pośw ięcona jest roli och rony  środo ­
w iska w  strategii ekorozw oju. P rzedstaw iono  w  n im  program  
ochrony p rzy rody  w  Polsce, p ro g ram  ochrony  zasobów  m i­
neralnych, stan  i perspek tyw y  ochrony  atm osfery  i w ód; 
zw rócono uw agę n a  w łaściw e gospodarow an ie  od p ad am i 
różnego rodzaju  (kom unalnym i i p rzem ysłow ym i) o raz  n a  za­
gadnien ia  zw iązane z  ochroną p rzed  różnym i form am i p ro ­
m ieniow ania.

W  części czwartej: „ Instrum enty  realizacji strategii ekoroz­
woju" zaw arł au to r w ażne zagadnien ia  zw iązane  z  m ożliw o­
ściami, jakim i dysponujem y, aby  osiągnąć zam ierzone cele. 
A utor om ów ił tu  obecnie obow iązujące p raw o  ekologiczne i 
now y pakiet u staw  ekologicznych; p rzedstaw ił zadan ia  stojące 
przed P aństw ow ą Inspekcją O chrony Środow iska w  celu 
stw orzenia w łaściw ego system u kontrolnego i m on ito rin ­
gow ego. P rzedstaw ił tu  rów nież au to r m echan izm y ekonom i­
czne sterujące ochroną środow iska, w spółpracę z  zagran icą 
oraz stan  i perspek tyw y  edukacji ekologicznej, w skazując na  
rolę nauki w  strategii ekorozw oju. ■

O statni, krótki rozdzia ł jest sw ego rodzaju  esejem  o Polsce 
u progu  XXI w ieku.

K siążka jest ciekawie ilustrow ana. Liczne są  m apy , w ykresy, 
tabele i zdjęcia z różnych  rejonów  naszego kraju. Tekst n ap i­
sany  jest językiem  prostym  i zrozum iałym  d la  każdego. Jest 
to ju ż  trzecia w  ostatn im  czasie w ydana, ciekaw a pozycja d o ­
tycząca problem ów  ochrony środow iska w  Polsce. Z  p ew n o ­
ścią znajdzie w ielu w dzięcznych czytelników . K siążkę m ożna 
polecić zarów no uczniom , jak  i nauczycielom  szkół średnich  
i w szystk im  interesującym  się w łaściw ym i, z  p rzyrodniczego  
p u n k tu  w idzenia , k ierunkam i rozw oju  społecznego i eko­
nom icznego naszego kraju.

Włodzimierz M i z e r s k i



164 Wszechświat, t. 95, nr 6/1994

Friedrich-W ilhelm  H e n k e l  i W olfgang S c h m i d t :  Gec- 
kos. B iologie, H altung und Zucht. S tu ttgart 1991. V erlag Eu- 
g en  U lm er, s. 224, cena D M  8 8 -

Jedną  z  na jnow szych  książek  terrarystycznych  w y danych  
p rzez  V erlag E ugen  U lm er jes t m onografia gekonów  — jednej 
z  najciekaw szych ro dz in  jaszczurek , której p rzedstaw iciele są  
często i chętnie trzym an i w  terrariach  zarów no  am atorskich, 
jak  i w  og rodach  zoologicznych. K siążka sk łada się z  5 roz­
działów , k tóre m o żn a  podzielić  n a  dw ie  części (4 rozdziały  
zaw ierają  inform acje ogólne, na tom iast 5 pośw ięcono p rzeg lą­
d o w i gatunków ).

W  rozdziale 1 au torzy  om aw iają tryb życia, w ygląd i rozpo­
w szechnienie gekonów . K rótko w spom niano  tu  o  historii roz­
w oju  gekonów  i o system atyce. R odzina Gekkottidae jest podzie­
lona na  4 podrodziny  —  Eublepharinae, Drplodactylinae, Gekkoni- 
tiae i Sphaerodactylinae, ale au to rzy  zw racają uw agę, że pierw sza 
z  n ich jest o statn io  trak tow ana jako osobna rodzina Eublephari- 
dae. W  sum ie obecnie zalicza się do  Gekkonidae około 820 ga­
tunków  (łącznie z  Eublephańne) w obec 670 gatunków  um iesz­
czonych n a  liście rodziny  z  1965 r. W idać z  tego jak  d u żo  ga­
tunków  op isano  w  ciągu ostatnich n iem al 30 lat. O m ów iono 
następnie rozm ieszczenie geograficzne i p rzestrzeń życiową, 
w skazując na rozm aitość b iotopów  przez  nie zam ieszkiw anych. 
Kolejne zagadnienia to b u d o w a  ciała, skóra i pokrycie łuskam i 
(zwłaszcza to ostatnie zagadnienie przedstaw iono  dokładniej ze 
w zg lędu  n a  jego znaczenie system atyczne). Szczegółowo om ó­
w ione są  nogi gekonów  —  w ielokształtność jako w y n ik  przy ­
stosow ania do  poruszania się w  różnych  środow iskach oraz  m e­
chanizm  przyczepiania się do  g ładk ich  pow ierzchni. N astępnie 
au to rzy  om aw iają ogon (różnorodna budow a i funkcja, a  także 
zachow ania zw iązane z au to tom ią ogona), oko u  gekonów  
ak tyw nych w  dzień  i w  nocy, w ydaw anie g łosu i słuch (szcze­
gólnie w ażny  u  gatunków  nocnych), w ork i endolim fatyczne za­
wierające w ap ń  (których funkcja u  gekonów  nie jest d o  końca 
wyjaśniona), zm ysł w ęchu, aktyw ność i regulow anie tem pera­
tury. D okładniej opracow ane zostało zachow anie terytorialne i 
obronne zarów no w obec osobników  tego sam ego gatunku , jak 
i w rogów . K ończą rozdział uw agi o w ieku  osiąganym  przez 
gekony w  niew oli —  okazuje się, że niektóre gatunk i żyją bar­
dzo  d ługo  jak  na  jaszczurki (np. Eublepharis macularius i Phylh- 
dactylus europaeus 22 lata).

R ozdział 2 pośw ięcono rozm nażaniu . Zam ieszczono tu  w ska­
zów ki odnośnie d o  określania płci. Kolejne zagadnienie stano­
w ią  w skazów ki d la  założenia praw idłow ej hodow li, zachow a­
nie gekonów  w  okresie rozm nażania, przechow yw anie sperm y 
przez  sam icę, sk ładanie jaj i u rodzenie się m łodych. Zam iesz­
czono w iele informacji o  rodzajach jaj (m iękko- i tw ardosko- 
rupow e), rozw oju  em brionalnym  i w ylęganiu  się m łodych. 
W spom niano rów nież  o partenogenezie u  gekonów  —  do tąd  
opisano 5 form  rozm nażających się partenogenetycznie, p rzy  
czym  u  Lepidodactylus lugubris do  dzisiaj nie są  znane sam ce, 
natom iast pozostałe 4 triploidalne form y (Hemidactylus gamoti, 
Gdiyra variegata ogasawarisitiae, Nactus amouxii i Heteronota bitwa) 
rozm nażają się partenogenetycznie w  obrębie określonych po­
pulacji. K ończą rozdział rozw ażania  o w pływ ie tem peratury  na 
kształtow anie się płci rozw ijających się zarodków .

R ozdzia ł 3 pośw ięcony  jest hodow li gekonów  w  terrarium . 
P odano  tu  p rzep isy  ochronne K onw encji W aszyngtońskiej 
o raz  p rzep isy  obow iązujące w  RFN. O m ów iono  ogólne zasa­
d y  hodow li gekonów  o raz  m iejsca d o  u staw ien ia  terrariów . 
K rótko op isano  ty p y  terrariów  do  ich hodow li (5 rodzajów  w  
zależności od  środow iska , z  jakiego gekony  pochodzą). W spo­
m n iano  też o  w o ln y m  trzy m an iu  gekonów  w  pokoju  i w  ter­
ra r iu m  n a  w o ln y m  pow ietrzu . N astępn ie  zam ieszczono tech­
n iczne w sk azó w k i co d o  u rząd zen ia  terrarium , obsadzen ia  ro ­

ślinam i oraz k rótko w spom niano  o trzym aniu  gekonów  z in­
nym i zw ierzętam i. D użo  miejsca zajm uje om ów ienie dojrze­
w an ia  jaj i w ychow ania m łodych. Szczególnie tru d n y m  p ro ­
blem em  d la  hodow cy  jes t p rzeniesienie jaj d o  inkubatora , 
g d y ż  gekony  sk ładają  jaja w  różnych, n ieraz  ukry tych , m iej­
scach i jaja często przyklejają się d o  pod łoża. P odano  tu  rów ­
nież sposoby  inkubacji i w arunk i, jakie na leży  stw orzyć d la  
p raw id łow ego rozw oju  jaj. Kolejne zagadn ien ie  to żyw ienie 
gekonów  w  niew oli (podano  tu rów n ież  m etody  hodow li nie­
k tórych  zw ierząt pokarm ow ych). N a  zakończenie w spom nia­
no o w itam inach  i solach m ineralnych  w  żyw ien iu  o raz  om ó­
w iono  niektóre choroby i ich leczenie.

R ozdział 4 pośw ięcony jest technice terraryjnej w  hodow li 
gekonów : ogrzew anie, ośw ietlenie, naśw ietlan ie  p rom ien iam i 
UV o raz  zraszanie i w y tw arzan ie  mgły.

R ozdział 5, stanow iący  p rzeg ląd  najczęściej hodow anych  
gatunków , zajm uje niem al połow ę książki. D la każdej pod ro ­
dziny  p odano  jej k ró tką charakterystykę. W  tabeli zestaw ione 
są  nazw y  rodzajów  d o  niej zaliczanych, ilość ga tu n k ó w  w  każ­
d ym  rodzaju , schem atycznie zaznaczone rozm ieszczenie geo­
graficzne, rodzaj te rrarium  i typ  b io typu . D la każdego  rodzaju  
podano  nazw ę łacińską z  nazw isk iem  au to ra  i rokiem  jej n a ­
dan ia  o raz  k ró tką charakterystykę rodzaju  (rozm ieszczenie 
geograficzne, b io top  i tryb życia). Poszczególne g a tunk i om ó­
w ione są  w ed ług  tego sam ego schem atu  (nazw a łacińska, na­
zw isko au to ra  i ro k  jej nadan ia , rozm ieszczenie geograficzne, 
bio top, w ielkość, cechy g a tunku , typ  te rra riu m  o raz  w arunk i 
hodow li i inkubacji jaj o raz  jej przebieg, pokarm ). W  podobny  
sposób po trak tow an i są  przedstaw iciele  w szystk ich  rodzajów . 
W  sum ie om ów iono  75 ga tu n k ó w  i p o d ga tunków . O p isy  p o ­
szczególnych fo rm  nie są  jed n ak  rów nom ierne.

K ończy książkę bibliografia o raz  indeks n azw  łacińskich i 
niem ieckich o raz  term inów .

K siążka jest nap isana  p rzez  au to rów , k tó rzy  od w ielu  lat 
hodu ją  gekony  i rozm nażają  je (naw et „ tru d n e"  gatunki), a 
w ięc w iele inform acji pochodzi z  w łasnych  dośw iadczeń  i ob­
serwacji hodow lanych. W iadom ości dotyczące b u d o w y  geko­
nów  są  ograniczone d o  tych zagadn ień , które w iążą  się z  ich 
b iologią i p rzystosow aniem  do  określonego środow iska  i try­
b u  życia. Z  kolei inform acje co d o  b io topu  i try b u  życia są  
istotne d la  p raw idłow ej hodow li. Jest to b a rd zo  w ażne d la  
potencjalnych hodow ców , g d y ż  w  książce obok  ga tu n k ó w  d o ­
brze znanych  zam ieszczono form y opisane w  ostatn ich  latach. 
E tokładne dane odnośnie d o  inkubacji jaj są  szczególnie cenne 
dla terrarystów , ale rów nież  p rzy d a tn e  d la  herpeto logów  zaj­
m ujących się biologią gekonów . Jest to rów n ież  w ażne  z  p u n ­
k tu  w idzen ia  ochrony  p rzy rody , g d y ż  obecnie co raz  więcej 
form  w  hodow lach  stanow ią  osobniki u rodzone  w  niewoli.

Z darzają  się nieliczne usterk i w  nazew nictw ie, np . n a  s. 54 
podano  nazw ę Cyrtopodion kotschyi n ie w skazując, że  jest to 
inna  n azw a d la  Cyrtodactylus kotschyi; s. 64 —  Lepidodyctylus 
lugubris zam iast Lepidodactylus lugubris, na s. 183 p o d p is  pod 
zdjęciem  jest Phelsuma boehmei zam iast Phelsuma madagascarien- 
sis boehmei. W śród charak terystyk  rodzajów  b rak  op isów  Gec- 
konia i Palmatogecko.

K siążka jest ilu strow ana ry sunkam i ukazującym i niektóre 
aspek ty  u rządzen ia  te rra rium  oraz  n iektóre szczegóły ana to ­
m iczne (np. w ykształcenie stopy  u  gekonów ). 98 barw nych  
fotografii p rzedstaw ia  w iększość form  om ów ionych  w  tekście, 
niektóre b io topy zam ieszkiw ane p rzez  gekony  o raz  pew ne 
aspek ty  biologii, np . sk ładan ie  jaj. W iele z  tych zdjęć jest d o ­
skonałym  uzupełn ien iem  op isów  w  tekście.

W  sum ie książka stanow i in teresującą publikację, k tó ra  z 
pew nością  będzie pom ocą nie tylko d la  te rrarystów , ale rów ­
nież d la  herpeto logów  zajm ujących się jaszczurkam i.

A n to n i  Ż y ł k a
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WSTĘP

Powszechnie wiadomo, że Hiszpania ze swym 
niezwykle zróżnicowanym krajobrazem i klima­
tem jest krajem, w którym miłośnicy przyrody 
mogą spotkać bardzo ciekawe obiekty do obser­
wacji, a profesjonaliści — cenny materiał do ba­
dań naukowych. Dzięki wieloletniej współpracy 
z przyrodnikami hiszpańskimi miałem możność 
poznać wiele ciekawych zakątków środkowej, 
zachodniej i południowej części tego kraju. 
W prawdzie wyniki własnych badań specjalisty­
cznych opublikowałem już w czasopismach na­
ukowych i popularnonaukowych, to jednak na 
marginesie tych prac zawsze zbiera się pewna 
ilość obserwacji i wiadomości natury ogólniej­
szej. Pracując w  terenie nie sposób bowiem nie

zwracać uwagi na całe otaczające nas środowi­
sko. Mimo woli mamy ochotę poznać florę i fau­
nę konkretnego obszaru, tym bardziej, że wiele 
roślin i zwierząt jest polskiemu obserwatorowi 
zupełnie nieznana, bądź też znana jedynie z li­
teratury, filmów czy też wizyt w ogrodach bo­
tanicznych i zoologicznych. Równocześnie, 
przemierzając niektóre pustkowia, tu i ówdzie 
trafia się na ewidentne dowody, że nie zawsze 
pustkowia te były bezludne. Począwszy od 
znajdywanych w trawie lub wśród kamieni ka­
wałków rozbitych naczyń ceramicznych, po­
przez fragmentarycznie zachowane kamienne 
konstrukcje aż po monumentalne budowle, 
wszystko świadczy o niezwykle bogatej historii 
tej ziemi. Trudno więc przejść obojętnie obok ta­
kich znalezisk, i oprzeć się chęci poznania także
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historii cywilizacji rozwijającej się na tym terenie. 
Ludzie żyjący tu w różnych epokach zostawiali 
trwałe świadectwo swojej kultury, które zacho­
wane w lepszym lub gorszym stanie stanowi 
otwartą księgę historii, począwszy od czasów hi­
storycznych aż po dzień dzisiejszy. Spotyka się 
tu bowiem malowidła i ryty skalne człowieka 
prehistorycznego (paleolit, neolit), kamienne 
rzeźby i dolmeny kultury celtyckiej (V-I w. 
p.n.e.), monumentalne budowle z czasów Impe­
rium Rzymskiego (I w. p.n.e.-V w. n.e.) i póź­
niejsze, wzniesione po inwazji germańskich ple­
mion W andalów i W izygotów (V-VII w.), czy 
wreszcie piękne pałace z okresu panowania na 
tych ziemiach M uzułm anów (VIII-XIII w.).

PO ŁOŻEN IE GEOGRAFICZNE

Podczas prowadzenia prac terenowych mimo­
chodem powstał dość obfity zbiór wiadomości 
przyrodniczych, historycznych i archeologicz­
nych, dotyczący nie tylko miejsc powszechnie 
odwiedzanych przez turystów, ale przede 
wszystkim tych nieznanych szerszemu ogółowi, 
względnie zagubionych w  stepie lub wśród skał 
z dala od współczesnej cywilizacji.

W spaniałe i znane na całym świecie wielkie za­
bytki Kastylii (np. Avila, Salamanca, Toledo) czy 
też Andaluzji (np. La Rabida, Sevilla, Granada, 
Córdoba) sławne są i w  naszym kraju. Niewiele 
natomiast wiemy na temat Estremadury, wiel­
kiego obszaru zachodniej Hiszpanii, odznacza­
jącego się znacznym zróżnicowaniem krajobrazu 
i klimatu oraz bogactwem flory i fauny. Rangę 
tego obszaru dodatkow o podnosi fakt jego wiel­
kiego znaczenia w  czasach historycznych.

Estremadura jest jednym z 17 okręgów autono­
micznych i obejmuje środkowo-zachodnią część 
Hiszpanii. Od północy graniczy z prowincjami Sa­
lamanca i Avila (okręg Kastylia-Leon), a od po­
łudnia z andaluzyjskimi prowincjami Sevilla (Se­
willa), Córdoba (Kordoba) i Huelva. Od wschodu 
sąsiaduje z prowincjami Toledo i Ciudad Real 
(okręg Kastylia-La Mancha), zaś granicę zachod­
nią stanowi granica państwowa z Portugalią.

Okręg ten tworzą dwie prowincje: Badajoz i 
Caceres o łącznym obszarze 41 602 km2, co sy­
tuuje go jako piąty pod względem wielkości. 
Można jeszcze wspomnieć, że okręg ten zasiedla 
1 100 000 mieszkańców, co daje gęstość zalud­
nienia 25 osób/km 2. Jakkolwiek stolicami obu 
wspomnianych prowincji są miasta Badajoz i 
Caceres (stąd nazwa tych prowincji), to jednak 
stolicą „kulturalną i duchową" całego okręgu jest 
miasto Merida.

Estremadura jest obszarem wyżynnym z trzema 
dużymi pasmami górskimi: na północy Sierra de 
Gredos, w części środkowo-zachodniej Sierra de 
Guadelupe i na południu Sierra Morena. Najwyż­
szym szczytem jest El Calvitero w obrębie Sierra 
de Gredos, sięgający 2401 m n.p.m. Pomiędzy tymi 
trzema pasmami górskimi znajdują się dorzecza 
dw u największych rzek tego obszaru —  Tagu i 
Gwadiany. Położenie geograficzne sprawia, że ob­
szar Estremadury jest miejscem ścierania się kli­
matu śródziemnomorskiego i atlantyckiego, przy 
czym wpływ tego drugiego, o łagodnych zimach 
i większej ilości opadów, ułatwia równoleżnikowy 
układ dolin i sieci rzek zmierzających przez tery­
torium Portugalii do Atlantyku.

HISTORIA I ZABYTKI

Dokładne ukazanie tak dużego obszaru, jakim 
jest Estremadura, z uwzględnieniem różnych 
zainteresowań szerokiego grona czytelników, 
możliwe jest jedynie w formie obszernej książki, 
względnie szczegółowego przewodnika typu 
„od A do Z". Niniejsze opracowanie adresowane 
jest przede wszystkim do tych, których interesuje 
historia i fenomeny przyrodnicze mało znanych 
zakątków tego pięknego kraju. Z kolei pewne in­
formacje przyrodnicze dobrze jest ująć w kon­
tekście działalności człowieka.

Tak więc na początek warto przyjrzeć się kilku 
bardzo typowym przykładom rozwoju cywilizacji 
i kultury, tym bardziej, że w niektórych miejscach 
kultura ta liczy sobie wiele tysięcy lat, sięgając cza­
sów, gdy człowiek był z przyrodą nierozerwalnie 
związany i ściśle od niej uzależniony.

Zwięzłym, a zarazem bardzo reprezentatyw­
nym obrazem znaczenia i rozwoju Estremadury 
w odległych czasach są dzieje takich miejscowo­
ści jak Trujillo, Badajoz i Caceres, a przede 
wszystkim Merida.

Trujillo jest małym miasteczkiem (9500 mie­
szkańców), położonym w centrum wyżyny mię­
dzy Tagiem i Gwadianą, gdzie głównym  zaję­
ciem ludności jest rolnictwo i hodowla. Obecnie 
miasteczko to nie ma większego znaczenia, ale 
szczyci się piękną architekturą i bogatą historią. 
Najstarsze ślady osadnictwa sięgają tu VI w. 
p.n.e., a w całej okolicy spotyka się liczne frag­
menty ciekawych konstrukcji megalitycznych, 
będących pozostałościami po bytowaniu na tym 
terenie plemion celtyckich. N azw a miasteczka 
ma również długą historię i na przestrzeni wie­
ków ulegała kilkakrotnym zmianom. Miejsce to 
nazwane przez Rzymian Trugalium  w czasach 
arabskich zostało przem ianow ane na Torgiela,
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a następnie po rekonkwiście chrześcijańskiej w 
1232 roku na Truxellum. Obecne Trujillo już w 
1432 r. zostało docenione przez króla Jana II i 
zaszczycone m ianem „miasta wielce szlachetne­
go i wiernego". Podobnie jak większość miast 
Estremadury, swój urbanistyczny rozkwit prze­
żywało Trujillo w okresie średniowiecza, dlate­
go też znaczna większość obiektów świeckich i 
sakralnych pochodzi właśnie z XV i XVI wieku. 
Swoistym kuriozum  są zaś kompletnie zacho­
wane m ury obronne otaczające całe miasto, któ­
re wraz z zamkiem zostały wzniesione przez 
Arabów w okresie trwania tzw. „wojen chrze­
ścijańskich".

Największą sławę miastu przynieśli urodzeni tu­
taj liczni uczestnicy wypraw na podbój Ameryki 
Południowej. Dwaj najbardziej znani na całym 
świecie konkwistadorzy to Francisco Pizarro 
(1447-1541) —  wielki zdobywca Peru oraz Fran­
cisco de Orellana (1470-1550) — wsławiony w 
podboju Amazonii. Tylko nieliczni z konkwista­
dorów wracali do Trujillo, a będąc po powrocie 
zamożnymi ludźmi budowali tu wspaniałe rezy­
dencje z bogatym zdobnictwem zachowującym na 
zawsze wspomnienia wielkiej, amerykańskiej 
przygody. Bardzo ciekawe są także liczne w tym 
miasteczku kościoły i klasztory; właśnie wewnątrz 
jednego z nich (klasztor Św. Franciszka) pochowa­
ni są członkowie rodziny Pizarro.

Badajoz liczące ponad 114 000 mieszkańców 
jest stolicą prowincji o tej samej nazwie, a za­
razem nowoczesnym i ważnym ośrodkiem 
przetw órstwa korka. Historia założenia miasta 
sięga wieku VIII, kiedy to Muzułmanie nadali 
mu nazwę Batałyoz. Stało się ono wówczas 
w ażnym  centrum  kultury, nauki i budownic­
twa w obrębie wielkiego Kalifatu Kordoby. W 
starym centrum  miasta zachowane są fragmen­
ty m urów  i liczne budow le z tamtych czasów. 
Przykładem architektury arabskiej jest Alcaza- 
ba, czyli w arow ny fort z zamkiem, położony 
wewnątrz obronnych m urów na peryferiach 
dzisiejszego miasta, będący wówczas siedzibą 
lokalnych władców. Godna uwagi jest także 
okazała „Brama Palmowa" („Puerta de Pal- 
mas"), stanowiąca niegdyś jedyną bramę wjaz­
dow ą do miasta w  obrębie m urów wzniesio­
nych tuż nad rzeką Gwadianą. Brama ta pro­
wadzi bezpośrednio na kamienny, wsparty na 
32 łukach m ost długości 582 m, który, chociaż 
przebudow yw any, jest jedyną konstrukcją po­
chodzącą z czasów gdy Rzymianie budowali 
drogi dla swych sławnych legionów.

Kolejny znaczny rozkwit przeżywało Badajoz 
w średniowieczu, przechodząc intensywną roz­

budowę, której pozostałości do dziś zachowały 
się w doskonałym stanie. W tym też okresie, po 
odkryciu przez Krzysztofa Kolumba (hiszp. Cri- 
stobal Colón) „Nowego Świata", także i z Bada­
joz rekrutowali się liczni uczestnicy wypraw na 
podbój tamtych ziem. Właśnie stąd wywodzili 
się kolejni wielcy konkwistadorzy: Hernan 
Cortes (1485-1547) — sławny zdobywca Meksy­
ku oraz Pedro de Valdivia (1497-1533) — nie 
mniej znany z podboju Chile.

Caceres jest jednym z najpiękniejszych zespo­
łów zabytkowych Hiszpanii, zarówno pod 
względem stanu zachowania poszczególnych 
obiektów, jak też ich zagęszczenia i ogólnej har­
monii architektonicznej. Z tego właśnie względu 
w roku 1968 UNESCO przyznało Caceres za­
szczytne miano „Dziedzictwa Ludzkości". Mia­
sto położone jest na kwarcytowym wzgórzu (493 
m n.p.m.) wznoszącym się nad stepową okolicą 
i licząc 68 000 mieszkańców jest stolicą prowincji 
o tej samej nazwie.

Początki osadnictwa w tym miejscu sięgają 
późnego paleolitu, czego ew identne dow ody 
istnieją w jaskini Maltravieso. Jaskinię tę, odkry­
tą w 1951 roku i obecnie znajdującą się na te­
renie miasta, tworzy pojedynczy korytarz dłu­
gości około 150 m łączący poszczególne, niere­
gularne komory. W wielu miejscach na ścianach 
widoczne są liczne malowidła przedstawiające 
mniej lub bardziej skomplikowane figury geo­
metryczne i sylwetki pojedynczych ludzi. Naj­
bardziej charakterystyczne są jednak ludzkie 
dłonie, wśród których wiele wykazuje brak jed­
nego lub części kilku palców. Podobne wize­
runki dłoni (w tym także okaleczonych) znane 
są z wielu jaskiń na całym świecie, z których 
najbogatsza w tego typu zdobnictwo znajduje 
się w Patagonii (Argentyna).

Miasto Caceres zostało ufundowane przez kon­
sula rzymskiego Cayo Norbano Flaco w  roku 34 
p.n.e. i nadano mu wówczas nazwę Norbensis 
Caesarina. Bardzo zniszczone podczas najazdu 
barbarzyńców zostało ponownie odbudowane 
przez Arabów i nazwane Quazri. Z tego też okre­
su pochodzą m ury otaczające najstarszą część 
miasta oraz niezwykły zbiornik na w odę wspar­
ty na podkowiastych łukach, a zlokalizowany w 
podziemiach dawnego Palacio de las Veletas 
(obecnie jest to M uzeum Prowincjalne). Przewa­
żająca większość zabytków Caceres, tworzących 
gęstą zabudowę z wąskimi uliczkami, pochodzi 
z okresu średniowiecza (XV-XVI w.) i zbudow a­
na jest z bloków granitowych, co nadaje miastu 
dość niezwykły wygląd.
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„HISZPAŃSKI RZYM"

Menda jest trzecim pod względem wielkości 
miastem Estremadury (48 000 mieszkańców) i nie 
będąc stolicą żadnej prowincji szczyci się rangą 
„stolicy historycznej i duchowej" całego okręgu 
autonomicznego. Miano to przypadło miastu w 
związku z jego niezwykle bogatą historią tym bar­
dziej, że za czasów Imperium Rzymskiego właśnie 
ono było stolicą ówczesnej Lusitanii. W mieście, 
nie bez powodu uznawanym ogólnie za „Hisz­
pański Rzym", zachowała się do dziś największa 
w całej Hiszpanii ilość zabytków z tamtego okresu. 
Część z nich odsłonięta jest w stanie prawie nie­
naruszonym, część jest zrekonstruowana i konser­
wowana, a ponadto wciąż prowadzone są na bie­
żąco prace wykopaliskowe ukazujące nowe, nie­
znane dotąd kostrukcje, budowle czy przedmioty.

Miasto ufundował w roku 25 p.n.e. sam cesarz 
August, jako miejsce osiedlenia weteranów legio­
nów V i X w nagrodę za ich wierną służbę i wa­
leczność podczas trzech wojen kantabryjskich. 
Na cześć fundatora nowemu miastu nadano na­
zwę Augusta Emerita, której drugi człon po cza­
sie przekształcił się w dzisiejszą nazwę Merida. 
Jak podają źródła historyczne, ówczesne miasto 
zajmowało obszar około 50 hektarów, a zamie­
szkująca je ludność, poza legionistami, przedsta­
wiała dość zróżnicowany konglomerat, w któ­
rym pewne szczeble hierarchii społecznej czy też 
zawody łączyły się z pochodzeniem. Tak więc 
aparat administracyjny stanowili Rzymianie, sze­
roko rozum ianą klasę inteligentów Grecy, sferę 
finansów i handlu opanowali Arabowie, nato­
miast liczni tubylcy Iberowie tworzyli całą klasę 
niższą. Jak podają źródła historyczne, w czasach 
swej świetności Merida liczyła około 250 000- 
300 000 mieszkańców.

Obecnie na terenie miasta podziwiać można li­
czne (niekiedy unikalne) przykłady charaktery­
stycznej architektury rzymskiej, począwszy od 
wielkich, m onumentalnych budowli użyteczno­
ści publicznej aż po zwyczajne dom y przecięt­
nych mieszkańców.

Teatr zbudowany został w 16-15 r. p.n.e. jako 
dar Agryppy dla miasta. Jest to konstrukcja z mo­
numentalną fasadą sceny wspartą na dwu kon­
dygnacjach korynckich kolumn wykonanych z 
biało-niebieskiego marmuru. Za sceną widoczne 
są fragmenty dawnego proscenium, niewielkiej 
świątyni i term wchodzących w skład całego kom­
pleksu teatralnego. Obiekt ten, mieszczący 6000 
widzów, jest zachowany w tak dobrym stanie, że 
przy stale prowadzonej konserwacji, bez uszczerb­
ku dla zabytku, latem każdego roku prezentowane

Ryc. 1. R zym ski teatr będący d a rem  A gry p p y  d la  m iasta.

są w nim nocne spektakle dawnych sztuk w ra­
mach Festiwalu Teatru Klasycznego.

Amfiteatr wzniesiono w bezpośrednim sąsie­
dztwie teatru w 8 r. p.n.e., ale później, w  okresie 
panowania dynastii Flawiuszów (66-96) i cesarza 
Trajana (98-117) bywał on częściowo przebudo­
wywany. Jest to konstrukcja eliptyczna, wydłu­
żona zgodnie z kierunkiem północ-południe, 
której arenę z dużą i głęboką fosą w  centrum 
okalały trzy kondygnacje miejsc dla publiczności. 
W amfiteatrze tym 14 000 widzów przyglądało 
się zgodnie z rzymską tradycją krwawym wal­
kom gladiatorów i polowaniom na dzikie zwie­
rzęta; odbywały się tu także różne zaw ody spor­
towe, zwłaszcza wyścigi biegaczy. Istnieje 
ponadto hipoteza, że amfiteatr bywał nawet 
miejscem celebracji rzymskich świąt morskich. 
Na wiarygodność takiej sugestii ma ponoć wska­
zywać mnóstwo kanalików umieszczonych pod 
schodami, przez które rozlewana na arenę woda 
po pewnym czasie zamieniała ją w płytki basen.

Cyrk (hipodrom) pochodzący również z I w. 
p.n.e. jest trzecim, wielkim obiektem służącym roz­
rywce dawnych mieszkańców miasta. Odbywały 
się tutaj wyścigi rydwanów, które wielokrotnie 
okrążając cyrk musiały omijać przeszkody usta-

Ryc. 2. A rena am fiteatru  w zniesionego  w  8 r. p.n.e.
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Ryc. 3. R uiny  daw n eg o  h ipodrom u. Fot. J.M. R ueda

wionę na przeciwległych krańcach owalnej bieżni. 
Spektakle takie były bardzo niebezpieczne, gdyż 
brało w nich udział równocześnie wiele zaprzę­
gów i podczas omijania przeszkód dochodziło czę­
sto do śmiertelnych wypadków. Oczywiście, zwy­
cięzcy takich wyścigów natychmiast stawali się 
ulubieńcami tłumu. Jakkolwiek obecne resztki cyr­
ku dalekie są od dawnej świetności, a prace ar­
cheologiczne niezbyt zaawansowane, to jednak 
wyraźnie widoczny jest jego zewnętrzny zarys, 
fragmenty trybun dla publiczności i cała wewnę­
trzna bieżnia z pozostałościami murowanego po­
dium w części centralnej. Na podium tym, stano­
wiącym niegdyś bogatą dekorację cyrku, znajdo­
wały się liczne konstrukcje wsparte na kolumnach, 
wspaniałe schody, liczne posągi i trzy fontanny. 
Do dzisiejszych czasów zachowała się jedynie cała 
podstawa podium, okrągłe zagłębienia po fontan­
nach, fundamenty kolumn i resztki schodów. War­
to wyraźnie podkreślić, że rzymski cyrk w Merida 
jest jedynym obiektem tego typu na terenie Hisz­
panii. Ponadto wielkość jego areny liczącej 400 m 
długości i 96 m szerokości oraz widownia miesz­
cząca 30 000 osób sprawiają że jest on zaliczany 
do największych znanych obiektów tego typu.

Inne naziemne konstrukcje to dwa rzymskie mo­
sty, pochodzące też z wczesnego okresu powsta­
wania miasta, a zbudowane z doskonale obrobio­
nych i precyzyjnie dopasowanych do siebie blo­
ków granitowych. Jeden z nich długości 792 m 
wznosi się na 60 łukach nad rzeką Gwadianą i jest 
najdłuższym tego typu mostem w całej Hiszpanii. 
O jego jakości i stanie zachowania najlepiej świad­
czy fakt, że do dziś stanowi on jedną z głównych 
dróg kołowych prowadzących do miasta (ruch 
jednokierunkowy wahadłowy w obie strony). 
Drugi, znacznie mniejszy i niepozorny most został 
zbudowany na rzece Albarregas na trasie sławnej 
niegdyś „Drogi Srebra". Droga ta, przebiegająca 
przez cały Płw. Iberyjski z północy na południe,

Ryc. 5. Resztki w ielkiego ak w eduk tu .

Ryc. 4. Rzym ski m ost w  M erida d ługości 792 m.

miała szerokość niewiele ponad 4 m, co umożli­
wiało bezpieczne wymijanie się wozów. Budowa­
no ją z kilku naprzemian układanych warstw ka­
mieni i zaprawy, a na powierzchni wykładano pła­
skimi kamieniami, przy zachowaniu wyraźnej wy­
pukłości celem zapewnienia spływu wody opado­
wej do wykopanych po bokach rowów. Jak wielką 
wagę przywiązywali Rzymianie do jakości tej trasy 
może świadczyć znalezienie wykutej w kamieniu 
inskrypcji donoszącej, że w roku 50 była ona z po­
lecenia cesarza Klaudiusza po raz 21 naprawiana.

Za czasów rzymskich miasto Merida było za­
opatrywane w wodę akweduktami. Jeden z nich, 
obecnie zwany „Acueducto de los Milagros" 
miał 827 m długości i niwelując dolinę rzeki Al­
barregas dostarczał do miasta wodę z odległego 
o 7 km „Zbiornika Prozerpiny" (zwanego też 
„Charca de la Albuera de Carija"). Nie była to 
jednak jedyna magistrala wodna. Większe zna­
czenie miał unikalny pod względem konstrukcji 
podziemny akwedukt, łączący miasto z położo­
nym 18 km dalej i 40 m wyżej Zbiornikiem Cor- 
nalvo (używana jest też pisownia „Cornalbo"). 
Nazwa ta, oznaczająca w wolnym tłumaczeniu 
„Biały Róg", związana jest z rogowatym kształ­
tem zbiornika (corneo -  rogowaty) i powstający-
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Ryc. 6. Z apo ra  C ornalvo  m a 220 m  długości.

mi na jego powierzchni jasnymi refleksami 
światła (albor -  biel). Zbiornik ten (długość 2 km 
i obwód 10 km) powstał po zbudow aniu przez 
Rzymian zapory długości 220 m i wysokości 18 
m, zatrzymującej w odę wspomnianej już rzeki 
Albarregas. Przed zaporą w ewnątrz zbiornika 
stoi 20 m wysokości m urowana wieża, której 
podstawę przecina również m urow any kanał, 
skąd pobiera się wodę. Wychodząc z wieży ka­
nał przebiega pod dnem  zbiornika, dalej przebija 
całą grubość zapory i dochodzi do miejsca, skąd 
bierze swój początek podziem ny akwedukt. Na 
terenie miasta kończy się on dużym  zbiornikiem, 
którego pozostałości znaleziono pod obecnym 
Plaża de Toros. Przez miasto przebiega jeszcze 
trzeci akw edukt „Św. Łazarza", ale jest to kon­
strukcja znacznie młodsza, zbudow ana dopiero 
w 1540 r.

Godną uwagi i ciekawą budow lą jest warowny 
fort Alcazaba, wzniesiony przez Arabów w 835 
r. tuż nad rzeką Gwadianą w  pobliżu wielkiego 
mostu rzymskiego. W ewnątrz, poza wieloma 
ciekawymi zabytkami, znajduje się bardzo inte­
resujący podziem ny zbiornik (aljibe), gw arantu­
jący mieszkańcom miasta (niezależnie od akwe-

Ryc. 8. P ozostałości daw n y ch  d o m ó w  rzym sk ich , k tórych  
w nętrze  zdobiły  p iękne m ozaiki podłogow e. T u i ów dzie  leżą 
fragm enty  kolum n.

duktów) zapas zawsze zimnej wody pitnej. 
Zbiornik ten, do którego prow adzą dw a równo­
ległe rzędy schodów oddzielone ścianą (wejście 
i wyjście), położony jest kilkanaście metrów pod 
ziemią poniżej poziomu pobliskiej rzeki, skąd 
woda spływa grawitacyjnie ulegając po drodze 
naturalnej filtracji w gruncie. Jakkolwiek nad­
ziemna obudowa zbiornika pochodzi z czasów 
wznoszenia twierdzy, to jednak przyglądając się 
dokładniej konstrukcji podziemnej i obu koryta­
rzom nietrudno zauważyć, że były one zbudo­
wane jeszcze za czasów rzymskich, a przed Ara­
bami modyfikowali je częściowo jeszcze Wizy- 
goci. Prowadzone na bieżąco wewnątrz fortu 
prace wykopaliskowe ujawniły znaczne frag­
menty domów mieszkalnych z czasów założenia 
miasta oraz doskonale zachowaną szeroką ulicę 
brukowaną dużymi, silnie wygładzonymi bloka­
mi czarnych skał. Na całym terenie prac wyko­
paliskowych poniewierają się głowice i trzony 
wielkich granitowych kolumn, liczne skorupy 
glinianych naczyń, odłamki drobnych wyrobów 
ze szkła i brązu, pojedyncze monety, a nawet 
fragmenty zwierzęcych kości.

Ryc. 9. K olum ny w spierające n iegdyś św ią tyn ię  D iany.Ryc. 7. W nętrze fortu . N a  p ie rw szy m  planie w idoczne jest 
w ejście do  p odz iem nego  zb iorn ika na w odę ("aljibe"), dalej 
odk o p an e  pozostałości rzym skiej z ab u d o w y  miejskiej.
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Ryc. 10. M on u m en ta ln y  Ł uk  Trajana w ysokości 15 m . Fot. 
J.M. R ueda.

Na zakończenie warto wspomnieć jeszcze o 
dwóch budowlach, którymi szczyci się Merida. 
Jedna z nich to Świątynia Diany, znajdująca się 
w centrum dzisiejszego miasta i poddawana ostat­
nio konserwacji i rekonstrukcji. W obecnym stanie 
zabytek ten przedstawia tylko kwadratowe po­
dium o boku 21 m, na którym stoi 30 potężnych 
kolumn zwieńczonych głowicami w stylu korync- 
kim. Druga godna uwagi konstrukcja to triumfal­
ny Łuk Trajana nazywany też „Carden Maxi- 
mus", znajdujący się również w centrum miasta. 
Łuk ten, wznoszący się na wysokość 15 m, zbu­
dowany jest z 23 wielkich granitowych bloków o 
przekroju trapezu ułożonych bez użycia zaprawy. 
Pod ciężarem bloku centralnego pozostałe przeno­
szą istniejące naciski boczne na dwa masywne co­
koły, utrzymując całość w równowadze.

W kilku częściach miasta odkopano pozostałości 
dawnych domów, należących prawdopodobnie 
do ówczesnych patrycjuszy. Wszystkie posiadały 
wewnętrzne dziedzińce i ogrody (patio) otoczone 
chodnikami z kolumnadą. Jak wiadomo, Rzymia­
nie bardzo dbali o higienę osobistą, tak więc pry­
watne termy stanowiły nierozłączną część domów. 
Ponadto w wielu takich miejscach do dziś można

Ryc. 11. F ragm ent m arm urow ej m ozaik i podłogow ej.

podziwiać bogate zdobienia świadczące o wielkiej 
dbałości ich mieszkańców o jakość wystroju 
wnętrz. Ściany pomieszczeń noszą jeszcze ślady 
kolorowych fresków, przedstawiających najczę­
ściej motywy geometryczne i postacie ludzi. Pod­
łogi takich mieszkań zdobiły wspaniałe mozaiki, 
precyzyjnie układane z malutkich (wielkości około 
1 cm3) kostek kolorowych kamyków spajanych za­
prawą z domieszką żywicy lub gumy arabskiej. 
Mozaiki takie, poza wzorami geometrycznymi, 
bardzo często przedstawiają motywy roślinne i 
zwierzęce, niekiedy nawet sceny z życia bogów.

Najcenniejsze eksponaty pochodzące z czasów 
rzymskiej świetności miasta zebrane są w otwar­
tym względnie niedawno (1986) Państwowym 
Muzeum Sztuki Rzymskiej, położonym tuż obok 
teatru i amfiteatru. W gmachu tym, o architektu­
rze nawiązującej do dawnej epoki (projekt: Ra­
fael Moneo), w sali centralnej i na trzech kon­
dygnacjach sal przyległych wyeksponowane są 
marmurowe posągi, kompletne mozaiki podło­
gowe (niektóre z nich rekonstruowane), tablice 
cmentarne, głowice i podstawy potężnych ko­
lumn (jedna cała kolumna stoi w sali centralnej), 
naczynia, narzędzia pracy oraz bogata kolekcja 
pięknych ozdób i biżuterii. Uwagę zwiedzają­
cych przyciąga też unikalny zbiór monet — po­
cząwszy od czasów cesarza Augusta aż po upa­
dek Imperium w V wieku.

CORNALVO

Wspomniana wcześniej zapora na rzece Albar- 
regas, dzięki której powstał zbiornik Cornalvo, 
stoi do dziś w nienaruszonym stanie, a sam 
zbiornik jest obecnie miejscem poboru wody dla 
trzech okolicznych wiosek. Świadczy to dosko­
nale o jakości wykonania zapory, która od ponad 
2000 lat nieprzerwanie pełni swą rolę. Sam zbior­
nik służy jednak nie tylko człowiekowi. Wielkie
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Ryc. 12. K w iat w onnego  czystka Cistus ladanifer.

rozlewisko oraz sąsiadujące z nim mokradła sta­
nowią dogodną ostoję dla wielu zwierząt, zwła­
szcza ptaków. W związku z tym, na wniosek or­
ganizacji przyrodniczych i ekologicznych, a na­
stępnie władz lokalnych w  1988 roku rząd hisz­
pański ogłosił cały obszar otaczający zbiornik 
(10 740 ha) Parkiem Narodowym  Cornalvo.

Krajobraz jest tutaj mało zróżnicowany i obejmu­
je obszar stepowy o charakterze matii śródziemno­
morskiej z pogranicza niskich zarośli ze strefą 
rzadkiego lasu dębowego. Niższe piętro roślinne 
tworzą wonne czystki, białe i czerwone wrzośce 
oraz janowiec, osiągający w  tym klimacie dość du­
że rozmiary. Z takich zarośli wyrastają pojedyncze 
dęby korkowe, którym niezwykłego uroku dodają 
zwisające z gałęzi gęste, brodate porosty. W miej­
scach odsłoniętych i nasłonecznionych dominują 
gęste trawy z dużymi połaciami wonnej lawendy 
i rozmarynu, wśród których ledwo zauważalne są 
niepozorne storczyki i maleńkie dzikie narcyzy 
trąbkowe. Pełnia uroku tego zespołu roślinnego 
trwa niestety raczej krótko. Bujna zieleń i wieloko­
lorowa gama pachnących kwiatów szokują swym 
pięknem tylko od końca marca do połowy maja, 
kiedy zaczyna się okres suszy. Wtedy soczysta zie­

leń szarzeje, trawa żółknie i cała okolica bezlitośnie 
wypalana letnim słońcem odżywa dopiero nastę­
pnej wiosny. Jedynymi oazami, w których zmiana 
kolorytu nie jest tak drastyczna, są pojedyncze en­
klawy niewielkich lasów liściastych, porastających 
okolice rzeki Albarregas, nielicznych strumieni i 
zbiornika Cornalvo. Lasy takie tworzy niezmienny 
zespół drzew ograniczony do jesionu, wiązu, wie­
rzby i olszy czarnej. Teren Parku Cornalvo poło­
żony jest z dala od większych osiedli ludzkich i 
zamieszkuje go bardzo wiele zwierząt zasiedlają­
cych wszelkie nisze ekologiczne. W zbiornikach 
wodnych i ich najbliższej okolicy żyje wiele gatun­
ków tyb i płazów, w tym kilka endemitów typo­
wych tylko dla Estremadury. Chlubą Parku są pę- 
tówki iberyjskie nie występujące nigdzie poza tym 
terenem oraz wyjątkowo rzadkie w  całej Hiszpanii 
żółwie błotne. Okolice bardziej suche i nasłonecz­
nione są ulubionym miejscem innej grupy zwie­
rząt. Tutaj leniwie wygrzewają się niewielkie węże 
i liczne jaszczurki perłowe. Bardzo dużą grupę krę­
gowców (31 gatunków) stanowią ssaki, wśród któ­
rych na szczególną uwagę zasługują rzadkie już żbi­
ki, wydry i jedyny europejski gatunek mangusty.

Większość mieszkańców Parku stanowią jednak 
ptaki, których oznaczono na tym terenie aż 155 ga­
tunków, w tym 75 gniazdujących na stałe. W re­
jonach podmokłych często widuje się brodzące bo­
ciany białe i czarne oraz znacznie mniejsze żurawie 
i czaple nadobne. Cały teren za dnia bacznie pa­
trolują takie miejscowe drapieżniki jak gadożery, 
myszołowy, trzmielojady, orzełki włochate i soko­
ły wędrowne oraz przylatujące tu z sąsiednich te­
renów tylko na łowy orły przednie i cesarskie, a 
także sępy kasztanowate i płowe. Uśpiony nocą 
Park staje się z kolei łowiskiem puchaczy. Ostatnio 
dum ą opiekunów Parku stała się jedna para sępów 
kasztanowatych, która w roku 1989 zakładając 
gniazdo osiedliła się tu na stałe.

Ryc. 13. Sępy kasztanow ate Aegypius monachus.
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Ryc. 14. P ieczary  w yżłob ione p rzez  w odę w  granicie.

drążące drobnymi kamieniami i piaskiem wszelkie 
nierówności dna i półek skalnych niższych części 
ścian wąwozu. Efekty takiej erozji widoczne są do­
piero w porze suchej, gdy poziom w ody opadnie. 
Odsłaniają się wówczas mniej lub bardziej syme­
tryczne zagłębienia, cylindryczne doły, jamy i 
studnie głębokości około 1,5 m, a nawet skompli­
kowany system pieczar i tuneli, w których czło­
wiek może się swobodnie poruszać.

GARGANTA DEL INFIERNO

W części północno-zachodniej przebiega przez 
Estremadurę fragment długiej i głębokiej linii te­
ktonicznej widocznej nawet na zdjęciu satelitar­
nym. Jest to tzw. „uskok Plasencji", który biorąc 
swój początek w okolicach miasta Avila w cen­
tralnej Hiszpanii, ciągnie się prostolinijnie na prze­
strzeni ponad 550 km i znika na wybrzeżu połu­
dniowej Portugalii pod wodami Oceanu Atlantyc­
kiego. W północnej części prowincji Caceres linię 
uskoku wykorzystuje na długości ponad 70 km 
rzeka Jerte, przepływając na pewnym odcinku 
wśród gór Tormantos (najwyższy szczyt 2240 m 
n.p.m.). Tutaj do Jerte dopływa niewielka, bez­
imienna rzeka, której najciekawszy fragment to 150 
m odcinek „V"-kształtnej doliny wycięty wśród 
skał granitowych na głębokość 40-50 metrów.

Przyglądając się tej pięknej dolinie pod kątem 
geomorfologicznym widzimy, że jest to wyjątko­
wo obrazowy przykład związku morfologii terenu 
i charakteru erozji z tektoniką. Główne koryto rze­
ki przebiega bowiem dokładnie wzdłuż dużego 
uskoku i poprzecinane jest mniejszymi, poprze­
cznymi dyslokacjami. Na tych właśnie dysloka­
cjach pojawiają się progi i wodospady w  mniej 
więcej regularnym odstępie co 10-15 metrów, 
odpowiadającym szerokości koryta rzeki. Podob­
nie jak w przypadku Parku Narodowego Comal- 
vo, także i tutaj spotykamy formy powstałe na sku­
tek erozji zachodzącej przy wysokim stanie wody.

Ryc. 16. O lbrzym ia „studn ia" średnicy  ok. 15 m etrów .

Szczególnym kuriozum przyrodniczym na tym 
terenie jest wąwóz wycięty w twardych skałach 
granitowych przez rzekę Muelas, która w porze 
suchej przypomina raczej niepozorny strumień. Po 
okresie opadów strumień ten zmienia się jednak 
w głęboką i rwącą rzekę, która przeciskając się 
przez wąwóz z hukiem i pogłosem spada po wielu 
progach skalnych. Stąd też okoliczna ludność na­
zywa to miejsce „El Rugidero", co w wolnym tłu­
maczeniu oznacza „miejsce skąd dochodzi ryk 
lwa". W tym okresie na rzece tworzą się silne wiry

Ryc. 15. W idok  n a  dolinę „G arganta  del In fierno".
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Tak jak fantastyczne pieczary widoczne w wąwo­
zie „El Rugidero" należą do rzadkości na terenie 
Hiszpanii, podobnie dolina dopływu Jerte stanowi 
innego rodzaju kuriozum. Dzięki istniejącej mor­
fologii, potężne wiry wyżłobiły w korycie 8 wiel­
kich, cylindrycznych studni o średnicy 10-15 m i 
głębokości ok  5 m, poprzedzielanych schodowo 
wodospadami. Stojąc nad brzegiem stromych 
ścian doliny i patrząc w dół na niesamowity widok 
wody spadającej kaskadowo i wirującej w olbrzy­
mich jamach rozumie się dlaczego nadana temu 
miejscu nazwa „Garganta del Infierno", co w tłu­
maczeniu na język polski oznacza „Piekielną Gar­
dziel", jest całkowicie uzasadniona i bardzo trafna.

Cała okolica położona jest w  strefie klimatu at­
lantyckiego z częściowymi tylko wpływami 
śródziemnomorskimi w partiach niższych, gdzie 
ilość opadów wynosi średnio 1600 mm rocznie. 
Obszar ten porośnięty jest lasem liściastym zło­
żonym z kasztanowców (kasztan jadalny), jesio­
nów i czarnej olszy. Bardzo cenny dla tego rejonu 
dąb korkowy w towarzystwie wrzośców i papro­
ci spotykany jest tylko w  niższych partiach do­
liny. Rejony wyższe, a tym samym bardziej na­
słonecznione i suche, porastają zarośla wonnych 
czystków z pojedynczymi krzewami chruściny, 
miejscami przechodzące w  otwarte połacie tra­
wiaste z rozmarynem i dzikimi goździkami.

Bardzo bogata jest fauna tej okolicy. W pobli­
skich lasach widuje się stada górskich kóz oraz 
wyraźne ślady żerowania dzików. Nad samą 
rzeką, obfitującą w traszki, żaby, pstrągi i węgo­
rze, w ciągu dnia polują jaskółki, pliszki i biało- 
rzytki, wieczorem zimorodki i pluszcze, a nocą 
puchacze. Do rzadkich, ale godnych uwagi mie­
szkańców doliny należą łasze, tchórze, w ydry i 
kuny. Bogactwo zwierzyny zwabia oczywiście li­
czne drapieżniki, wśród których najczęstszymi 
gośćmi są żbiki, lisy oraz tak wspaniali lotnicy 
jak krótkoszpony, krogulce czy myszołowy.

Uwzględniając unikalne formy erozyjne obser­
wowane w  „Piekielnej Gardzieli" oraz bogactwo 
tutejszej flory i fauny, podjęte ostatnio wspólne 
starania organizacji ekologicznych, ochrony 
przyrody oraz Związku Estrem adury mają na ce­
lu uznanie tego wąwozu za „Pomnik Przyrody".

LOS BARRUECOS

Zapewne niewiele osób zastanawiało się nad tym 
czy człowiek może żyć pod kamieniem. Odpowiedź 
na to z pozoru dziwaczne pytanie znajdziemy także 
na terenie Estremadury i to w odległości zaledwie 
15 km od miasta Caceres. Właśnie tutaj, w pobliżu 
małej miejscowości Malpartida de Caceres, mieściła

Ryc. 17. K rajobraz okolic Los Barruecos.

się prehistoryczna osada ukryta wśród wielkich, 
okrągłych głazów. Głazy takie pokrywają rozległy, 
granitowy płaskowyż wznoszący się na wysokość 
350-400 m n.p.m. nad suchą, stepową okolicą. Cały 
obszar znajduje się w strefie klimatu śródziemno­
morskiego z niewielkimi tylko wpływami umiar­
kowanymi docierającymi z zachodu (średni opad 
roczny wynosi 480 mm). Obecna rzeźba terenu jest 
jednak efektem klimatu tropikalnego i subtropikal­
nego, jaki panował tutaj we wczesnym kenozoiku. 
W takich właśnie warunkach wilgoć dostająca się 
do wnętrza skał wzdłuż naturalnych szczelin przy­
czyniła się do bardzo charakterystycznego wietrze­
nia, na skutek którego oddzielone wzdłuż tych po­
wierzchni bloki ulegały powolnemu łuszczeniu i 
zaokrąglaniu. W efekcie takiego procesu powstała 
bardzo oryginalna rzeźba krajobrazu. Po usunięciu 
przez wiatr i deszcz najdrobniejszej frakcji, na pła­
skowyżu pozostała olbrzymia ilość mniej lub bar­
dziej kulistych głazów. Takie kamienne „kule" na­
zywane są w Hiszpanii „berrocales" i obecna na­
zwa okolicy Los Barruecos wywodzi się prawdo­
podobnie z przekształcenia tego właśnie słowa. 
Sprawa etymologii nie jest jednak w tym przypad­
ku całkowicie wyjaśniona, gdyż inna hipoteza wią­
że tę nazwę z łacińskim słowem „verruca", które 
może oznaczać wzniesienie terenu. Inni z kolei ba­
dacze sądzą że może ona pochodzić z jeszcze star­
szego języka Celtów, w którym istniał ponoć dość 
typowy przyrostek ,,-occu".

Wykopaliska prowadzone w  Los Barruecos na 
obszarze 420 ha wykazały ciągłe zasiedlenie tego 
obszaru, począwszy od neolitu (3000-2750 lat 
p.n.e.) aż po czasy historyczne, jednakże z luką 
czasową przypadającą na epokę brązu. Luka ta 
nie jest jednak całkowicie pewna, gdyż ostatnio 
pewne zamieszanie wywołało znalezienie niewiel­
kiej figurki zwierzęcej wykonanej właśnie z brązu 
i to w sposób dość charakterystyczny dla tego 
okresu.
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Ryc. 18. Sarkofag w y k u ty  w  g ran itow ym  monolicie.

Przemierzając liczne zakamarki tego labiryntu gi­
gantycznych głazów, z łatwością można zauważyć 
pojedyncze słupy graniczne, regularne ciągi kamie­
ni ułożone w formie murków oraz miejsca, w któ­
rych nagromadzone są niezliczone wręcz fragmenty 
wyrobów z kamienia, kości i ceramiki. Na tym wy­
jątkowo surowym, prawie bezdrzewnym obszarze 
pradawny człowiek wykorzystywał nisze pod i 
między wielkimi blokami skalnymi jako jedyny mo­
żliwy rodzaj dogodnego schronienia. W ówczes­
nych warunkach musiało to być miejsce wyjątkowo 
korzystne, skoro żyjący tu ludzie utworzyli dobrze 
zorganizowaną osadę, w której poszczególne „mie­
szkania" zdobione były różnymi rysunkami. Można 
tu bowiem oglądać zachowane do dziś ślady prehi­
storycznych rytów i malowideł przedstawiających 
sceny z polowań, pojedyncze postacie i figury geo­
metryczne. Rekonstrukcja dawnej osady ujawniła 
miejsce stanowiące niegdyś rodzaj placu centralne­
go, a także ówczesne cmentarzysko położone poza 
terenem stałego bytowania. Tutaj, w pobliżu odo­
sobnionej grupy głazów ukryte są pojedyncze ka­
mienne sarkofagi. Są to monolityczne bloki granitu, 
w których miejsce na zwłoki długości ok  160 cm z 
wyraźnym zaznaczeniem głowy, wykute jest nie­
zwykle precyzyjnie na głębokość ok. 60 cm.

W okresie deszczowym przepływająca opodal 
rzeka Salor wypełnia w odą naturalne obniżenia 
terenu wśród bloków. Sytuacja taka stała się jed­
nak możliwa dopiero od średniowiecza, kiedy to 
w Los Barruecos zbudowano lokalną czyszczal- 
nię wełny. Obecnie w niewielkim budynku owej 
czyszczalni znajduje się skromne muzeum, w 
którym można poznać sprzęt i technikę, jakie by­
ły stosowane przy tego typu pracach.

Dzisiaj Los Barruecos znane jest właściwie tyl­
ko ludności z najbliższych okolic (poza przyrod­
nikami i archeologami), w związku z czym ślady 
dawnej przeszłości zachowane są w sposób jak 
najbardziej naturalny. Wielkim nieporozumie­

niem wydaje się tylko urządzenie w tak cennym 
dla nauki miejscu stałej ekspozycji dość ekstra­
waganckich dzieł jednego z hiszpańskich plasty­
ków. Na szczęście, ekspozycji tej od dawna nikt 
nie ogląda, a niezwykła konfiguracja terenu i pa­
nujący wokół spokój stworzyły dogodne warun­
ki dla osiedlenia się w tym miejscu wielkiej ko­
lonii białych bocianów. Szczególnie licznie moż­
na oglądać te piękne ptaki na wiosnę, kiedy w 
marcu wracają z Afryki, odnawiają zeszłoroczne 
gniazda i do czerwca pielęgnują swe potomstwo.

FENOM EN KORKA

Charakteryzując poszczególne rejony Estrema- 
dury niejednokrotnie wymieniano dąb korkowy, 
który rośnie tu nie tylko w stanie dzikim, ale tak­
że uprawiany jest na skalę przemysłową. Stano­
wi on więc stały i bardzo typowy element krajo­
brazu, a ze względu na jego wielką przydatność 
warto chyba poświęcić trochę miejsca bliższej 
prezentacji tego drzewa.

Dąb korkowy Quercus suber — zwany popular­
nie alcornoque — dorasta do wysokości ok  20 m, 
a jego prosty i gruby pień może osiągać u pod­
stawy 1,5 m średnicy. Podobnie jak inne gatunki 
dębu, także i ten dożywa bardzo sędziwego wie­
ku. Jak podają hiszpańskie materiały archiwalne, 
drzewa te żyją przeciętnie 500 lat, chociaż znane 
są także egzemplarze 800-letnie. Podczas tak dłu­
giego życia uprawiane na plantacjach dęby dostar­
czają olbrzymich ilości żołędzi używanych jako pa­
sza , a przede wszystkim niezwykle cennego su­
rowca, jakim jest korek W warunkach naturalnych 
warstwa korkowa może osiągnąć grubość 10-15 
cm, a rekordową grubość 25 cm stwierdzono u jed­
nego drzewa rosnącego w Maroku. Tak gruba ko­
ra nie nadaje się jednak do przetwórstwa ze wzglę­
du na znaczną niejednorodność i porowatość. W 
przypadku drzew hodowanych na plantacjach 
grubość przyrastającej kory jest kontrolowana i za-

Ryc. 19. Jeden ze zb iorników  daw nej czyszczalni w ełny.
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Ryc. 20. D ęby ko rkow e po  zdjęciu w ars tw y  korka.

leżnie od warunków glebowych oraz klimatycz­
nych zdejmowana jest co 9-10 lat (w Katalonii co 
12-14 lat), po którym to czasie osiąga grubość ok. 
2 cm. Proces okorowywania nie szkodzi drzewom. 
Bezpośrednio po tym zabiegu, podkorowa war­
stwa bogata w taninę zmienia szybko barwę z jas- 
nożóltej na ciemnoczerwoną i od tego czasu staje 
się zewnętrznym pokryciem korka następnej ge­
neracji. Warto jeszcze nadmienić, że pierwszego 
zdjęcia kory dokonuje się dopiero, gdy drzewo 
osiągnie wiek 20 lat.

Pozyskiwana kora jest surowcem o niezwykle 
szerokim zastosowaniu, a jej przerób prowadzo­
ny jest zupełnie bezodpadowo. Podczas pier­
wszego etapu formatowania płyt korkowych po­
wstaje duża ilość miału, który spajany odpo­
wiednimi klejami stanowi surowiec wyjściowy 
dla drugiego, równolegle prowadzonego proce­
su produkcji aglomeratów. Obróbka tych dru­
gich dostarcza również pewnej ilości „odpa­
dów", które zmielone razem z tzw. „złomem" 
korkowym i ponownie spojone stanowią aglo­
merat wtórny. Oczywiście, podczas całego pro­
cesu technologicznego wytwarza się olbrzymia 
ilość pyłu, ale i on nie jest traktowany jako ucią­
żliwy odpad, lecz stanowi cenny nawóz stoso­
wany w rolnictwie. Ponadto, domieszka pewnej 
ilości pyłu korkowego do odpowiednich lakie­
rów sprawia, że pomalowane nimi przedmioty 
nie są wykryw ane przez urządzenia radarowe.

Najlepiej znanym  produktem  wycinanym z 
płyt naturalnych są korki zatyczkowe, ale za­
pewne nie każdy wie, że do tego celu może być 
przeznaczona kora z drzew  nie młodszych niż 
40-letnie. Lista produktów  jest jednak znacznie 
większa. Z płyt wysokiej jakości wycinane są tak­
że cienkie arkusze, używane w celach dekora­
cyjnych i galanteryjnych. Tutaj asortyment pro­
duktów  jest zaskakująco szeroki, począwszy od 
wykładzin podłogowych i tapet, przez okolicz­

nościowe papeterie i ustniki do papierosów, aż 
po materiał obiciowy mebli czy też tekstylny, z 
którego wyrabiana jest oryginalna garderoba 
(kurtki, krawaty, a nawet stroje plażowe).

Produkty otrzymywane z aglomeratów mają 
głównie zastosowanie w przemyśle jako materiały 
cierne, izolacje termiczne, akustyczne i wibracyjne, 
względnie w postaci tzw. gum y korkowej do wy­
pełniania wszelkich połączeń ruchomych. Ze 
względu na niewielki ciężar właściwy i stosunko­
wo tani koszt produkcji, aglomeraty korkowe są 
powszechnie stosowane w szeroko pojętym prze­
myśle morskim, nie mówiąc już o artykułach spor­
towych, wędkarskich czy ortopedycznych.

Korek odpowiada człowiekowi pod bardzo 
wieloma względami, a szeroką gamę jego korzy­
stnych cech wzbogaca jeszcze duża odporność 
chemiczna, której efekty z łatwością można za­
uważyć już na przykładzie procesów gnilnych 
obejmujących drzewa dziko rosnące. Podnosząc 
leżącą na ziemi starą gałąź przekonamy się, że 
jest to pusta w  środku korkowa „rura", przy 
czym w odróżnieniu od twardego dębowego 
drewna, po którym nie ma już nawet śladu, de­
likatny na pozór korek jest nadzwyczaj świeży.

Przedstawione powyżej zwięzłe informacje 
uświadamiają nam jak cennym dla człowieka 
drzewem jest dąb korkowy i jak wszechstronne 
zastosowania ma jego kora, która przeciętnemu 
człowiekowi kojarzy się najczęściej tylko z kor­
kiem do butelki względnie z w kładką do buta. 
W naszym kraju, gdzie drzewa takie nie rosną, 
trudno nawet wyobrazić sobie, że ze „zwykłego 
korka" można zrobić tak skrajnie różne rzeczy 
jak okolicznościowy papier, antyradarowy lakier 
czy też ekstrawagancki strój plażowy.

Estremadura jest wielkim i pięknym regionem, 
ale równocześnie dość słabo zaludnionym i poza 
silnie rozwiniętą siecią zakładów przetwórczych 
korka nie ma tu większego przemysłu. Nie ma też 
wielkich miast, w związku z czym wielojęzyczni 
turyści żądni nie tylko atrakcji ale i rozrywki omi­
jają tę część Hiszpanii, kierując się raczej w rejon 
pobliskiej Andaluzji.Taki stan rzeczy ma oczywi­
ście zarówno złe jak i dobre strony. W yraźną nie­
dogodnością jest brak dopływu środków finanso­
wych z zewnątrz, odbijający się na standardzie ży­
cia ludności i ogólnej sytuacji gospodarczej. Nie­
wątpliwą korzyścią jest natomiast względnie nie­
skażone środowisko, wpływające na zdrowie mie­
szkańców i dalsze przetrwanie uroczych zakątków 
przyrody, kryjących jeszcze wiele niewyjaśnionych 
zagadek i tajemnic przeszłości.
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O D  AUTORA
D ostępne na polskim  rynku  przew odniki po H iszpa­

nii podają  bardzo  skąpe informacje na tem at Estrem a­
d u ry  lub też zupełn ie  pom ijają om ów ienie tego skąd­
inąd bardzo  interesującego regionu. Brak wielkich 
miast, tętniących dziennym  i nocnym  życiem  rozry­
w kow ym  w cale jed n ak  nie oznacza, że Estrem adura nie 
jest godna uw agi. M iałem  m ożność w ielokrotnie być w  
tym  p ięknym  kraju, zw iedzając nie tylko znane na ca­
łym  świecie A ndaluzję, Katalonię czy wreszcie sam  M a­
dryt, ale także przem ierzając praw ie bezludne, górskie 
i stepow e pustkow ia  tak  w ielkich regionów  jak Kasty­
lia, La M ancha czy E strem adura. Sumując moje w raże­
nia nie w ydaje m i się, aby w łaśnie Estrem adura była 
mniej interesującą od innych częścią H iszpanii, a naw et

uw ażam , że pod pew nym i w zględam i jest znacznie cie­
kawsza i bardziej tajemnicza.

Chcąc w ypełnić tę niczym  n ieuzasadn ioną lukę w  
ogólnie dostępnych inform acjach na tem at H iszpanii, 
podjąłem  próbę nieco bliższej prezentacji E strem adury, 
a do zam ierzonego celu podszed łem  w  sposób  raczej 
niekonwencjonalny. W  niniejszym  opracow aniu , które 
nie jest typow ym  przew odnikiem , p rzedstaw iłem  miej­
sca, fakty i informacje mało znane lub też zupełn ie  nie­
znane polskiem u C zytelnikow i, a cały zaw arty  w  nim  
m ateriał pochodzi z w łasnych badań  i obserwacji, h i­
szpańskich m ateriałów  źródłow ych oraz w iadom ości 
uzyskanych od niezw ykle zakochanych w  swej ziemi 
m ieszkańców  Estrem adury.

M arek W. Lorenz
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